
WOJCIECH PYKOSZ

Do pokazu działania taktycznego eskadry przygotowuje
aię prowadzący grupę samolotów SU-7B pilot 1 klasy,
mjr Eugeniusz Kudzia. Pomaga mu mechanik I klasy,
sierż. Andrzej Majewski. CAF — Kłoś

PRZED ŚWIĘTEM LOTNICTWA

Dopiero niedawno przebrzmiały dźwięki pobudki woj­
skowej, emitowane przez głośniki w uśpionej jeszcze je­
dnostce, kiedy desantowy AN-26 zaczyna kołować na pas

startowy. Trudno mówić o komplecie pasażerów. Obok

Adamczewskiego i Urbańczyka, jestem trzecim dzienni­
karzem, udającym się na pokładzie AN-a do jednej z je­
dnostek lotniczych Pomorskiego Okręgu Wojskowego, do­
kąd — w sensie dosłownym — zlecą się reportrzy na

spotkanie z okazji 30-lecia ludowego lotnictwa wojsko­
wego.

Po drodze mamy „usiąść" jeszcze w Katowicach i Warszawie,
aby zabrać tamtejszych kolegów, a potem już przy stole, do śnia­
dania, które Wydaje dowódca Wojsk Lotniczych gen. bryg, pilot
Henryk Michałowski. Silniki samolotu wyją na najwyższych obro­
tach, za chwilę oderwiemy się od betonowej wstęgi runwayu, a ja
odczuwam pierwszą satysfakcję: żądna panienka nie sprawdza, czy
zapiąłem pasy, nikt nie zabrania palić, ot — siedzę sobie na ła­
weczce pod ścianą płatowca i lustruję inne, niż zwykle, wyposa­
żenie mojej lotniczej kabiny. Te wszystkie linki z uchwytami dla
spadochroniarzy, ten dźwig do wciągania ładunków i transporter
na środku podłogi, zdolny do wyrzucania ciężarów w powietrzu nad

upatrzonym z góry miejscem. Dc wnętrza samolotu można wje­
chać niejednym samochodem po zwodzonym pomoście, podniesio­
nym teraz i hermetycznie zamkniętym.

Kiedy zabieramy trójkę katowiczan a potem nieprzebrane mro­
wie dziarskich warszawiaków, możemy już, jako zadomowieni na

tym pokładzie, przedstawiać przybyszom naszą sympatyczną
„gwardyjską załogę” — AN-a prowadzą bezbłędnie piloci I klasy
mjr Tadeusz Brzezicki i kpt Edward Zawadzki, nawigator kpt Ry­
szard Grykałowski, radiooperator sierż. Jan Kucała i technik sierż.
sztab. Ryszard Bednarz. Ich samolot ma dwa marszowe, turbośmi­
głowe silniki, każdy o sile ciągu 2600 kG, w rezerwie pozostaja
trzeci — odrzutowy (900 kG), uruchamiany do startu w warun­
kach potowych, bądź przy poważnym obciążeniu. Nie ma dziś je­
dnak potrzeby, aby pracował w powietrzu, desantowiec może u-

dźwignąć 5,5 ton, a tyle mimo wszystko nie ważą łącznie najtęższe
choćby... dziennikarskie pióra.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

PRZETWÓRSTWO ropy naftowe} jest
dziś jednym z głównych nośników po­
stępu w gospodarce. Stanowi nie tylko
podstawę rozwoju produkcji przemysłu
paliw, lecz także tycli dziedzin prze­
mysłu, które decydują o nowoczesno­
ści całej gospodarki: rozw^u produkcji

kauczuków
“

syntetycznych', nawozów
mineralnych, tworzyw sztucznych, mas

plastycznych i wielu innych produk­
tów.

Polska nie mogłaby o własnych siłach

rozwinąć przemysłu petrochemicznego z

tej prostej przyczyny, że nie ma zasob­

nych złóż ropy naftowej. Dopiero wybu­
dowanie rurociągu „Przyjaźń", który za­
opatruje nasz kraj, obok innych krajów
socjalistycznych, w radziecką ropę umo­
żliwiło nam stworzenie własnej petro­
chemii, stało się warunkiem wstępnym
podjęcia inwestycji w Płocku. Ta czoło­
wa inwestycja lat sześćdziesiątych jest
symbolem gospodarczej współpracy pol­
sko-radzieckiej.

*

DZIESIĘĆ LAT temu — 17 sierpnia
J964 r.

_

w dniu uruchomienia pier­
wszych instalacji Płocka zaczęła się nowa

era polskiej chemii. Początek wielkiego
postępu, jeśli bowiem kombinat przera­
biał wówczas ok. 2,5 min ton ropy ro­
cznie, dziś przerabia jej ok. 10 min ton.

Zmienił się też asortyment produkcji.
Pierwsze, oddane dziesięć lat temu insta­
lacje służyły wyłącznie do rafinacji ropy;
przy ich pomocy można było otrzymy­
wać jedynie takie produkty, jak benzy­
na, oleje napędowe czy opałowe. W cią­
gu minionych dziesięciu lat uruchomiono
wiele nowych instalacji. Bez wytwarza­
nego w Płocku butadienu, zakłady w

Oświęcimiu nie mogłyby produkować
kauczuku syntetycznego, bez glikolu nie
mogłaby istnieć toruńska Elana, która
ubiera pół Polski, bez rafinowanego fe­
nolu. w Tarnowie nie można byłoby pro­
dukować innego włókna syntetycznego —

kaprolaktamu. Bez produktów dostarcza­
nych przez Płock nie mógłby istnieć

przemysł nawozów azotowych, przemysł
produkujący opakowania dla artykułów
spożywczych, kosmetyków i wielu innych
wyrobów; nie można byłoby wytwarzać
nowoczesnych środków piorących, farb,
lakierów, rozpuszczalników czy takich

artykułów, jak wykładziny dywanowe,
tapety, niektóre elementy z mas plasty­
cznych dla budownictwa i innych dzie­
dzin gospodarki,

*

Płocki kombinat petrochemiczny jest
dziś jednym z większych i najbardziej
nowoczesnych na świecie. Obok radzie­
ckich działają tu instalacje angielskie,
amerykańskie, czechosłowackie, włoskie,
japońskie, francuskie, duńskie, NRD-ow-
skie, zachodnioniemieckie i wiele urzą­
dzeń opracowanych przez najlepszyefc,
krajowych specjalistów.

Dotychczasowej rozbudowy płocktef
petrochemii nie należy uważać za zakoń­
czoną. Przewiduje się znaczne zwiększe­
nie zdolności przerobowych, które już t#
1975 r. szacuje się na 12 min ton ropf
rocznie — z dalszą tendencją wzrostu.
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Posiedzenie

Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 16 bm. odbyło się
posiedzenie Rady Ministrów z udziałem wojewodów i prezy­
dentów miast. Na podstawie analiz przedłożonych przez Ko­
misję Planowania i GUS rząd dokonał oceny wykonania zadań

społeczno-gospodarczych w llpeu 1 w okresie siedmiu miesięcy
br., a jednocześnie określił kroki, jakie należy przedsięwziął
w celu utrzymania szybkiego tempa rozwoju gospodarki w dru­
gim półroczu.

Wyniki lipea i siedmiu miesięcy wykazują, iż utrzymuje się
wysoka dynamika społeczno-gospodarczego rozwoju kraju.

W przemyśle i innych działach produkcji materialnej zadanlń

zostały zrealizowane pomyślnie i z wyprzedzeniem w stosun­
ku do założeń planu. W dużej mierze przyczyniła się do tego
realizacja zadań dodatkowych, podjętych dla uczczenia 30-lecia

Polski Ludowej.
Niepomyślne warunki atmosferyczne wpłynęły na opóźnienie

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

K JT rakowska „Kronika TV", niezmordowana . w lali
U zwanych konstruktywnych pochwałach i równie

Kr konstruktywnej krytyce codzienności naszego mia-

sta, ośmieliła się zaatakować Oddział Ruchowo-Han-
■ >k dlowy PKP w Krakowie — między innymi za to, że

kolej nie chciała, mimo wykupionego biletu baga­
żowego, przewieźć określonym pociągiem bagażu podróżne­
go. Nie wnikając w merytoryczny spór między „Kroniką” a

PKP, warto zacytować fragment wyjaśnienia, jakie tzw. Od­
dział Ruchowo-Handlowy nadesłał obywatelom telewidzom.
Czynię to tym chętniej, iż moje własne teksty, pisane z in­
tencją żartobliwą, czytane są przez niektórych czytaczy w

sposób śmiertelnie poważny. Mam więc nadzieję, że ofi­
cjalne urzędowe pismo, z założenia przecież namaszczone u-

rzędową powagą, okaże się być wyjątkowo zabawne.

Zastępca naczelnika, po wyjaśnieniu spraw szczegółowych,
pisze na koniec coś w rodzaju szerszej refleksji. na temat

funkcjonowania kolei państwowych, telewizji oraz stanu
świadomości obywateli. Z tekstu tego każdy z nas może się
nareszcie dowiedzieć dzięki komu nasza gospodarka narodo­
wa tak świetnie prosperuje. Oto święte słowa zastępcy
naczelnika:

MACffJJ SZUMOWSKI

MOIM OANIEMi

Po całodziennych, zaciętych starciach

Zawieszenie broni na Cyprze
Po wystąpieniu z organów wojskowych — premier Grecji

zapowiada podjęcie dalszych kroków

LONDYN, ATENY, NOWY JORK (PAP) czwartek wieczorem przez ONZ, naza-

W piątek rano tureckie samoloty jutrz rano wzdłuż „zielonej linii” rozgo-
wojskowe atakowały pozycje cypryj- rżały na nowo walki między obu spo-
•kiej Gwardii Narodowej na zachód- łecznośoiami.
nich przedmieściach Nikozji. Mimo W Ankarze podano, że tureckie siły
przerwania ognia, zaaranżowanego w zbrojne przejęły pod kontrolę nowe te-

Nawiedzenie
naczelnika W nocy « czwartku na piątek obradowała w Nowym Jorku nad sprawą Cypru Rada

Bezpieczeństwa. CAF—AP—telefoto

wobec NATO

reny na wyspie. Wojska tureckie do­
tarły w piątek do miasta Morfu i znaj­
dują się w odległości 13 km od miasta
Lefka (u zachodnich wybrzeży Cypru).
Turecka rozgłośnia na Cyprze zakomu­
nikowała o zajęciu przez wojska turec­
kie miasta Lefka znajdującego się na

zachodnim odcinku tzw. linii Attila łą­
czącej Lefkę z Famagustą.

Jak podają agencje prasowe, ostrzał
artyleryjski i atak lotnictwa tureckiego
na Nikozję spowodowały, iż rząd Cypru
przeniósł się do miasta Limasol, na po­
łudniowym wybrzeżu wyspy.

Ok. 150 tys. cywilnej ludności greckiej
na Cyprze opuściło swe domy uciekając
przed nalotami lotnictwa tureckiego i

posuwającymi się naprzód oddziałami ar­
mii tureckiej.

Według doniesień prasy ankarskiej, ar­
mia turecka w czasie ostatnich dwóch
dni działań wojennych na Cyprze straci­
ła 21 żołnierzy.

Grecy cypryjscy stawiali w dalszym elą-
gu opór zbrojny.

W wywiadzie dla rozgłośni BBC pre-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Coraz więcej Instytucji 1 zakładów włącza się do akcji żniw­
nej. Wczoraj w pow. proszowickim zbieraU zboże pracownicy
KW PZPR — na pierwszym planie sekretarz KW Marian Smu­
ga. Fot. L. SOSNOWSKI

•

Żniwiarze pracują
bez wytchnienia

„Oddział zdaje sobie sprawę z tego, że praca kolei pozo­
stawia jeszcze bardzo wiele do życzenia, ale podobna sytu­
acja panuje na wszystkich odcinkach naszej gospodarki. Re- !
asumując powyższe, sformułowanie krytycznych uwag w1
kronice TV jest bardzo krzywdzące dla ogółu krakowskich

kolejarzy, którzy mimo pracy w najgorszych z całej prawie
Europy warunkach, wykonują z kolei największą w porów­
naniu z innymi kolejami Europy pracę, z wyjątkiem takich
potentatów przewozowych jak Francja, RFN czy też ZSRR.

Dzięki ich pracy nasza gospodarka może jeszcze jako tako

funkcjonować.
”

Nareszcie wiemy dlaczego gospodarka nasza trzyma się ja­
ko tako kupy. Nie sposób nie podziękować tą drogą zastępcy
naczelnika za tak ważką informację. Nie dowiedzieliśmy
się wprawdzie dlaczego kasy sprzedają bilety bagażowe, na

pociągi bez wagonów bagażowych ale sprawa ta rzeczy­
wiście jest zbyt błaha, jak na zainteresowania zastępcy na­
czelnika. Wydaje się on być bowiem urodzonym do wyż­
szych celów strategicznych, niż przewożenie w odpowiednim
czasie jakichś tam. torb podróżnych i wózków dziecinnych.

Fan naczelnik nie byłby wielkim strategiem, gdyby me

wykazał odrobiny wyrozumiałości dla pospólstwa. Jego zda­
niem „nie należy się dziwić telewidzom, którzy mają bardzo
mgliste pojęcie o rzeczywistości, a nader rozwinięte skłon­
ności do krytykowania...”

Należy się jednak dziwić dziennikarzom, że zdradzają po­
dobne co telewidzowie upodobania. Gdyby to zależało od pa­
na naczelnika, to pan naczelnik wiedziałby co zrobić z mgli­
stym poczuciem, rzeczywistości zarówno u obywateli, jak i
u dziennikarzy również. Dziennikarze zapewne szybko wy­
zbyliby się jakichkolwiek niejasności, gdyby pan naczelnik
zatrudnił ich- na przykład jako bagażowych. To zresztą, |

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Pierwsza grupa ab­
solwentów — dyrekto­
rów instytucji i przed­
siębiorstw, działaczy a-

paratu partyjnego i

pracowników admini­
stracji państwowej —

ukończyła roczne Stu­
dium Doskonalenia

Kadr Kierowniczych
przy Wyższej Szkole

Ekonomicznej.
Intencje powołania do

życia tej formy dokształca­
nia ludzi, którzy piastują
kierownicze stanowiska w

różnych dziedzinach życia

społecznego są jasne i nie
wymagają rozwlekłego ko­
mentarza. Kierowanie jest
już dzisiaj nie tylko kwe­
stią organizatorskiego ta­
lentu, a więc pewnych
naturalnych cech osobowo­
ści, którą moglibyśmy o-

kreślić mianem „przywód­
czej”. Stało się przedmio­
tem odrębnej nauki czy ra­
czej grupy nauk, gdzie
teoria organizacji i zarzą­
dzania łączy się z zagadnie­
niami psychologii, informa­
tyki czy teorii gier. Aby
dobrze kierować, trzeba
dziś łączyć talent — a wiec
określone predyspozycje
psychiczne — x głęboką
wiedzą.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

(Inf. wŁ) W niektórych re­
jonach naszego województwa
temperatura wynosiła wczo­
raj ponad 30 stopni Celsjusza.
Rolnicy jednak nie zważali na

żar, płynący z nieba pracując,
mimo iż pot lał się im ciur­
kiem z czoła. Mają zresztą ku
temu powody, żniwa bowiem
są opóźnione, a prace połowę
spiętrzyły się. Gospodarze nie
powinni zapominać w tym
nawale pracy o czynnościach
towarzyszących koszeniu, jak
wykonanie podorywek, sianie

poplonów, jak również wap­
nowanie gleb. Trzeba myśleć
nie tylko o dniu dzisiejszym,

ale również b przyszłorocz­
nych zbiorach.

Przykładem dobrze zorgani­
zowanej prący może być po­
wiat proszowicki, gdzie do­
tychczas skoszono prawie w

całości żyto, a pszenicę w po­
nad 60 proc. Jak nas informu­
je kierownik Wydziału Rolnic­
twa, Leśnictwa i Skupu Urzę­
du Powiatowego — T. Gału­
szka, na ponad 600 ha wyko­
nano podorywki, z czego 200
zasiano poplonami.

Do tego właśnie powiatu
przyjechali wczoraj pracowni­
cy Komitetu Wojewódzkiego
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Jeśli zastanawiałeś się już co zrobisz z przyszłą,
wolną sobotą nie zapomniałeś chyba o lekturze

Magazynu „GK"?
Ukaże się on tym razem

w piątek 23 sierpnia
(Z DATĄ 23—24—25 VIII)

i przyniesie, jak zwykle
♦ bogaty serwis informacyjny
♦ ciekawą publicystykę
♦ rozrywkę, humor, krzyżówkę

TYLKO 1 ZŁOTY I
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WARSZAWA XXX”

(d) © Trwa końcowa faza

przygotowań do zorganizo­
wania na Placu Zwycięstwa,
w Pałacu Kultury i Nauki w

stolicy wielkiej wystawy ju­
bileuszowej pod nazwą
„Warszawa XXX”.

Ekspozycja zobrazuje 30-
letni dorobek stolicy, jej roz­
wój i zachodzące
przeobrażenia.

w

KPZR
EGIPCIE

DELEGACJA
Z WIZYTĄ W

© Do Kairu przybyła de­
legacja KPZR, która prowa­
dzi rozmowy mające na celu
umocnienie przyjaźni i

współpracy między KPZR a

Arabskim Związkiem JSocja-
listycznym.

WYBORY PREZYDENCKIE
W INDIACH

© Dziś odbywają się w

Indiach wybory prezydenta
republiki. Do stanowiska

prezydenta kandydują dwaj
politycy: rządząca partia
Kongres Narodowy wysunęła
kandydaturę byłego ministra
rolnictwa Fakhruddina Ali

Ahmeda; ugrupowania opo­
zycyjne lansują byłego de­
putowanego do lokalnego
parlamentu stanu Bihar Tri-
diba Czaudhuri.

ROZMOWY W SPRAWIE
PRZYSZŁOŚCI
MOZAMBIKU

© W stolicy Tanzanii Dar
es-Salam rozpoczęły się w

piątek rozmowy w sprawie
niepodległości Mozambiku z

udziałem portugalskiego mi­
nistra spraw zagranicznych
Mario Soaresa i przedstawi­
cieli mozambickiej organiza­
cji narodowo-wyzwoleńczej —

FRELIMO.

MPLA ODRZUCA PLAN
PORTUGALII

© Zambijski dzienik rzą­
dowy „Zambia Daily Mail”

poinformował że
ruch wyzwolenia
(MPLA), na swym obecnym
kongresie w Zambii jedno­
myślnie postanowił odrzucić

portugalski plan utworzenia
w Angoli tymczasowego rzą­
du na 2—3 lata.

ludowy
Angoli

MANEWRY NATO

© 53 okręty wojenne
NATO przez 3 tygodnie od­
bywać będą morskie mane­
wry u wybrzeży Skandyna­
wii. W manewrach weźmie
udział 10 tys. żołnierzy oraz

lotnictwo.

SHIRLEY TEMPLE
Ambasadorem usa

W GHANIE

© Była aktorka filmowa

Shirley Tempie, odtwórczyni
ról dziewczęcych w filmach
z lat trzydziestych mianowa­
na została ambasadorem USA-
w Ghanie.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Od

•iachodu kraju przemieszcza
tie zatoka niżowa.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Rano bezchmurnie,
miejscami zamglenia, lokal­
nie mgły. Po południu lub
wieczorem burze z przelot­
nymi opadami, przemieszcza­
jące się od zachodu kraju.
Temperatura dniem 26 st. do
30 st., po burzach spadek
temperatury do ok. 22 st.

Wiatry słabe, w burzach

porywiste południowo-za­
chodnie, skręcające na zacho­
dnie i północno-zachodnie. W
Tatrach
w ciągu
małe łub

południu
rze z przelotnymi opadami.
Temperatura dniem 15 do 17

st., nocą około 10 st., wiatry
słabe w burzach porywiste,
południowo-zachodnie,
cające na zachodnie.

ORIENTACYJNA
GNOZA POGODY NA

STĘPNĄ DOBĘ: Nieco
dniej, miejscami
przelotne opady.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13.00
notowano w kraju: Szczecin
31, Łeba 21, Gdańsk 27, Su­
wałki 27, Olsztyn 27, Biały­
stok 28, Warszawa 30, Po­
znań 31, Wrocław 32, Śnież­
ka 19, Lublin 29, Rzeszów 30,
Przemyśl 28, Lesko 28, Tar­
nów 29, Kasprowy Wierch
17, Kraków 30, Zakopane 26,
Nowy Sącz 29, Hala Gąsieni­
cowa 21, Muszyna 29 st.

W EUROPIE: Berlin

Kopenhaga 20, Oslo
Sztokholm 22, Helsinki
Moskwa 23, Kijów 23, Sofia
25, Belgrad 31, Bukareszt 28,
Budapeszt 32, Wiedeń 34,
Praga 33, Rzym 33, Madryt
34, Lizbona 25, Paryż
Londyn 26, Reykianik
Spitsbergen 6 st.

B1OMET INFORMUJE:
okręgach miejsko-przemy-
slowych oraz w strefie burz
objawy obniżonej sprawności
działania i duszności. (d)

rano bezchmurnie,
dnia zachmurzenie
umiarkowane. Po

lub wieczorem bu-

skrę-

PRO-
NA-

chlo-
możliwe

31,
19,
21,

31,
n,

w

2,3,4,5,6,

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
żniw 1 spiętrzenie prac w rolnictwie. W działalności inwestycyj­
nej stwierdzono wysoką dynamikę nakładów inwestycyjnych,
przeszło dwukrotnie przewyższającą planowane tempo, a jedno­
cześnie opóźnienia w oddawaniu niektórych obiektów do użyt­
ku. Pomyślnie realizuje swoje zadania handel zagraniczny 1 in­
ne działy gospodarki.

W następstwie dokonanej analizy Rada Ministrów ustaliła kon­
kretne przedsięwzięcia, których realizacja zapewni wykonanie
zadań gospodarczych w drugim półroczu, a zarazem stworzy
korzystne warunki do podjęcia zadań przyszłorocznych.

Za najważniejsze aktualnie zadania, któremu wszystkie ogni­
wa administracji i gospodarki powinny poświęoie maksimum

uwagi uznano przyspieszenie zbioru zbóż oraz innych prac pnio­
wych, a zwłaszcza siewu rzepaku, poplonów i zbóż ozimych.

Pierwszoplanowym zadaniem w przemyśle jest utrzymanie
włjściwej rytmiki produkcji w warunkach nasilenia zwolnień

pracowników do robót żniwnych.
Czołowym zadaniem transportu, a zwłaszcza transportu kole­

jowego jest zapewnienie sprawnego przewozu płodów rolnych,
nasion oraz artykułów zaopatrzeniowych dla wsi, przede wszy­
stkim węgla, a ta.kże przygotowanie się do zwiększonych zadań

przewozowych we wrześniu i IV kwartale.
Konieczna jest intensyfikacja działań na rzecz sprawnej rea­

lizacji inwestycji.
W kolejnym punkcie porządku obrad Rada Ministrów oceni­

ła stan bezpieczeństwa i higieny pracy w
*

Etiopia: armia ogranicza
władzę cesarza

LONDYN, PARYŻ (PAP)
Komitet koordynacyjny sił

zbrojnych Etiopii ogłosił przez
radio, iż zawiesza działalność

znajdujących się dotychczas pod
bezpośrednim zwierzchnictwem
cesarza Haile Selassie „Rady
Korony”, sądu cesarskiego i ce­
sarskiej wojskowej rady dorad­
czej.

Zawieszenie broni
SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Po raz 48 o mistrzowski tytuł

górnictwie.

Tego samego dnia odbyło się posiedzenie
Wykonując ustalenia rządowego programu
zatwierdzonego na XII Plenum KC PZPR

styczniu br. przez Sejm — Prezydium Rządu podjęło decyzje
o regulacji 1 podwyżkach plac szeregu grup pracowniczych.

I tak z dniem 1 września br. wprowadza się podwyżki 1 re­
gulacje płac dla pracowników Instytucji artystycznych, realiza­
cji filmów i upowszechniania kultury, takich jak: muzea, bi­
blioteki, domy kultury i kluby, a także dla pracowników kin i

wydawnictw książkowych.
Nowe zasady wynagradzania przewidują, oprócz przejścia z

wynagrodzeń „brutto” na wynagrodzenia „netto”, także dosto­
sowanie systemu wynagrodzeń do specyfiki poszczególnych za­
wodów, sukcesywne wprowadzanie dodatku za wysługę lat, a

także określone preferencje dla mlodych^aktorów, którzy podej­
mują pracę poza siedzibami szkół aktorskich.

Zasady wynagradzania pracowników wydawnictw książko­
wych nawiązują do wcześniej wprowadzonych zasad dla pra­
cowników wydawnictw prasowych, jednak w pełni uwzględnia­
ją różnice w charakterze pracy tych instytucji.

Z dniem 1 października br. regulacją 1 podwyżkami płac objęci
zostaną pracownicy przedsiębiorstw geologicznych, hydrogeolo­
gicznych, geofizycznych i poszukiwań naftowych oraz zakładów
doświadczalnych i zakładów opracowań geologicznych pracują­
cych na rzecz tych przedsiębiorstw. W tym samym czasie otrzy­
mają podwyżki płac pracownicy zatrudnieni w przedsiębior­
stwach wodociągów i kanalizacji, energetyki cieplnej i zieleni
miejskiej oraz w ośrodkach badań i kontroli środowiska, a także
w zarządach miejskich przedsiębiorstw gospodarki komunalnej
i zjednoczeniach gospodarki komunalnej 1 mieszkaniowej.

Regulacjami i podwyżkami płac na mocy tych postanowień
Prezydium Rządu objętych zostanie łącznio ponad 203 tys. pra­
cowników.

Prezydium Rządu,
płacowo-socjalnego,
i uchwalonego w

Nawiązanie stosunków

Brazylia — ChRL
RIO DE JANEIRO (PAP)

W czwartek wieczorem Bra­
zylia i Chiny postanowiły na­
wiązać stosunki dyplomatyczne
na szczeblu ambasad. We wspól­
nym komunikacie podpisanym z

okazji wizyty w Brazylii chiń­
skiej misji handlowej na czele
z wiceministrem handlu zagra­
nicznego Czen Czien, Brazylia
stwierdziła, iżuznajerząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej jako
jedyny legalny rząd chiński.

Natomiast Tajwan zawiesił
stosunki dyplomatyczne z Bra­
zylią po uznaniu przez rząd
brazylijski Chińskiej Republiki
Ludowej i nawiązaniu z nią
stosunków dyplomatycznych na

szczeblu ambasad.

Spotkanie
Ford n

Prezydent USA, Gerald Ford,
spotkał się w piątek z przeby­
wającym w Stanach Zjednoczo­
nych królem Jordanii, Husaj­
nem. Podczas półgodzinnej roz­
mowy obaj przywódcy omawiali

problem wznowienia negocjacji
zmierzających do sprawiedliwe­
go i trwałego uregulowania kwe­
stii Bliskiego Wschodu.

Złotówki na nasze zdrowie

W czołówce — Żywieckie,
Bocheńskie i Zakopane

na Cyprze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mier Turcji, Bulent Eoevit o-

świadczył, że Turcy nie zamie­
rzają wykorzystywać zwycię­
stwa wojskowego anii swej siły
militarnej na Cyprze. Dodał, że

Turcja nie wyjdzie „poza gra­
nice, które sobie wyznaczyła”.

W piątek po południu, pre­
mier Turcji oświadczył że rząd
turecki zgadza się na przerwa­
nie ognia na Cyprze.

Również grecka rozgłośnia
w Nikozji przekazała oświad­
czenie Gląfkosa Kleridisa, w

którym tymczasowy prezydent
Cypru zakomunikował o akce­
ptacji przez rząd cypryjski i
siły zbrojne Cypru ostatniej
rezolucji Rady Bezpieczeństwa
wzywającej do zawieszenia
broni.

Agencja FP,
na radio Nikozja,
piątek wieczorem,
ny na Cyprze
przerwania ognia.

W Nowym Jorku podano do
wiadomości; że w wyniku piąt­
kowych operacji wojskowych w

Nikozji i na jej przedmieściach
zostało rannych 5 żołnierzy z

kontyngentu międzynarodowych
sił ONZ. W ciągu całego okresu
ostatnich działań wojennych na

Cyprze, tj. od środy, zginęło 3

żołnierzy ONZ, a 32 zostało ran­
nych.

powołując się
, podawała w

że obie stro-

przestrzegają

BRUKSELA (PAP)
zebra-
NATO

kon-

Grecji
Paktu

rozmo-

zakoń-

W piątek po południu
ła się w Brukseli Rada
celem przedyskutowania
sekwencji wycofania się
z wojskowej struktury
Północnoatlantyckiego. W :

wie z dziennikarzami po
czeniu posiedzenia sekretarz ge­
neralny NATO Joseph Luns

przyznał, że sojusz atlantycki

Zbiórka funduszy na NFOZ w

ciągu lipca powiększyła konto

wojewódzkie do 52 min 357 tys.
zł. W czołówce świadczących na­
dal utrzymuje się powiat ży­
wiecki, dobre rezultaty osiąga
także Bochnia, gdzie
wzrosło konto dzięki
nym świadczeniom
Planowano tu, iż ze

ludności wiejskiej osiągnie
sumę 820 tys. zł, tymczasem od

stycznia do chwili obecnej rol­
nicy powiatu bocheńskiego
wpłacili na konto NFOZ 899 tys.
zł wykonując zadanie w 109,7
proc. Wyższe procentowo wpły-

wyraźnie
skrupulat-
rolników.
świadczeń

się

wy od ludności rolniczej zanoto­
wano jedynie w Zakopanem,
gdzie rolnicy swoje zobowiąza­
nie wykonali w 150 proc. Rów­
nie regularnie wpływają skład­
ki od rolników zamieszkałych
na terenie Tarnowa oraz w po­
wiecie żywieckim. Są jednak i
takie powiaty, gdzie ludność

wiejska źle wywiązuje się z te­
go obowiązku. Najniższe pro­
porcjonalnie kwoty wpłynęły do

tej pory od rolników z powiatu
i miasta Nowy Sącz, Chrzanowa
1 Dąbrowy Tarnowskiej, Oświę­
cimia i Myślenic.

(ag)

Nawiedzenie
naczelnika

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ze względu na duże trudności obiektywne w Wydziale Ru-
chowo-Handlowym, jest niewątpliwie wskazane.

Jestem do dyspozycji panie naczelniku.
MACIEJ SZUMOWSKI

P.S. Pan A. Lewandowski, na kolumnie sportowej „Trybu­
ny Ludu”, zaatakował mnie za felieton „Syn marnotrawny”,
z ubiegłego tygodnia. Ponieważ różnimy się znacznie z pa­
nem Lewandowskim poczuciem humtru i manierami, nie je­
stem w stanie ze względów obiektywnych polemizować z

tym niewybrednym tekstem.
Zmuszony jednak jestem do następującego wyjaśnienia:

felieton o synu Kazimierza Górskiego zawierał wyłącznie
pochwały pod adresem trenera i jego syna. Rzekoma obro­
na pana Lewandowskiego wprowadza to błąd czytelników
„Trybuny Ludu" i sprawia zarażenie, że w istocie pan Gór­
ski i jego syn zostali przeze mnie w sposób nie wyszukany
zaatakowani. Ktoś, kto próbował mój tekst czytać dosłow­
nie, mógł się istotnie oburzyć podobnie, jak pan Lewandow­
ski. No, ale to już kwestia poczucia humoru. Tych kilka
zdań wyjaśnienia składam wyłącznie powodowany szacun­
kiem i sympatią dla trenera Górskiego. Dowody tego szacun­
ku dawałem na tym miejscu nie raz, tym bardziej niemiło
odczułem wykoślawienie intencji felietonu przez kolumnę
sportową „Trybuny Ludu” i uwikłanie nazwiska Górskich
w prasową „pyskówkę”. Poczucia humoru Kazimierza Gór­
skiego jestem pewien, a panu Lewandowskiemu życzę aby
został!!! naczelnikiem.

(luf. wł.) Jak już kilkakrot­
nie informowaliśmy uchwalona

przed miesiącem amnestia daje
wielkie szanse tym sprawcom,
którzy zgłoszą się do organów
ścigania i sami przyznają się
do popełnianych przestępstw
podając ich okoliczności oraz

osoby, które z nimi współdziała­
ły-

Termin zgłaszania się jest
wprawdzie długi — bo do 15
czerwca przyszłego roku, lecz

jeśli wcześniej milicja wpadnie
na trop sprawców, wówczas w

zasadzie nie będą oni mogli
skorzystać z dobrodziejstw a-

mnestii. Stąd też szereg osób,
które dopuściły się różnego ro­
dzaju przestępstw, zgłosiło się
już do organów MO nie czeka­
jąc, aż ich milicja wykryje.

W ciągu niespełna miesiąca
do różnych jednostek MO na te­
renie woj. krakowskiego zgło­
siło się 70 osób, ujawniając kil­
kaset popełnionych przez siebie

czynów karanych przez prawo.
Są 'wśród nich zarówno recydy­
wiści wielokrotnie karani, jak i

ludzie, którzy przypadkowo
weszli w kolizję z kodeksem

został osłabiony w następstwie
decyzji Grecji wycofania swych
sił ze zintegrowanego systemu
NATO.

Tymczasem premier Grecji
Konstantinos Karamanlis o-

świadczył, że wystąpienie Grecji
z organów wojskowych NATO
to dopiero początek. Przewiduje
się podjęcie dalszych kroków, o

których obecnie nie można jesz­
cze mówić. Obserwatorzy poli­
tyczni w Atenach przypuszcza­
ją, że jednym z takich posu­
nięć może być anulowanie po­
rozumień umożliwiających USA

korzystanie z baz wojskowych
w Grecji.

Premier Karamanlis odpowie­
dział odmownie na propozycję
prezydenta USA, Forda, przyby­
cia do Waszyngtonu i przedys­
kutowania z nim problemu cy­
pryjskiego.

W czwartek grecki
spraw zagranicznych
odmówił udania się do
tonu na spotkanie z

rem, motywując to sytuacją w

kraju i na Cyprze.
Rzecznik brytyjskiego MSZ

oświadczył w piątek, iż rząd
brytyjski nie uważa, by genew­
skie rokowania mogły zostać
wznowione w najbliższej przy­
szłości.

Premier Bulent Ecevlt o-

świadczył w piątek wieczorem
na konferencji prasowej w An­
karze, że Turcja jest gotowa po­
nownie wziąć udział w konfe­
rencji genewskiej, jeżeli pozo­
stałe strony będą skłonne pod­
jąć rozmowy. Natomiast pre­
mier Konstantinos Karamanlis
zakomunikował w Atenach, że

Grecja nie jest jeszcze przygo­
towana, by uczestniczyć,w roz­
mowach na temat przyszłości
Cypru.

minister
Mawros

Waszyng-
Kissinge-

Żniwiarze pracują
bez wytchnienia

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
PZPR w Krakowie w grupie
ok. 50 osób, którym przewo­
dził sekretarz KW Marian

Smuga. Pracowali oni na po­
lach we wsi Ostrów, ustawia­
jąc w kopy zboże najpierw u

Mariana Swiderskiego, gdzie
było do zebrania 2 ha pszeni­
cy, a następnie na polach
Henryka Sekundy. Ekipa
żniwna KW pomagała też przy
sprzęcie pszenicy członkowi
Egzekutywy Komitetu Woje­
wódzkiego, pochodzącemu z tej
miejscowości — Kazimierzowi
Szczęsnemu. Łącznie zebrali
oni zboże na kilku hektarach.

Na terenie pow. proszowic-
kiego pracowały wczoraj przy
żniwach również ekipy miej­
scowych zakładów pracy m.

in. młodzież ZSMW z koła
przy PZGS pomagała w Spół­
dzielni Produkcyjnej w Maj-
kowicach i w Szczytnikach w

gospodarstwie Romana Stan­
ka. Natomiast w Makocicach
koszono zboże u Jolanty Ro-
jewskiej. Pracowały tam przy
żniwach również ekipy z Po-

wiatowego Zarządu Dróg Lo­
kalnych, PZGS-u i Urzędu
Powiatowego.

CZ. MAŚLANA

Żniwa w powiecie oświęcim­
skim przebiegają bardzo spraw­
nie. Dzięki wcześniejszemu or­
ganizacyjnemu przygotowaniu
prac i operatywności instytucji
współpracujących z rolnictwem,
wreszcie wysiłkom samych rol­
ników, mimo spiętrzenia robót i

miejscami trudnych warunków,
ponieważ część zbóż wyległa —

szybko znika ono z pól. Rzepak
skoszono już w całości, żyta..w
95 proc., jęczmień w 90 proc.,
pszenicę w 70 proc.

15 kombaj-
„bizon” „u-

na polach
Za-

Powiat dysponuje
nami. Jeden z nich

wijał się” wczoraj
Państw. Ośrodka Hodowli

rodowej w Osieku. Kombajnista
Ignacy Płonka i jego pomocnik
Józef Sordyl, cieszą się pięk­
ną pogodą. Kombajn skosił

już zboże na około 130 ha, w ca-

łoścl ma zebrać zbiory na

ha.

Kierownik Spółdzielni Kółek

Rolniczych w Osieku Franciszek
Musiał informuje, że ich „bi­
zon" skosił już zboże na około
94 ha, rolnicy złożyli zamówie­
nia na obsłużenie ponad 200 ha.

Kombajniści pracują od rana do

nocy — tak zresztą, jak wszę­
dzie. W POM w Jawiszowicach

wprowadzono od 2 dni całodobo­
we dyżury. Cztery pogotowia
POM pracują bardzo sprawnie.
Opinię tę potwierdzają rolnicy,
a także sekretarz rolny KP
PZPR Jerzy Malinowski, który
codziennie wyjeżdża w teren,
interesując się przebiegiem
żniw. Spotkaliśmy go wczoraj
na trasie naszego rekonesansu.

Mechanicy POM: St. Czuwaj, T.

Fajfer, J. Wiśniewski, K. Ze-

manek, E. Soból, Z. Klimczyk
pracują nadzwyczaj ofiarnie —

często nie schodząc z posterun­
ku po 20 godzin. Czuwa bez

przerwy kierownik warsztatu

M. Pszczeliński. Dotychczas za­
notowano 120 zgłoszeń- (L)

200

Startuje liga!
Niezwykle krótkie były tego­

roczne wakacje piłkarzy. Trwa­
ły one dokładnie 10 dni. Dziś
i jutro rozpoczyna się nowy
sezon piłkarski 1974/75. 16 dru­
żyn stanie po raz 48 do walki
o tytuł mistrza Polski, a 30 raz

po
pierwszy w historii
strzowski zdobyli
Cracovii (ach, gdzież te czasy).

Najwięcej tytułów mistrzow­
skich zdobyli piłkarze chorzow­
skiego Ruc'ńu, bo aż 11. 10 ty­
tułów wywalczył Górnik Za­
brze, po 5 Cracovia i Wisła
Kraków, po 4 — Pogoń Lwów
i Legia Warszawa, po 2 Warta
Poznań i Polonia Bytom oraz

po 1 — Garbarnia, Polonia War­
szawa,

lepszą
którzy
krotnie
miejsce. Najwięcej tytułów po
wojnie zdobył Ruch Chorzów (6).

Kto jest faworytem? Kandy-
, datów do mistrzowskiego tytułu
jest kilku. Bardzo wyrównaną
i silną 11-tką dysponuje aktual­
ny mistrz kraju — Ruch Cho­
rzów, który w minionym sezo­
nie ustrzelił „dublet” (mistrzo­
stwo kraju 1 Puchar Polski).
Chorzowianie pod wodzą cze­
chosłowackiego trenera Vicana

mają apetyty na obronienie ty­
tułu, a równocześnie chcą od­
nosić sukcesy w Klubowym Pu­
charze Europy.

wojnie. Przyjomnijmy —

tytuł mi-

piłkarze...

ŁKS i Stal Mielec. Naj-
passę mają zabrzanie,,
w latach 1963—1967, 5-

zajmowali pierwsze

W nowym sezonie -

Jak to zwykle bywa w nowy
sezon drużyny wkraczają w

nieco zmienionych składach.
Ruch Chorzów wzmocnił za­

wodnik bytomskiej Polonii ,
—

Chojnacki, ubyli natomiast He-
risz i Wasilewski. Dość duże

zmiany notujemy w Zagłębiu
Sosnowiec. Z klubu odeszli: E.
Schmidt (wyjechał do Francji),
Kowalczyk do AKS Niwka. No­
wi zawodnicy to obrońca Zu-
zok z GKS Katowice i Dwor-

c?yk z GKS Dąbrowa Górnioza.
Kilku znanych piłkarzy nie bę­
dzie już grać w Górniku
brze.

syku,
czok
lewa
blin,
ski z

z Tarnowskich Gór. Nadal leczą
kontuzje Lubański i Bąnaś. W
Polonii Bytom nie będą grać
Chojnacki i Winkler, który wy­
jechał do Francji. Przybył tylko
Szula z Zagłębia Wałbrzych. W
ROW Rybnik zakończył karierę
Lerch, w zespole będą grać
młodzi piłkarze Siara z Naprzo­
du Rydułtowy i Szymura z Si-
lesii Rybnik. W Szombierkach
r.ie zodhczymy już bramkarza
Ochmana (przeszedł do Górnika

Wojkowice), Ludygi (gra w Mo­
torze Lublin) i Białasa (gra w

GKS Tychy). Powrócił do ze­
społu J. Wilim, wystąpi też o-

Za-
Gomola wyjechał do Mek-

Szołtysik do Francji, Ant-

zakończył karierę, a Ho-

przeszedł do Motoru Lu-
Nowe nabytki to Rozbor-

Bałtyku Gdynia i Winkler

KATASTROFA BELGIJSKIEGO
POCIĄGU

BRUKSELA. W czwartek wy­
koleił się pociąg pasażerski ja­
dący z Charleroi w środkowej
Belgii do Brukseli. Katastrofa

nastąpiła na „moście belgijskim”
60 km na południe od stolicy
kraju. Pierwsze trzy wagony
przeszły przez most normalnie.

Czwarty wagon wyskoczył z to­
rów, po czym stoczył się z nasy­
pu. Piąty wagon wpadl na sta­
lową konstrukcję mostu. Na ten

wagon wpadły z rozpędu trzy
ostatnie. W 2 wagonach wy­
buchł pożar. »

15 osób zginęło, a 84 zostały
ranne.

1 dziesiątki tysięcy hektarów

pól uprawnych.

POCIĄG

sensację
Biblis w RFN
z czwartku na

na

PŁONĄCY
BONN. Wielką

stacji kolejowej
wzbudził w nocy
piątek pociąg pospieszny jadący
z Mannheimu do Goddelau-
Erfelden. Przybył on z ogrom­
ną poohodnią z tyłu: płonął tam
ostatni wagon. Ogień zlokalizo­
wała dopiero miejsoowa straż.
Na szczęście ofiar w ludziach
nie było. Aresztowano dwóch
osobników, których podejrzewa
się o podpalenie wagonu.

CYKLON NAD BENGALĘM
ZACHODNIM

DELHI. W wyniku cyklonu
jaki przeszedł ubiegłej nocy nad

Bengalem Zachodnim, co naj­
mniej 15 osób zginęło, a Ok. 50
zostało rannych. Największe
spustoszenie wyrządził cyklon
w rejonie Midnapore. Wezbrane

wody rzek zalały wiele domów

POŻAR ZBIORNIKA
NAFTOWEGO

LONDYN. W pobliżu Kapszta­
du wybuchł pożar na zbiorni­
kowcu naftowym „World Prin-
ccss”. Pożar wybuchł w ma­
szynowni. Na pomoc pospieszyły
helikoptery straży pożarnej
Kapsztadu. Holowniki odciągnę­
ły statek na dalszą odległość od

portu w obawie przed eksplozją
i zagrożeniem urządzeń porto­
wych.

Konkurs fotograficzny
„Człowiek i jego praca”
Ogólnopolski Konkurs Foto­

graficzny pt. „Człowiek 1 jego
praca" ogłaszają: Komisja Kul­
tury CRZZ, Zw. Zaw. Prac.

Przemysłu Spożywczego, WRZZ
w Bydgoszczy i Bydgoski Klub

Fotograficzny WDK.
Praca w każdym swym prze­

jawie i przy każdym stanowisku
może być piękna. Zależy to od
człowieka, który ją wykonuje i
od oka fotografika, o ile ten u-

mie na nią spojrzeć i zawrzeć w

fotogramie urok ludzkiego dzia­
łania — przy warsztacie pracy,
w momencie odpoczynku, lub
w chwili zadumy.

Z najlepszych fotogramów
nadesłanych na konkurs zostanie

zorganizowana Ogólnopolska
Wystawa Fotograficzna
„Człowiek 1 jego praca”.

Konkurs jest dostępny
wszystkich fotografujących
szonych i niezrzeszonych. Każdy
autor może nadesłać do 10 prac
(zestaw tematyczny wyraźnie o-

znakowany może być traktowa­
ny jako jedna praca). Technika

wykonania — dowolna. Temat

dowolny — zgodny z celem i
założeniami konkursu. Zalecany
format 40X50 cm.

Fotogramy należy zaopatrzyć
(na odwrocie) w tytuł, dowolną
liczbę, godło 1 w miarę możli­
wości podać datę wykonania
zdjęcia (fotografowania). Do fo­
togramów należy dołączyć zam­
kniętą kopertę zaopatrzoną w

w/wym. liczbę i godło, a w niej
kartę zgłoszenia lub odręcznie
wykonany spis
imię i nazwisko,
oraz godło i wybraną
Prace nie mogą być oprawione
lub naklejone.

Nagrody: I nagroda — 3.500 zł,
dwie nagrody po 2.000 zł, trzy
nagrody po 1.000 zł, cztery na­
grody po 7C0 zł, pięć wyróżnień
po 500 zł.

Nagrody specjalne za najlep­
sze fotogramy dotyczące XXX-
lecia PRL; I nagroda — 1.500 zł,
dwie II nagrody po 1.000 zł, trzy
III nagrody po 500 zł.

. Termin nadsyłania prac —

10 października 1974 r.

Dodatkowych informacji do­
tyczących konkursu udziela in­
struktor fotografii i filmu WDK
w Bydgoszczy, ul. Toruńska 30,
85-023 (Dział Pracy Oświatowej
i Artystycznej, tel. 328-77),

pn.

dla
zrze-

Amnestia

Skorzystali
z danej im szansy

karnym, mężczyźni, a także kil­
ka kobiet. Już nie muszą się o-

bawiać, że trafią za kratki. O-

bejmuje ich ustawa o amnestii.

Pozbyli się niepokoju.
Natomiast znalazło się jak

dotąd 10 osób, które zmarnowa­
ły daną im szansę (jest to uła­
mek procentu wszystkich a-

mnestionowanych). Zwolnieni
na mocya amnestii z zakładów

karnych, ■natychmiast powrócili
na drogę
ponownie
musieli odsiedzieć w całości da­
rowaną im karę, a za nowe

przestępstwa odpowiedzą przed
sądem.

przestępstw. Zostali
aresztowani, będą

’owrót do normalnego
życia

Na wczorajszym posiedzeniu
Wojewódzkiego Zespołu Koor­
dynacyjnego d.s . amnestii oce­
niano przebieg działań, które u-

możliwić mają amnestionowa-

nym powrót do normalnego ży­
cia w społeczeństwie. Stwierdzo­
no, iż szczególnie ważne jest, a-

by zwolnieni z zakładów kar­
nych jak najszybciej podejmo­
wali pracę odpowiednią do
swoich kwalifikacji i stanu

zdrowia.

W powiatach odbywają się
(ż) właśnie spotkania przedstawi-l

cieli środowisk prawniczych z

załogami zakładów pracy, na

których omawiane są wszystkie
problemy dot. adaptacji zawo­
dowej i społecznej amnestiono-

wanych, otoczenia ich życzliwą
troską przełożonych i współpra­
cowników.

Kontrole w powiatach wyka­
zały, że realizacja wszystkich
zarządzeń jest prawidłowa. Za­
kłady chętnie przyjmują do

pracy tych, którzy się zgłaszają,
udostępniając im w razie potrze­
by, miejsca w hotelach. Równie

pozytywnie (poza nielicznymi
wyjątkami) wypada ocena za­
chowania amnestionowanych w

zakładach pracy — wykazują
się na ogół zdyscyplinowaną
obowiązkową postawą.

Również kolegia d.s . wykro­
czeń w województwie, w ra­
mach amnestii, przeprowadziły
odpowiednie czynności. Umorzo­
no znajdujących się w postępo­
waniu 4330 spraw, darowano
4.701 kar, a ponad 120 osób zo­
bowiązano do podjęcia pracy za­
robkowej.

fotogramów,
adres autora

liczbę.

(lw)

Najgroźniejsi rywale Ruchu
to wykazująca ostatnio dobrą
formę Stal Mielec, grający z

meczu na mecz lepiej Górnik
Zabrze i chyba krakowska Wi­
sła, którą dysponuje młodymi,
ale niezwykle utalentowanymi
zawodnikami. Wiślacy po na­
braniu rutyny mogą być groźni
dla najlepszych. Na dobrą grę
stać Legię, z drużyn środka ta­
beli pomieszać szyki mogą:
ŁKS, Gwardia Warszawa, Za­
głębie Sosnowieę. Z niecierpli­
wością czekamy na pierwsza
wyniki beniaminków Arki Gdy­
nia i GKS Tychy — które za­
powiadają walkę o lokaty w

środku tabeli.
W pierwszej rundzie rozgry­

wek krakowska Wisła, która
dziś w nocy wróciła z Hiszpa­
nii wyjeżdża do ROW Rybnik.
Zobaczymy jak trudy tournee od-

biją się na formie krakowskich

piłkarzy. Najciekawsze mecze

tej kolejki zapowiadają się na

Śląsku, gdzie Ruch zmierzy się
z Polonią Bytom, a Szombierki
z Górnikiem Zabrze. Grają po­
nadto: Arka — ŁKS, Śląsk —

Stal Mielec, Tychy — Lech, Po­
goń — Legia 1 Gwardia — Za­
głębię. Dziś i jutro rozegrane
będą też pierwsze mecze w II
lidze. (ans)

♦
W ostatnim meczu w Hiszpa­

nii Wisła pokonała Ii-ligowy
klub Manchego Ciudad 5:2 (2:0),

Białas z Szom-
z GKS Jastrzę-

•kładem ma

w nowych składach
brońca Brzeźniak z Uranii. Be-
niaminek GKS Tychy musiał
zrezygnować z Mandzlary i Pie­
cyka, którzy zakończyli karie­
rę. Przybyli — Szachnitowskl i
Zastalu Z. Góra,
bierek, Potrawa
bie.

Kłopoty ze

Gwardia Warszawa, za brak
subordynacji zawieszono Żmu­
dę i Masztalera. W Legii War­
szawa przybyli Marchewka 1
Nowacki z Zawiszy Bydgoszcz,
nie wiadomo, czy będzie grał
Gadocha, który nosi się z za­
miarem zakończenia kariery.

Z drużyny Lecha Poznań u-

byli Adamski, Bilewicz, Lesie­
wicz i Świtała, przybył Szew­
czyk z Hutnika N. Huta. Kilku

nowych graczy pozyskała Arka

Gdynia, m. in. braci Kupcewl-
czów ze Stomilu Olsztyn. W
Śląsku Wrocław nie będą grali
W. Poręba (zakończył karierę),
Sobczyk i Owczarek. Przybyli
natomiast Erlich z Arki Gdy­
nia 1 Kowalczyk z Lotnika Wro­
cław. Niemal w tym samym
składzie występować będą w

ńowym- sezonie Stal Mielec
(włączono do zespołu tylko wła­
snych wychowanków), ŁKS

(ubył Szarkowski, który zakoń­
czył karierę), Wisła Kraków,
Pogoń Szczecin (tylko Folbrycht
wyjechał do USA).

tal i Miewicz wyeliminowani
Na MS w Montrealu do ćwierć­

finału klasycznej konkurencji
— sprintu mężczyzn zakwalifi­
kowali się: 6-krotny mistrz
świata i mistrz olimpijski Fran­
cuz D. Morclon, dwaj kolarze

radzieccy Jabłunowski 1 Kra­
wców, dwaj reprezentanci NRD
Geschke 1 Eichstadt, dwaj Wło­
si Ross! i Marino oraz Czecho-
słowak Tkać.

B. Kocot nie zakwalifikował
się dó 8 najlepszych. W pierw-

szym wyścigu wygrał Jabłunow­
ski (ZSRR) przed Kocotem. W

repasażach Kocot odpadł już w

pierwszym wyścigu przegrywa­
jąc z Krawcowem.

Nie powiodło się też Jankie­
wiczowi w wyścigu na 4 km. W
1/8 finałów przegrał swój po­

jedynek z Thurauem (RFN),
który osiągnął, świetny czas —

4,50,84. Polak miał — 4 .56,33.
Do finału sprintu kobiet za­

kwalifikowały się Novarra

(USA) 1 Pilczikowa (ZSRR).

W kilku wierszach
© Dwa ostatnie etapy Wy­

ścigu Dookoła Toledo wygrał
Szurkowski. Zwycięzcą całego
wyśoigu został Szozda, który
wyprzedził Mytnika i triumfa­
tora Tour de l’Avenir Hiszpana
Martineza oraz Szurkowskiego.

@ Ustalono skład polskich
szosowców na MŚ w Montrealu:

Szurkowski, Szozda, Mytnik,
Matusiak, Brzeżny, Kaczmarek,
Nowicki i Kowalski.

© Polscy hokeiści pokonali w

Landshut miejscowy
5:3 (3:0, 1:1, 1:2).

© Do reprezentacji
lekkoatletyczne ME
zakwalifikowano dodatkowo M.
Woraniu a (sprint) i J. Wrzoska

O> Na mityngu 1. a. w Zury­
chu uzyskano m. in. wyniki: ICO
m — Szewińska 11,25, Richter

(RFN) 11.39; 100 m ppł. Stefa-
nescu

13.19;
43,07,
Boit

(Jug.)
1.47,91;
200 m

majka) 20,06; 400 m

(RFN) 45,14, Jenkins
45,16; 110 m ppł. —

(USA) 13,44, Drut (Fr.)
Wodzyński 13,71, kula
leurbach (USA) 21,34.

B Po dwóch dniach memoria­
łu J. Gagarina w koszykówce
mężczyzn, przodują zespoły
ZSRR„A”iZSRR„B” — po4
pkt. Emocjonujący pojedynek
stoczyły zespoły ZSRR „B” i Ju­
gosławii. Zwyciężyła niespodzie­
wanie II reprezentacja ZSRR
86:71 (46:36). ZSRR „A” pokona­
ła CSRS 100:68 (53:27).

zespół EV

Polski na

w Rzymie

(Rum.) 13.10, Nowak —

4X100 kobiet — RFN —

Polska — 43,61; 800 m —

(Kenia) 1.44,18, Susanj
1.44,67, Fiasconaro (Wł.)
200 m — Szewińska 22,41;
mężczyzn — Quarrie (Ja-

— Honz

(W.B .)
Forster

13,54, L.
— Fi-

Dziś pierwszy gong
w Hawanie

Dzisiaj o godz. 20.30 czasu

miejscowego (godz. 1.30 cza­
su warszawskiego) nastąpi w

Hawanie uroczyste otwarcie
I Mistrzostw Świata w bok­
sie. Na ringu zobaczymy ok.
230 pięściarzy z 45 krajów,
w tym 9-osobową reprezen­
tację Polski. Faworytem
mistrzostw jest drużyna go­
spodarzy, której zawodnicy
na Olimpiadzie w Mona­
chium wywalczyli 3 złote, 1

srebrny i 1 brązowy medal.
Ich najgroźniejsi przeciwni­
cy to bokserzy ZSRR, USA.

Walki toczyć się będą w

nowoczesnej hali sportowej
obliczonej na 14 tys. widzów.
Półfinały i finały odbędą się
na stadionie na otwartym
powietrzu.

Mecz rugby w Krakowie!

Mamy w Krakowie od kilku

miesięcy drużynę rugby przy
KS „Juvenia”. W najbliższą nie­
dzielę o godz. 17 na stadionie na

Błoniach Juvenia wystartuje w

rozgrywkach Il-ligowych, jej
przeciwnikiem będzie Posnania
Poznań. Wstęp wolny.

Wygrane w Totku
W zakładach Małego Lotka z

14 bm. stwierdzono: 28 rozw. z 5
trafieniami — wygrane po 53.392

zł, 2.383 rozw. z 4 trafieniami —

wygrane po 'Ml zł, 61.622 rozw.

z 3 trafieniami — wygrane po
60 zL

4 grupy po 5 drużyn?
Jak wiadomo, w finałach pił­

karskich Mistrzostw Świata w.

Argentynie ma wystąpić 20 dru­
żyn. Działacze FIFA zastanawia­
ją się już nad formą przeprowa­
dzenia rozgrywek finałowych.
Jedną z konkretnych propozycji
przedstawionych na ostatniej
konferencji prasowej prezydenta
FIFA — Joao Havalange — jest
podział 20 finalistów na cztery
grupy po 5 zespołów. Rozgrywki
toczyłyby się w nich systemem
każdy z każdym, a do puli półfi­
nałowej awansowaliby zwycięz­
cy grup. Zgodnie z tą propozy­
cją, w finałach rozegrano by 44
mecze (w RFN 38).
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wyrokował: „Z
dy oraz trzech
gódce — Klub

decyzją z dnia

knięty". Może

GAZETA krakowska

Stu-

Mo

zbyt
kupno samochodu zawsze by-

rot. Piotr Słoma

L

#>

t?ł
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RED. Czy mógłby Pan przytoczyć
jakiś przykład?

RED. Mówił Pan o konfrontacji
teorii z praktyką. Jak ocenia Pan

swój własny warsztat pracy z pun­
ktu widzenia nowoczesnych wymo­
gów naukowych?

WOJCIECH

PYKOSZ

kie-
psy-

RED. Czy jednak trzeba aż or­
ganizować Studium Doskonalenia
Kadr Kierowniczych, by stworzyć
forum takiej dyskusji i czy do te­
go właściwie miała sprowadzać się
jego rola?

■.- .le-t <|

.; h-.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wróciłem się do jednego
z pierwszych absolwentów
nowo powołanego Stu­
dium, dyrektora technicz­
nego Huty im. Lenina

JERZEGO FOLFASIŃSKIEGO
z prośbę o refleksje ,,z pozycji
słuchacza”.

!

dyrektorze, właściwie
bardzo niedobrych

chodzi o kursy do-
Smiem twierdzić, że

organizowanych jeszcze

RED. Panie

mamy szereg
tradycji jeśli
ksztalcające.
wiele z

kursów i szkoleń — to niepotrzebna
strata czasu, który można by wy­
korzystać z pożytkiem na samo­
dzielne studia i pracę nad sobą.

— Muszę zupełnie szczerze dać wy­
raz jak najlepszej ocenie Studium,
które ukończyłem. Najbardziej ce­
niłem sobie w jego zajęciach możli­
wość kontrowersyjnej wymiany po­
glądów między słuchaczami. Było
nas w grupie blisko czterdziestu: dy­
rektorów naczelnych i technicznych
rozmaitych przedsiębiorstw, kierow­
ników instytucji, pracowników apa­
ratu partyjnego. Taki dobór słucha­
czy wydaje mi się bardzo celowy.
Jeśli zbierają się ludzie jednej bran-

o dyskusję,
problemy, po-
dyskusja może

kiedy ścierają

ży. trudno właściwie
Wiadomo: podobne
dobne trudności. A
mieć miejsce wtedy,
się odmienne punkty widzenia, np.
gdy producent jakiegoś wyrobu roz­
mawia z jego odbiorcą albo dyrektor
wielkiego przedsiębiorstwa — z to­
warzyszem z instancji partyjnej,,
który zajmuje się zagadnieniami po­
lityki gospodarczej. Zajęcia Studium
dały nam właśnie możliwość takiej
konfrontacji. Dodam, że by­
ły to dyskusje gorące, pełne twór­
czego niepokoju, często bezkompro­
misowe.

— Dlatego zaczynam od tej wła­
śnie refleksji a nie od omówienia
samego programu Studium. Otóż w

moim pojęciu — w nowoczesnym
kształceniu na równi z sensownym
programem liczy się sposób jego u-

rzeczywistnienia. Taki sposób, któ­
ry polega na współpracy ze słucha­
czem, na jego własnej aktywności.
Mieliśmy 4 godziny zajęć tygodnio­
wo — na ogół w późnych godzinach
wieczornych, a więc po normalnym
dniu pracy dyrektora, trwającym —

jak wiadomo — nawet i 12 czy 14

godzin Nie były to jednak 4 godzi­
ny wykładów — czasem prowadzą­
cy zajęcia profesor czy docent miał
w nich 10 do 15 procent własnego
udziału. Każdy z nas otrzymywał
dwa tygodnie wcześniej, w formie
pisemnej, konspekt zajęć — zawie-

Str. 8

rający podstawowe zagadnienia, po­
jęcia i aksjomaty związane z danym
tematem. Ten materiał stawał się
dopiero punktem wyjścia do dysku­
sji. w której teoria ciągle zderzała
się z praktyką. Często zajęcia pole­
gały np. na rozwiązaniu konkretne­
go zadania, na podjęciu decyzji w

przeżytej już kiedyś sytuacji.,
LESZEK POLONY

Fot. Archiwum

mioty obejmował program
dium?

— Organizację, pracy własnej
równika, elementy informatyki,
chologiczne problemy zarządzania,
analizę wartości, podejmowanie de­
cyzji, teorię systemów, badania o-

peracyjne w zarządzaniu, zarządza­
nie przez cele.

— Bardzo żywa dyskusję wywo­
łała sprawa odwołania pracownicy
od zwolnienia z zakładu. Chodziło
o przypadek pozornie oczywisty i

■zwolnienie wydawało się najzupeł­
niej słuszne. Dyrektor, przeczytaw­
szy odwołanie, po konsultacji z ka­
drowcem postanowił nie podejmo­
wać decyzji natychmiast. Odłożył ją
„do jutra”. Dyskutowaliśmy, czy po­
stąpił słusznie. Niektórzy twierdzili,
że to ucieczka od decyzji. Były dia­
metralnie różne opinie: zwolnić na­
tychmiast, uwzględnić odwołanie,
wreszcie — poczekać, zastanowić
się, zbadać okoliczności sprawy. M.
in. sytuację życiową skarżącej się,
jej kłopoty rodzinne itd. Wydaje się.
że prawidłowy wybór nasuwa się
nieodparcie — decyzje dotyczące lu­
dzi nie mogą być podejmowane po­
chopnie, bez dogłębnego rozeznania,
nawet jeśli są prawnie uzasadnione.

—- Trzeba przede wszystkim wska­
zać na elementy, które składają: się
na nowoczesny warsztat pracy kie­
rownika. Pierwszy z nich, to tech­
niczne wyposażenie przedsiębior­
stwa. Myślę tu nie o technice W

samej produkcji, lecz o tej, która
służy zarządzaniu — a więc maszy­
nach i urządzeniach do analiży, 'sta­
tystyki, bieżącego kierowania pro­
dukcją. W tej dziedzinie zaczynamy
dopiero odrabiać nasz dystńnś do
światowej czołówki. Drugi ćlcment, .

to organizacja przedsiębiorstwa. W
hutnictwie jest to materia . szfezó-

. golnie skomplikowana. Jest to prze­
mysł ciężki; dysponujący ogromnym
majątkiem trwałym. Tak Wielki or­
ganizm, jak kombinat hutniczy, wy­
maga pewnych trwałych, sprawdzo­
nych rozwiązań, które oczywiście
powinny być doskonalone. Na ppw- .

RED. Jakie zagadnienia i przed- no zaś nie jest podatny na nieprze­

myślane eksperymenty. Sądzę, że

takiego systemu organizacji 'dopra­
cowaliśmy się w naszym kombina­
cie. I wreszcie trzeci element, to

system informacji, zwłaszcza techni­
czno-ekonomicznej. Tutaj wskazał­
bym na potrzebę ciągłego rozszerza­
nia naszych bezpośrednich kontak­
tów z techniką hutniczą w

' świecie
— dziś bowiem niepodobna już do­
chodzić do nowych rozwiązań w po­
jedynkę, przy biurku.

RED. A co zmienił Pan w swojej
pracy po ukończeniu Studium?

— Wiem, że chciałby Pan usły­
szeć konkretne przykłady. Ja jed­
nak najbardziej cenię sobie to, że

uzyskałem nowe, szersze spojrzenie
aa szereg aspektów mojej codzien­
nej, kierowniczej pracy. Myślę
zwłaszcza o aspektach psychologicz­
nych, o stosunku zwierzchnik-pod-
władny, o metodach kierowania. Są
na przykład dwie „szkoły” — jedni
twierdzą, że nie należy interesować
się przebiegiem pracy podwładnego,
a dopiero jej wynikiem, bo inge­
rencja w trakcie wykonywania zle­
conego zadania tylko przeszkadza.
Drudzy mówią odwrotnie. Sądzę, że
interesować się pracą podwładnego,
to nie znaczy przeszkadzać. Zawsze
istnieje potrzeba dodatkowej kon­
sultacji, oceny, skorygowania obra­
nej drogi — i jest to bardziej, ce­
lowe, niż wywracanie do góry no­
gami całej roboty podwładnego już
po jej wykonaniu, kiedy na korek­
tę/ pozostaje już bardzo mało cza­
su. Ale powiem Panu także; że

wprowadziłem też do swojej pracy
zmiany bardziej uchwytne. Moja
praca dyplomowa polegała na za­
projektowaniu zbioru syntetycznych
informacji (karnetu) ■z dziedzin
wchodzących w zakres pracy kie­
rownika a potrzebnych do bieżące­
go podejmowania decyzji. Otóż w

trakcie tej pracy usunąłem ze swo­
jego karnetu informacji kilka tabel,

. które uznałem za zbędne, niepo­
trzebne w codziennej mojej pracy.

RED. Ostatnie, niedyskretne py­
tanie: jak spędza Pan swój wolny
czas?

Uważam, że. obejmując ..stanowi­
sko kierownicze trzeba się z góry
przygotować na to, że wiąże się ono

7. koniecznością pracy bardzo forso­
wnej dla organizmu. Nie tylko u

nas zresztą dyrektorzy pracują po
12 i więcej godzin dziennie. Jest to

jednocześnie praca, wymagająca
pełnej sprawności psychofizycznej..
Sądzę wręcz, że utrzymywanie jej
należy do obowiązków związanych
ż kierowniczą; .funkcją. Staram. Się
maksymalnie czynnie wykorzystać
swój wolny czas.. A więc nie w do­
mu przed telewizorem, ale na po­
wietrzu. w ruchu, uprawiając sport.
Urlop dzielę na dwie części' w

zimie zawsze wyjeżdżam na 2 ty­
godnie na narty.

RED. Doszliśmy zatem do nowe­
go i chyba bardzo potrzebnego te­
matu szkolenia kierowniczych kadr:

organizacji wolnego czasu kierow­
nika. To także bardzo ważna umie­
jętność. Dziękuję za /rozmowę.

TEKSAS
czy tylko kraniec świata?
PRZED TRZEMA LATY PISAŁEM NIE

BEZ ENTUZJAZMU O NOWO POWSTAŁYM
KLUBIE ROLNIKA W GRZECHYNI GÓR­
NEJ, BLISKO MAKOWA.

Pamiętam — materiał był pozytywny, pod­
kreślający zasługi koła ZSMW, aktywność
mieszkańców wsi. kilku ludzi dobrej woli i
coś tam jeszcze. Przed paroma tygodniami o-

trzymałem sygnał SOS — w Grzechyni Gór­
nej klub został zamknięty, bo jak donosi je­
den z redaktorów „Wieści" — „Rancho ~

xas“ w tejże wsi zamknąć należało.
Problem może z pozoru wydawać się

hy. IV końcu nie pierwsza-to placówka
tubalna, którą się likwiduje, zaś . sama sprawa
nie musi interesować czytelników. Co może
bowiem kogoś obchodzić małe, zaściankowe
wydarzenie w Grzechyni? O, właśnie — za­
ściankowe. IV. tym określeniu tkwi klucz do

przyczyn na tyle uniwersalnych, dla ma­
łych konfliktów codzienności, że trudno im

bliżej się nie przyjrzeć.
*

KRÓTKO. Przed trzema laty Józef
rolnik z Grzechyni Górnej odstąpił
starą chałupę, żeby młodzi ludzie
ZSMW Klub Rolnika tamże urządzili,
cy w czynie społecznym i własnym
myslem" stare -izby wyremontowali. GS dała
sprzęt oraz obiecała mecenat, i w ten. sposób
powstała we wsi rozrzuconej na górskich sto­
kach jedyna placówka socjalna. A ponieważ
w klubie sprzedawano także podstawowe ar­
tykuły spożywcze, tedy i wygoda była wiel­
ką, bowiem nikt z grzechynłan nie musiał

gonić pięć kilometrów' po .kilogram soli,
Ale pewnego razu zjawił się w klubie do­

wieziony taksówką inspektor San-Epidu i' zd-
powodu braku bieżącej wo-

„oczek" w przyklubowej wy-
Rolnika .w Grzechyni Górnej
12. IX. 1973 r. zostaje zam-

z punktu przepisów własnej
instytucji inspektor ów miał rację, ale gdy-
byśmy wszystkie wiejskie kluby kultury za­
mykali z podobnych powodów, to ich. liczba
zmniejszyłaby się co najmniej o połowę...

*

TAJEMNICA zamknięcia Klubu Rolnika w

Grzechyni Górnej nie jest jednał; zbyt skom­
plikowana do rozszyfrowania. Kiedyś w au­
tobusie pracownik ZP ZSMW w Suchej Bes­
kidzkiej podsłuchał rozmowę, w trakcie któ­
rej jedna ze .starszych mieszkanek Grzechy­
ni powiedziała: „I pomyśleć, że przez jed­
ną... (epitet specjalny) zdmknięli nam klub
A taka była z tym wygoda”.

Ową „jedną", która doprowadziła, do decy­
zji inspektora, jest pewna zapalona „działacz-
kn” mteszkajaca nie opodal klubu, czyli —

patii Stanisława Kudziowa. Ona to zbierała
przez lata butelkowe dowody klubowych pi­
jaństw, sprowadziła
który po wysłuchaniu jej autorytatywnych o-

pinii obsmarował „Rancho-Texas" w Grze­
chyni Górnej. Ona także pisała alarmujące
listy do KC. KIV. KP. prasy, telewizji oraz

kilku innych instytucji — zawsze o nadzwy­
czaj niemoralnym, i chuligańskim stylu pra­
cy. klubu. Wbrew ogólnym opiniom przed­
siębiorcza pani Kadziowa dopięła swojego.
IV Grzechyni . zlikwidowano ognisko zła —

Te-

bla-
kul-

Bałoś,
swoją

z kola

Cłilop-
„prze-

redaktora z „Wieści'

chałupnictwo może prosperować spokojnie.
Co więcej — w swoich listach charakteryzo­
wała środowisko młodzieżowe, jako grupę
społecznych watkom.

Oczywiście nie jestem w stanie udowodnić

pani Kadziowej pochodzenia zebranych bu­
telek, nie mogę też dać głowy za (o, że w

klubie nie miały miejsca wątpliwe sytuacje
towarzyskie, ale opinia wsi przeciwstawiona
opinii jednej „fabrykantki" listów, i intryg —

jest dla mnie bardziej przekonywająca i

prawdopodobna, niż uzasadnienie zamknięcia
placówki.

Jedna przecitcko wszystkim i do tego
jedna zdobywająca przebojem oraz tupetem
wątpliwą rację — to dla mnie symbol za­
ściankowego myślenia i niepojętej nobilitacji

r

pieniactwa angażującego do stricte środowi- ,

tikówej drobnostki kilka poważnych insty­
tucji.

*

NIE WIEM, czy młodzież ż 30-osobowego
'

kola ZSMW w Grzechyni Górnej jest kultu­
ralna i aktywna. Nie znam jej na tyle, by ■
ją stawiać za wzór. Ale bieg wypadków
związanych z klubem wydaje się nie­
normalny. Ci młodzi ludzie sami sobie ów
klub wyremontowali, sami, prowadzili jego
działalność, przdpraćowali 2 tyś. godzin robo­
czych przy budowie drogi, chcą aktualnie pod­
ciągnąć do lokalu wodę, aby '.inspektora usa­
tysfakcjonować. Ztiś w ZP Z‘SMW w' Suchej
Beskidzkiej i na posterunku MO w Makowe
Podhalańskim. nikt nie
buł. IVprost przeciwnie
o nich dobrze.

Trudno w tej chwili
kolwiek radzić zainteresowanym, problemem
instytucjom — Gminnej Spółdzielni, Urzędo­
wi Gminnemu czy San-Epidowi — ale wydane
mi się, że takie rozwiązanie sprawy jest tff-
der niepoważne. Bo przecież wiarcholstwo je­
dnej osoby nie powinno kształtować opinii, o

młodzieży, ani — decyzji, władzy: IV każdym
razie całą, tęjhtrygę wokół Klubu Rolnika w

"rzechyni Górnej trzeba uznać za mot^e

podejrzaną. I jak najprędzej wyjaśnić.

potępiał ich w czam-
— wszędzie mówiono

mi powiedzieć i co-

CHĘTNYCH na

lo więcej niż pojazdów dostarczanych na rynek.
W latach 1967—1971 szczególnym powodzeniem
cieszyły się samochody marki „warszawa-combi".
Ich cena na giełdzie kształtowała się w. grani­
cach 160 tys. zł. podczas gdy cena urzędowa sa­
mochodu. który można było nabyć w Motozby­
cie. wynosiła 128 tys. zł. Tylko, że z tym naby­
waniem były trudności — popyt znacznie prze­
wyższał podaż.

Sytuację tę postanouńl wykorzystać kierow­
nik sklepu tekstylnego w Nowym Sączu, Ber­
nard Z. IV tym celu skontaktował się z dyrek­
torem do spraw handlowych Państwowego Przed­
siębiorstwa Motozbyt w Krakowie. I już w tra­
kcie pierwszej wizyty w gabinecie dyrektora
między dwoma handlowcami miało dojść do po­
rozumienia. Uzgodniono, na jakich warunkach

upragnione samochody będą przydzielane nabyw­
com, spragnionym nie tylko posiadania wozów,
lecz również chętnym do zapłacenia pośredniko­
wi' i dyrektorowi odpowiedniej „rebuchy" (naj­
częściej 20—30 t.ys. zł).

Z poszukiwaniem nabywców nie było więk­
szych trudności. Sami się zgłaszali do kierow­
nika sklepu tekstylnego — by załatwił im... przy­
dział na samochód. IV 1969 r. właściciel prywat-

pego warsztatu za pośrednictwem Bernarda Z.

szybko i' sprawnie, oczywiście poza kólejńością.
kupił w Motozbycie „warszawę-dombi". IV kilka

miesięcy potem tą samą drogą nabył drugi sa­
mochód.

Za .nim poszli inni. Dyrektor, pośrednik oraz

kierownik -działu sprzedaży samochodów w Mo­
tozbycie Adam P. nabijali sobie kieszenie łapów­
kami.

Jaki pan, taki kram. IV myśl tej zasady skro­
mna referentka, Elżbieta G. postanowiła nie zo­
stawać w tyle za swoimi szefami. Nikt jej
wprawdzie łapówki nie proponował, stworzono
za to doskonałe warunki do nadużyć. Znako­
mitym ułatwieniem było ogólne rozprężenie i

bałagan organizacyjny w przedsiębiorstwie, któ­
rego jawnym przykładem było rozporządzenie
dyrektora handlowego i kierownika działu —

dotyczące inkasowania wpłat bez zapewnienia
jakiejkolwiek formy kontroli.

Referentka wykorzystała taki stan rzeczy, in­
kasując pieniądze od nabywców samochodów i
nie odprowadzając ich do kasy, bądź przekazu­
jąc kwoty uszczuplone — na tclasne potrzeby
A potrzeby musiala mieć nieliche, skoro przy­
właszczyła sobie w ten sposób ponad 200 tys. zł!

Eldorado trwało dłuższy czas, aż zjawili, się
rewidenci na kontrolę. Już w trakcie początko-
wych czynności wyszły na jaw poważne niepra­
widłowości. IV trakcie czynności śledczych, pro-

.wadzonych przez oficerów wydziału dochodze­
niowo-śledczego iv KW MO. stwierdzono fakty
fałszowania dokumentów oraz szereg innych
przestępstw.

Trwające przez kilka miesięcy śledztwo za­
kończyło się ostatnio wniesieniem przez wice­
prokuratora Prokuratury Wojewódzkiej IV. Ko­
narskiego do sądu aktu oskarżenia przeciwko by­
łym pracownikom byłego przedsiębiorstwa Moto­
zbyt (jako- że zostało ono zlikwidowane, a agen­
dy, przesjąl PP. Polmozbyt). Wraz z. nimi na la­
wie oskarżonych zasiądą też pośrednicy.

(DOKOŃCZENIE ZE

otnisko jednostki dawno chyba nie widziało tylu
na raz generałów i wyższych oficerów lotnic­
twa. Gwiaździstym szlakiem zlatują tu bowiem

na wielką konferencję prasowe ekipy ze wszystkich
województw.; generał Michałowski każdego przyby­
sza wita osobiście.

„na żywe” jak teoretyczne zadania realizowane są praktycznie
w powietrzu. Mija pół godziny, kiedy lądujemy gdzieś w Pol-

see, na jednym z ćwiczebnych poligonów. Major Zbigniew Dzie­
dzic. aktualny wicemistrz rozpoznania powietrznego sił zbroj­
nych PRL, pamiętny telewidzom z mistrzowskiej ewolucji w

naddżwiękowym SU 7B podczas ostatniej defilady — pokieruje
dzisiejszymi lotami. Na poligonie ustawiono makiety wszyst­
kich obiektów, z jakimi może się spotkać pilot na współczes­
nym polu walki. Kierownik lotów informuje, że adepci I roku

szkolenia, w typowym szkolnym manewrze zademonstrują frag­
menty podstawowego działania klucza. To będzie niejako

UWERTURA ■■■
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do głównego dzieła scenicznego, podczas którego, w działaniu

taktycznym, doświadczeni piloci zademonstrują uderzenie

eskadry szturmowych odrzutowców LIM-6. W wielkim rinale

wystąpi eskadra naddżwiękowych SU-7, która wykona uderze­
nie z różnych kierunków. Eskadrę poprowadzi w bojowym szy­
ku mjr Eugeniusz Kudzia, ten sam, który w zachwycającym
szyku paradnym przemknął na czele grupy SU-7 nad Placem
Defilad. Maksymalna wysokość maszyn w czasie manewru wy­
niesie 8(111 m, minimalna — tylko 5(1. Zapowiadają się wielkie

emocje wśród obserwatorów.
I oto zaczyna się pokaz. Nad piaszczysty poligon, odgraniczo­

ny ścianą młodego lasu od zachodu, północy i południa, nadcią­
ga trójka LIM-ów « (szybkość 1200 km/godz. i pułap 17.000 m),
następców sławnych maszyn IŁ-2 i IŁ-10, nazywanych przez
Niemców „czarną śmiercią”.

...LIM-y srebrzystą „trójką” idą prosto na cel, ale oto już
następuje rozpuszczenie, prowadzący kpt. Domański odchodzi
na prawo, a młodzi lotnicy wprowadzając maszyn w lot nur­
kowy rażą eele na ziemi aż fontanny ognia i piasku biją w

niebo. I już po ataku rakietowym, odgłosy wybuchów’ wpadają
w uszy dopiero, gdy samoloty przepadły gdzieś za ścianą lasu,
ale za chwilę są znowu, cala trójka razi cele z broni pokłado­
wej. Kierownik lotów ogłasza, że wszystkie pociski ulokowano
w' celu.

...Za chwilę ujrzymy 8 LIM-ów w’ działaniu taktycznym. Sa­
moloty poprowadzi do ataku doświadczony mjr Chamiee. Pier­
wsza czwórka zaatakuje czołgi a następnie wykona powtórny
manewr, atakując zabudowania lotniskowe, druga — rażąc bom­
bami, na małej Wysokości parami przeprowadzi manewr prze-
eiwartyleryjski.

I oto już są, świetlne kreski rakiet precyzyjnie wędrują
wprost w cele, LIM-y w nurkowym locie spadają nad lotnisko.

Bomby, wyrzucane przy tej szybkości w znacznym oddaleniu
od celu, czynią przy pasie lotniska straszliwe spustoszenie. Nad
celami kłębią się żółto-białe pióropusze dymów, przewala się
morze ognia, a tymczasem atak trwa, samoloty’ na przemian
atakują parami dokładnie ze wszystkich stron, wyskakują tuż
znad wierzchołków sosen i tylko szczekanie 23- i 37-milimetro-

wych działek pokładowych przypomina, że są straszliwym, ma­
terialnym zjawiskiem.

■
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JAK TEŻ ONI LATAJĄ!
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na naszych plażach

ANTONIEGO

Autokarami mkniemy ku lotniczym zabudowaniom. Po śnia­
daniu — konferencja prasowa w jednostce, której piloci lot­
nictwa szturmowego dostąpili zaszczytu reprezentowania pol­
skich skrzydeł w niedawnej defiladzie wojskowej XXX-lecia.
Mowa na tej konferencji m. in. o wyborowej kadrze polskiego
lotnictwa wojskowego, której zazdrości nam niejedna, potężna
armia w świecie. Wszak 85 proc, tej kadry to piloci I klasy, dla

uzyskania klórtj, obok najwyższego mistrzostwa pilotażu,
wymagane jest minimum 500 godzin tzw. nalotu, czyli ezasu

spędzonego w powietrzu. Ci piloci, po prawdzie, nie muszą
się już szkolić; loty, które odbywają, podtrzymują tylko ich

nawyki w lataniu. Stąd też rozważa się myśl, by wzorem

ZSRR wprowadzić klasę tzw. pilota-snajpera, który o każdej
porze i w każdych warunkach wykonuje na „5” strzelanie
i bombardowanie. A przecież we współczesnym lotnictwie, nie­
zwykle zaawansowanym technicznie, pilot musi nadto umieć
podejmować samodzielnie wszelakie decyzje, korygować eel lo­
tu w zależności od zmieniającej się w zawrotnym tempie sy­
tuacji bojowej. To nić są słowa bez pokrycia — we współ­
czesnych warunkach, przy ogromnej złożoności aparatów lata­
jących i ich uzbrojenia, jeden pilot wykonuje dziś zadania,
które w czasie li wojny światowej stawiano eskadrze, a na­
wet całemu pułkowi lotniczemu,

Dużo się zmieniło
brzegach wód. Są czyściejsze i barwniejsze.
Zmienił się też kostium, lecz tylko u pań.
Wystarczy związać dwie chusteczki i krawat
z grubym węzłem, a panna Krysia czy Wi-
sia mają już kostium kąpielowy najnowszej
mody!

Gorzej jest z płcią brzydką. Tam moda nie

figluje. A że tak jest — spójrzmy na Jezio­
ro Rożnowskie i męskie stroje mini-adamo-

we.,

Wińcie,, że współcześni piloci używają obcisłej, jedwabnej
bielizny spodniej, na której nie może być najmniejszej fałdki,
że ze względów estetyki ta bielizna jest ciemnopopielata? Dla­
czego? Dlatego, iż mimo strojósv kompensacyjnych, przy prze-
oiążeniu każdy fałd powoduje bolesne sińce na ciele, a pękające
naczynia krwionośne znaczą czerwone eentki, na ciemnej bśe-
liżnić niewidoczne...

Zrozumiale, że piloci, zwłaszcza młodzi, do wykonywania za­
dań przygotowywać się muszą bardzo sumiennie. W jednostce
zwiedzamy kilka sal, znakomicie, nowocześnie wyposażonych,
gdzie teoretycznie odtworzyć można wszystkie w’arianty walki

powietrznej. W jednej sali omawia się więc „wykonanie i sta­
wianie zadań”, w innej „przygotowanie do lotów eskadry lot­
nej”, w kolejnej — „przygotowanie do lotów zespołu kiero­
wania lotami”.

Cywilowi z ziemią twiązanemu te wszystkie świetlne ma­
py śćtuacji rtaśrigacyjnych, ślepe mapy treningowe, sygnały
radiolatarni i strćfy zakazane, mówią jednak stosunkowo nie­
wiele. Wiedzą o tym dobrze gospodarze w stalowych mundu­
rach, pakujemy sić więc ponownie do samolotów’, aby obejrzeć

trwa cały, różnorodny manewr, obracający w perzynę wszy­
stkie wyznaczone cele. W parę minut po odejściu LIM-ów na

macierzyste lotnisko, nad poligon nadlatuje sskadra naddźwię-
kowych SU-7. Te samoloty osiągają ogromny pułap, szybkość
przekraczająca znacznie 200(1 km/godz., mają też bardzo silne

uzbrojenie bombardierskie, strzeleckie i pokładowe. Z hukiem

pojawiają się w trzech rzutach, po 4 maszyny, jak na defila­
dzie ustawiają się do ataku i jeden po drugim, w precyzyj­
nych odstępach zrzucają bomby wzdłuż pasa startowego, peł­
nego dyżurnych samolotów „nieprzyjaciela”. Te bomby, ze

względu na ostateczny efekt a także bezpieczeństwo idących
niziutko, koszącym lotem maszyn, mają opóźniony zapłon i

wybuchają niemal jednocześnie. Teraz już grzyby dymu i pia­
chu po wybuchach sięgają kilkunastu a może kilkudziesięciu
pięter, w ogromnym tempie eksploduje ta cala, nanizana bom­
bami piekielna ścieżka. 3 minuty i 20 sekund wystarczyły, aby
lotnisko zamieniło się w... w krajobraz księżycowy. Ale oto nad

rozoraną ziemią leci jeszcze jeden SU. Pojedynczy. Kamery fil­
mowe samolotu rejestrują skutki ataku.

E STANOWISKA obserwacyjnego schodzimy milcząc. Nie

wyobrażałem sobie, że we współczesnym powietrznym
amfiteatrze Bellony można dań tak porażający spektakl.
Z jakimi uczuciami go oglądałem? Myślę, że nie było

w nich trwogi. Były za to podziw, respekt i duma, że to nasi,
że tak mistrzowsko grają swe role. I byh pewność, że gdyby
ktoś zecheiał podnieść rękę na matkę i mój dom — Polskę,
do pokazaliby mu to samo.
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KONRAD STRZELEWICZ

W dziejach techniki i nauk przyrodniczych wiek
XIX jest tym, czym dla renesansu był wiek XV,
a dla rozwoju racjonalizmu wieku XVIII. Zaczął
się pod znakiem pary: w 1807 roku Fulton wybu­
dował parostatek łopatkowy i z Nowego Jorku
wyruszył nim w górę rzeki.

„Wyprzedzałem wszyst­
kie łódki i szkunery — pi­
sał. — Zdawało się że

wszystkie one stoją na kot­
wicy”.

W kilka lat później Step­
henson, inżynier — sa­
mouk, syn angielskiego ro­
botnika. zbudował pierwszy
w świecie parowóz, który
ciągnął osiem wagonów i
robił sześć kilometrów na

godzinę. Jednocześnie Ja-
cobi i Morse wynajdują
telegraf, a Joule i Mayer
obliczają, w jakich ilościach
energia przechodzi z jednej
postaci w drugą i formułu-

Roberta Kirchhoffa, jedne­
go z czołowych przedstawi­
cieli owego wieku nauki i
badaczy — odkrywców fun­
damentalnych praw rzą­
dzących przyrodą, którzy
swoimi odkryciami to co

nieznane i zakryte — dzię­
ki swemu geniuszowi —

czynili zrozumiałe i pod­
porządkowane odwiecznym
regułom.

Urodził się w Królewcu,
siedzibie mistrzów krzy­
żackich, a potem zhołdo-
wanych Polsce książąt pru­
skich. Jego kariera uni­
wersytecka, a był Kirchhoff

ją tzw. prawo zachowania
energii.

W tym samym czasie od­
kryto, że rozwój i rozmna­
żanie komórek stanowi ta­
jemnicę życia roślin i zwie­
rząt.

Wreszcie w połowie wie­
ku Darwin opublikował
swoją epokową pracę ,(O
powstawaniu gatunków w

drodze doboru naturalne­
go”. Jej ukazanie się To­
masz Huxley efektownie
przyrównał do błyskawicy,
która oświeca drogę czło­
wiekowi zabłąkanemu w

ciemnościach nocy- ,

Przykładów świadczą­
cych o wyjątkowej randze
naukowych i technicznych
osiągnięć Wieku XIX mo­
żna by przytoczyć więcej,
lecz poprzestając na tym
pobieżnie zarysowanym tle,
przyjrzyjmy się dzisiaj —

z okazji 150-lecia urodzin
— dziełu życia Gustawa

typowym niemieckim uczo-

nym-profesorem, nie była
jednak związana jak byś-
my tego oczekiwali, z o-

wym sławnym uniwersyte­
tem królewieckim, na któ­
rym wykładał m. in. I.
Kant, lecz z uniwersytetem
wrocławskim, w którym
był profesorem w latach
1850—54. z Heidelbergiem,
w którym pracował do 1875
r., oraz z uniwersytetem
berlińskim, którego był za­
szczytem i chlubą aż do
swojej śmierci w roku 1887.

Miał 23 lata, gdy sformu­
łował prawa rozpływu prą­
dów w rozgałęzionych ob­
wodach elektrycznych. Dzi­
siaj mówimy o nich jako o

prawach Kirchhoffa i ich
znajomość obowiązuje nie
tylko każdego elektrotech­
nika, ale i ucznia szkoły
średniej.

Kirchhoff swoich zainte­
resowań nie ograniczał do

jednej dziedziny fizyki. Po­
za elektrycznością zajmo­
wał się mechaniką, zwła­
szcza teorią odkształceń,
ruchem i równowagą ciał

sprężystych, przepływem
cieczy. W nauce na przy­
kład znany jest tzw. moduł

Kirchhoffa, czyli moduł

sprężystości postaciowej
(poprzecznej), zjawisko w

świecie techniki bardzo wa­
żne, występujące przy si­
łach skręcających.

Jakby tylu odkryć nie
było dosyć, stworzył Kirch­
hoff również podstawy fi­
zyki matematycznej. zaś
wspólnie z R. W. Bunse-
nem prowadził badania w

dziedzinie optyki. M. in.
zbudowali spektroskop i
opracowali metody analizy
widmowej. Dzięki temu o-

statniemu odkryciu czło­
wiek mógł sięgnąć do
gwiazd i dzisiaj udoskona­
lone spektrografy bez tru­
du, na odległość milionów
kilometrów, analizują wid­
ma pierwiastków odległych
ciał niebieskich.

Na tym jeszcze nie ko­
niec listy naukowych osiąg­
nięć wybitnego fizyka. Oto
w 1859 r. uczony sformuło­
wał podstawowe prawo
promieniowania tempera­
turowego, które nazywane
jest „prawem promienio­
wania Kirchhoffa”. Następ­
nie, w latach 1850’ i 1851,
wspólnie z Bunsenem od­
krył jeszcze pierwiastki cez

i rubid.

I dopiero teraz możemy
sobie powiedzieć, że wyli­
czyliśmy wszystkie co wa­
żniejsze odkrycia uczonego.
Jak na życie jednego czło­
wieka — dzieło to zatem

ogromne.

Dorobek Kirchhoffa, tak

jak wszystkie dokonania
nauki w XIX w. jest
zatem imponujący. Ważne

przy tym jest to, że nie jest
to dorobek martwy, zdo­
biący jedynie historię nau­
ki, lecz żywy i ważny dla
nas do dziś. Sprawiedliwie
się zatem stało, że UNESCO
150 rocznicę urodzin zale­
ciło uczcić całemu światu,
który w dalszymi ciągu
rozwija się w tym kierun­
ku, w którym otrzymał po­
tężne pchnięcie w wieku

XIX, kiedy to „błyskawice
oświecały drogę człowieko­
wi zbłąkanemu w ciemno­
ściach nocy”.

BYŁ
TO NAJBARDZIEJ DRAMATYCZNY epizod w historii

Stanów. Wybitny historyk nazwie lata 60-te „najokropniej­
szą dekadą w naszej historii". Głośny pisarz John Updike
nazwie go „dekadą-słumsem". Chodzi nie tyle o „bunt młodych",

ęadykalizm intelektualistów z Nowej Lewicy, nawet nie o pro­
blem Wietnamu, choć wszystko to miało niebagatelny wpływ.
Tym, co rzeczywiście wstrząsnęło Ameryką, były rozruchy o nie­
spotykanej dotąd skali na tle rasowym — był to problem czarnej
społeczności Stanów. Choć „gorące lato" czy lata minęły, pro­
blem nic nie stracił ze swej ostrości. Nic też nie wskazuje na

to, by na dłuższą metę — bez reform tak radykalnych, że mało

prawdopodobnych — nie narastał.

Ruch murzyński, który właśnie w la­
tach 60-tych przechodził szybką ewolu­
cję, nie był i nie jest jednolity. Między
milionowymi masami murzyńskimi a w

sumie nielicznymi organizacjami i par­
tiami, rozsiew bywa czasem spory. A

i same organizacje reprezentują naj­
różniejsze tendencje. Od religijnych i

skrajnie izolacjonistycznych (jak „Czar­
ni Muzułmanie”) po ekstremistyczne,
głoszące hasło nienawiści do władzy i

kapitału (jak „Czarne Pantery”). Choć
te skrajne ugrupowania były najgłoś­
niejsze, to daleko większy wpływ w

murzyńskich slumsach zyskał rueh od­
żegnujący się od przemocy — ugrupo­
wanie pastora M. L . Kinga głoszące
,biernv opór”, a następnie Komitet Ko­
ordynacyjny Studentów nie stosujących
przemocy (SNCC) i liczne w amerykań­
skich miasta ,Kluby Du Bois”. Sama

nazwa tych ostatnich jest charaktery­
styczna — przywołuje imię człowieka,
który swą długą działalnością (żył 95

lat) wiązał bardzo różne epoki walki

Murzynów o swe prawa. Postać nie­
zwykle barwną, twórczą i wpływową,
autora szeregu książek, w tym pracy
b'dąeej swoistym fenomenem. Owa

praca, wydana po raz pierwszy w 1903

r., wznawiana i obecnie, stanowiąca
punkt zwrotny w dziejach ruchu i

swoisty symbol kulturowy, to

„DUSZE CZARNYCH LUDZI"

rykański socjolog murzyński (napraw­
dę był Mulatem) o bardzo szerokich
zainteresowaniach i talencie literackim,
absolwrent Harrardu, studiował u słyn­
nych — W. Jamesa i G. Santayany. Już

po doktoracie uzyskał stypendium na

studia w Niemczech i Holandii. Jako

wybitny erudyta, solidny socjolog włą­
czył się od początku swej kariery w

działalność na rzecz praw Murzynów.
„Dusze czarnych ludzi” (The Souls of

Black Folk) przyniosły mu rozgłos tak­
że dlatego, że ostro przeciwstawił się
tam koncepcjom najsłynniejszego przy­
wódcy murzyńskiego przełomu XIX

iXXw. — Bookera T. Washingtona.
Wymagało to sporej odwagi — Washin­
gton miał wtedy zupełnie wyjątkową
pozycję „Murzyna nr 1” — przyjmo­
wany przez prezydentów, wybitnych
polityków był w tamtych czasach pra­
wdziwą wyrocznią w tyra powikłanym
temacie. Jego koncepcje to — w skró­
cie — rezygnacja z walki przeciw se­
gregacji, rezygnacja z praw politycz­
nych i uległość wobec białych, co mia­
ło doprowadzić do wyeliminowania
w»ród białych uprzedzeń rasowvch. a

Murzynom zapewnić wyższy status e-

konontiezny i kultnrow’y. Stąd jego ak­
cje popierające działalność et-onomicz-

na Murzynów — założył Ligę Businessu

Murzvń«kiego — i tworzenie pierwszej
instytue” naukowej Murzynów — In­
stytutu Tuskegee.

Tej koncepcji i działalności Du Bois

przeciwstawił uporczywą walkę o pra­
wa polityczne i delegalizację zasad

Jej autor, William Edward Burghardt
Du Bois, ur. w 1868 r„ pierwszy ame­

Z różnych
stron
sraHsaoBBamneasrat

EKSPORT OPUSZCZONYCH DZIECI

Na terenie Południowej Korei działa kilka
tzw. agencji adopcyjnych, zajmujących się

pośredniczeniem iv wysyłaniu dzieci koreań­
skich, opuszczonych przez rodziców, do państw
zachodniej Europy i USA.

Aktualnie Południowa Korea stała się jednym
z największych „eksporterów" takich dzieci,
które za granicą łatwo znajdują rodziny zastęp­
cze, daremnie nieraz ubiegające się o możliwość
przysposobienia dziecka w ich własnym kraju.

Zapotrzebowanie na dzieci wzrasta, zfoku na

rok i obecnie agencje adopcyjne z trudnością
mogą sprostać zadaniu znalezienia odpowiedniej
liczby kandydatów na wyjazd. Szeroka 'sieć a-

gentów wyszukuje ubogie i niezamężne matki,
aby za ekwiwalentem materialnym nakłonić je
do odstąpienia nowo narodzonego dziecka. Agen­
cje nie cofają się też przed opłacaniem kierow­
ników sierocińców i szpitali położniczych za do­
starczenie dziecka nadającego się do adopcji za

granicą.
Agencje funkcjonują pod szyldem „działal­

ności charytatywnej" mającej na celu dobro
dziecka i matki — nie jest on jednak w stanie

ukryć byznesu, który jest rzeczywistym celem.

W Wielkiej Brytanii przeprowadza się ostatnio
badania nad nowym rodzajem tytoniu, który
nie zawiera nikotyny. CAF — UPI

WŁODZIMIERZ RYDZEWSKI

segregacji. Założył Ruch Niagara, któ­
ry by! pierwszą próbą wspólnego po­
szukiwania rozwiązań przez białych li­
berałów i umiarkowanych przywódców
murzyńskich. Później zmienił front —

przestał propagować integrację rasową

w społeczeństwie Ameryki, opowiada­
jąc się coraz bardziej za stworzeniem

samodzielnego ekonomicznie, niezależ­
nego społeczeństwa Murzynów we­
wnątrz Stanów. W ostatnich latach —

wychodzi poza sprawy wewnątrzame-
rykańskie, traktując sytuację Murzy­
nów jako część ogólniejszego proble­
mu — imperializmu i kolonializmu.

Wiąże się z ruchem panafrykańskim.
Jego późna praca „Color and Demokra-

ey” zajmuje się już niemal wyłącznie
tymi sprawami. Szeroko znany także
na arenie międzynarodowej — od 1950
r. członek Światowej Rady Pokoju, w

58 r. był laureatem leninowskiej na­
grody pokojowej. Mając 93 lata wstą­
pił do partii komunistycznej. Ostatnie

lata spędził w Ghanie. Atakowany
przez całe życie — przez białych i czar­
nych, z pozycji zachowawczych i rady­
kalnie lewicowych, wzbudzał jednak
szacunek. Śmierć jego w 1963 r. zbie­
gła się ze słynnym Wielkim Marszem
na Waszyngton. Ćwierć miliona bojow­
ników o prawa murzyńskie maszerują­
cych na stolicę oddało hołd człowieko­
wi, który tą walkę — czy raczej nowy

Jej etap — rozpoczął. Który fałszywy
mit „wuja Toma” zastąpił walką o du­

mę z własnej rasy 1 prawa dla kole-

rowych. „Kluby Du Bois” i inne akty­
wnie działające ugrupowania będą o-

czywiście nawiązywać do wielu jego
koncepcji, ale generalna sytuacja ulega
zmianie. I coraz głośnieszy staje się
okrzyk-wezwanie:

„BLACK POWER"

Znaczy to „Czarna Siła” lub „Czarna
Władza” — określenie, którego wpro­
wadzenie do arsenału haseł współcze­
sności przypisuje się znanemu działa­
czowi murzyńskiemu — S . Carmichas-
lowi — na Wiecu w Grećnwood w 66 r.

Ugrupowania i programy polityczne,
jakie kryją się za tym ogólnym ha­
słem są oczywiście bardzo różne. Ale

jest to ruch, który białemu rasizmowi

i segregacji przeciwstawić chee — czar­
ny separatyzm. To, co pojawiło się u

Du Bois. stanie się w tym ruchu zasa­
dą: autonomia Murzynów, odsunięcie
się od „białej Ameryki”, przeprowa­
dzenie „czarnej rewolucji” w sojuszu z

walką wyzwoleńczą wszystkich uci­
śnionych narodów, zorganizowanie sil­
nej partii murzyńskiej.

Ale sprawa zaczęła się wcześniej.
Punktem zwrotnym w walce Murzy­
nów była decyzja Sądu Najwyższego z

54 r. uznająca zasadę segregacji za

sprzeczną z Konstytucją Stanów, ści­
ślej zaś — fakt braku przewidywanych

„CYNKOWY UŚMIECH”

A’a zebraniu amerykańskiego stowarzyszenia
dentystów w San Diego (Kalifornia) dr Neil
Randol przedstawił swoją rewelacyjną metodę
leczenia i pielęgnacji zębów.

Metoda ta wygląda, następująco: naturalną e-

malię zębów rozpuszcza się kwasem fosforowym,
a następnie „gołe zęby" pokrywa się roztwo­
rem siarczku cynku. Po 2 tygodniach zęby od­
zyskują „naturalną" emalię, która, powstaje
przez ułożenie się na zębie cząsteczek cynku,
tworzących jakby „ściankę z metalowych dia­
mentów" (określenie autora wynalazku). Taki
ząb jest podobno bardziej odporny na próch­
nicę. Dodatkową zaletą cynkowej osłony jest to,
że nie dopuszcza ona do tworzenia się ciemnego
osadu.

Uczestnicy zebrania nie zaprzeczyli, że me­
toda dr Randola może być przełomem w sto­

matologii, ale z ostatecznymi ocenami wolą po­
czekać do zakończenia serii testów.

NAUKOWCY ZA EUTANAZJĄ

Na łamach przeglądu naukowego „The Huma-
nist” wydawanego przez „American Bum&nist
Associatlon" 40 wybitnych przedstawicieli świa­
ta nauki wypowiedziało się za wprowadzeniem
ustawy dopuszczającej przeprowadzanie dobro­
wolnej eutanazji w wypadku chorób nieule­
czalnych.

Sygnatariusze wychodzą z założenia, że prze­
dłużanie cierpień jest okrucieństwem i jako ta­
kie powinno być wyeliminowane z cywilizowa­
nych społeczeństw. Uważają oni, że każdy ma

prawo umrzeć z godnością i wyrazić zgodę na.

eutanazję, która mogłaby być przeprowadzona
dwoma drogami: zaniechaniem podawania le­
ków (eutanazja bierna) bądź też za pomocą
zastrzyków powodujących zgon (eutanazja czyn­
na).

PŁACZ BYKA

Niektóre byki płaczą pod koniec corridy. Tak
przynajmniej twierdzi pewien weterynarz z

Kordoby, który przeprowadził badania na zwie­
rzętach pochodzących z 6 różnych ferm hodo­
wlanych i występujących na arenach Kordoby
u- latach 1971—72.

Weterynarz stwierdził, że ból wywołany pi­
kami i „banderillas". a także bodźce świetlne
wywołują u byka silne łzawienie — tak więc
na krótko przed śmiercią byk „płacze". IV owej
chwili wydaja się senny i jakby zrezygnowany.
Nie ma ochoty na nic, a zwłaszcza na walkę.

PRZYCZYNY WYPADKÓW
Wady techniczne samochodów nader rzadko występują na liś­

cie przyczyn wypadków drogowych. Angielscy specjaliści twier­
dzą, że nie jest (o zgodne z rzeczywistością, a tylko niechęć po­
licji do prowadzenia bardziej skrupulatnych dochodzeń powo­
duje wpisywanie do protokołów „nadmiernej szybkości” lub

„nieostrożnej jazdy”. Przeprowadzona analiza podobnych wy­
padków w tych samych typach wozów przyniosła zaskakujące
odkrycia. Ujawniono np. zakleszczanie się mechanizmu kierow­
nicy, pękanie zwrotnic i rozłączanie drążków kierowniczych w

niektórych modelach Forda, nieszczelności zbiornika paliwa 1

przenikanie tlenku węgla do wnętrza Volkswagenów, wady nie­
których typów gażników mogących powodować pożar samocho­
du.

PROJEKTOWANIE DRÓG Z SAMOLOTU

W radzieckim budownictwie drogowym szeroko stosowane są

metody projektowania z wykorzystaniem zdjęć lotniczych. Zdję­
cia stereoskopowe pozwalają nie tylko wyznaczać trasę przy­
szłej drogi, ale również jej spadki i wzniesienia oraz obliczać
konieczne do przeniesienia masy ziemne nasypów i wykopów’.

AKUMULATOR DLA NIEDBAŁYCH
Akumulator samochodowy wymaga stałej dbałości kierowe;.

Są to zabiegi stosunkowo proste, polegają na dolewaniu wody
destylowanej w miarę ubytku płynu, jednak praktyka wska­
zuje na częste w tym względzie zaniedbania i przykre niespo­
dzianki. Zapobiec im może urządzenie opatentowane ostatnio

w Japonii — akumulator nie wymagający wcale dozoru. Jest
to układ katalityczny, który wychwytuje wodór wydzielający
się z akumulatora w procesie ładowania, łączy go z tlenem i

przetwarza z powrotem w w7odę. Akumulator taki nie wysy­
cha i można o nim zapomnieć na pięć lat.

DYSKUSJA
nad nowymi

metodami ewangelizacji świata
— problem, którym ma zająć się
IV Synod Biskupów — w sytua­
cji określanej jednoznacznie jako

kryzys wiary, jest niewątpliwie dowodem

dużego optymizmu.
Nawet jeśli pod pojęciem ewangelizacja rozu­

mieć nie tyle ekspansję na nowe tereny misyj­
ne, ile zahamowanie procesu dechrystianizacji
na obszarach pozostających do niedawna w or­
bicie wpływów katolicyzmu. Obok zagrożeń ze­

wnętrznych bowiem stwarzanych przez współ­
czesną cywilizację i „nowoczesną kulturę (...) do­
stępną również dla szerokich mas, proponującą
takie koncepcje człowieka i interpretacje istnie­
nia ludzkiego, które są obce Bogu t Ewangelii’’,
obok faktu, że „w dzisiejszych czasach Kościół
wydaje się być przedmiotem pewnej nieufności
ze względu na ułomność członków Kościoła lub
ze względu na pewne jego powiązania ze struk­
turami doczesnymi”'-), głęboki kryzys wewnę­
trzny przeżywa sam Kościół.

I nie chodzi tu tylko o nasilającą się od dłuższego
ezasu krytykę jego hierarchicznej struktury czy
form organizacyjnych. Kryzys powołań kapłań­
skich, „chwiejna wiara wielu katolików”, „bunty
teologów” i inne formy kontestacji duchowieństwa,
kryzys wychowania i kształcenia seminaryjnego,
słabość i nieskuteczność tradycyjnego duszpaster­
stwa (a szczególnie — kaznodziejstwa) — to zja­
wiska w równej mierze „zawinione’’ przez nacisk

„zmaterializowanej i zlaicyzowanej doczesności”,
jak i przez błędy hierarchii. To rezultat skostnienia

doktryny Kościoła, czy wręcz sposobu myślenia
wielu ludzi odpowiedzialnych za jego losy. Nic

dziwnego, że część działaczy, teologów i hierarchów,
analizując aktualną sytuację katolicyzmu, ocenia­
jąc rolę jaką w dechrystianizacji świata odgrywają
ZEWNĘTRZNE, laicyzującc czynniki cywilizacyjne
i kulturowe, a jaką — WEWNĘTRZNE słabości i

błędy Kościoła, uważa, iż istnieje między nimi ści­
sła współzależność. Że działa tu swoisty sposób,
znana z fizyki, ZASADA NACZYŃ' POŁĄCZO­
NYCH. Innymi słowy: laicyzacja nie stałaby sic

zjawiskiem tak potężnym, obojętność religijna nie

zatoczyłaby tak szerokich kręgów, gdyby nie bier­
ność hierarchii, jej nie uwzględniająca szybkich
przeobrażeń świata, obca postępowi mentalność i

paniczny strach przed śmielszą próbą rewizji sko­
stniałych struktur i pojęć.

CZYM bowiem świadczą wewnętrzne
trudności Kościoła zasygnalizowane przez
Schemat Przygotowawczy do Synodu Bi­

skupów:
„Wśród członków tego samego Kościoła istnieje

niekiedy podział, jeśli idzie o interpretację moral­
nych wymagań stawianych przez Ewangelię.’*1
Szerzy się powszechnie dowolna interpretacja Pis­
ma św., a „odnosi się to czasem nawet do głównych
prawd Ewangelii / historyczności Chrystusa, Jetfo
boskości, zmartwychwstania itd.". / Wierni oraz du­
chowieństwo „sygnalizują trudności w wyrażaniu
swej wiary w języku komunikatywnym dla wszyst-

kich“ (...) Często oskarża się Kościół, ie jest insty­
tucją, która zaciemnia raczej niż odkrywa prawdę
Ewangelii (...) Nasilenie się pluralizmu w Kościele
prowadzi do pewnego zróżnicowania w zwycza­
jach, dyscyplinie, w liturgii, a czasem nawet u; sa­
mym formułowaniu wiary”.

Wszystkie te fakty świadczą, że krążenie idei
między Kościołem a światem odbywa się dwu­
kierunkowo: że Kościół jest zbyt silnie związany
z „doczesnością”, by zmiany jakie zachodzą „wo­
kół”, mogły nie wywierać wpływu na całokształt
jego najbardziej nawet wewnętrznego życia.
I dlatego roztrząsanie kwestii, czy źródła przeży­
wanego obecnie przez katolicyzm (czy szerzej —

przez całe chrześcijaństwo) kryzysu tkwią „na
zewnątrz” — we współczesnym, w swej więk­
szości „laickim, niewierzącym, a nawet ateistycz­
nym świecie” (określenie kardynała Fr. Marty),
czy w niedoskonałości metod duszpasterskich —

wydaje się jałową, akademicką dyskusją. Świat
się zmienił w ostatnich czasach i nadal zmienia
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się szybko, Kościół natomiast, trzymający się
dewizy, że „naszą jednostką czasu jest stulecie”
pozostał za nim na trakcie historii daleko w tyle.
Zabrakło wspólnego języka, skruszyła się daw­
na — jak sądzili niektórzy — „niezmienna” pła­
szczyzna porozumienia.

BREW POZOROM, stwierdzenia te nie
grzeszą odkrywczością, a hasła „aggiorna-
mento” i „acomodatio” wysunięte przez II

Sobór Watykański, hasła odnowy i przystosozua-
Inia się Kościoła do współczesnego świata mają
swoich prekursorów. Również przedstawiciele
tzw. modernizmu katolickiego, ruchu z przełomu
XIX i XX wieku, usiłowali śmiałymi próbami
wewnętrznej odnowy zahamować ofensywę ów­

czesnego racjonalizmu ! rosnącą nieufność mas

do skostniałego dogmatycznie i politycznie Ko­
ścioła. Również oni „stawiali sobie jako cel przy­
stosowanie struktur doktrynalnych i organiza­
cyjnych katolicyzmu do nowej rzeczywistości”.

Modernizm został jednak potępiony ’), a jego zwo­
lennikami zajęła się Kongregacja ŚW. Officium. I

chyba jednym z owych licznych, zdumiewających
paradoksów historii (czy może raczej jej żelazną
logiką) można wytłumaczyć fakt, że wyklęte kil­
kadziesiąt lat temu idee modernistów’ pojawiają
się dziś ponownie w wielu nurtach posoborowej od­
nowy, w wielu reformatorskich prądach współcze­
snego chrześcijaństwa. Że w nich właśnie niejeden
z teologów i działaczy widzi możliwość ponownego
nawiązania zerwanego kontaktu Kościoła ze świa­
tem, jedną z form PRZYSTOSOWANIA DOKTRY­
NY KATOLICYZMU DO MENTALNOŚCI LUDZI

XX WIEKU.

Tak więc poszukiwanie nowych formuł wiary, no­
wego, bardziej komunikatywnego języka teologicz-

nego, to postulat, o którym wspomina się coraz czę­
ściej. Podnoszą się głosy, że bez głębokiej rewizji
ideologii Kościoła, bez zmiany mentalności całej
jego kadry, przepaść między tradycyjnym chrześci­
jańskim widzeniem świata, a inspirowanym przez
ateistyczną naukę światopoglądem ludzi XX (i —

szczególnie — XXI) wieku będzie się dramatycznie
pogłębiać.

TOCZĄCEJ SIĘ od lat dyskusji, dlaczego
„UMYSŁOWOŚĆ WSPÓŁCZESNEGO CZŁO­
WIEKA STAŁA SIĘ CAŁKOWICIE SEKU-

LARYSTYCZNA” i — „POZBAWIONA JA­
KIEJKOLWIEK ORIENTACJI KU CZYNNIKOWI

NADNATURALNEMU”’), godny odnotowania jest
glos anglikańskiego biskupa Robinsona, autora wy­

danej i w Polsce książki pt. „Uczciwość wobec

Boga”:
„Chociaż wydaje się im (tzn. niewierzącym —

przyp. WM), że odrzucili Ewangelię, to w istocie

rzeczy zostali od niej odepchnięci przez szczególny
sposób patrzenia na świat, który zupełnie słusznie
uważają za nieprawdopodobny”. Mówiąc inaczej,
bp Robinson uważa, iż jedną z przyczyn dechry­
stianizacji świata jest niezrozumiały dla współcze­
snego człowieka sposób przedstawiania tzw. prawd
religijnych. W rezultacie — powstała „rosnąca
przepaść między tradycyjnym, ortodoksyjnym nad-
naturalizmem, w jakim została ukształtowana na­
sza wiara, a kategoriami myślenia, które „laicki”
świat uważa dziś za sensowne".

Niewątpliwie, propozycje Robinsona są zbyt
skrajne, by mogły zostać przyjęte (przynaj­
mniej... w tym stuleciu) przez Kościoły chrześci­
jańskie, a specjalnie przez Kościół rzymsko-ka­
tolicki. Sama myśl przecież zawarta w cytowa­
nych tu zdaniach nie jest obca wielu teologom

katolickim. Świadczy o tym m. in. zdanie Y.

Congara, wybitnego teologa francuskiego:
„Jeśli Kościół chce odpowiedzieć na istotne py­

tania współczesnego świata (...) powinien otworzyć
jakby nowy rozdział rozwoju teologii. Zamiast wy­
chodzić wyłącznie z danych Objawienia i Tradycji,
jak czyniono dawniej, trzeba dziś brać za punkt
wyjścia dane, fakty i pytania pochodzące ze świa­
ta i z historii”.

Myśl tę podejmuje również, choć w sposób
bardzo ^ostrożny i ogólnikowy Schemat Przygo­
towawczy:

„Kryzys ewangelizacji w świecie współczesnym
nie da się w żaden sposób przezwyciężyć przez
zwykłe dostosowanie działalności Kościoła do wy­
mogów socjalnych, psychologicznych itp.“ — „Sy­
tuacja wymaga z jednej strony głębszego przemy­
ślenia podstawowych pojęć, z którymi wiąże się
służba eiaangelizacji, takich jak zbawienie, wiara,
nawrócenie, osoba Chrystusa, Kościół itp., z dru­
giej zaś strony przemyślenia teologicznych zasad,
ewangelizacji już w świetle tych pojęć”.

CZY JEDNAK podejmowane przez niektó­
rych teologów próby odmitologizowania i
zracjonalizowania ortodoksyjnej doktryny

Kościoła nie grożą przysłowiowym „wylaniem
dziecka razem z kąpielą”? — Wydaje się, iż tego
właśnie — „chrześcijaństwa bez Boga” — oba­
wiają się najbardziej przeciwnicy zbyt radykal­
nych reform doktrynalnych. Wiele bowiem
wskazuje, że próby pogodzenia pojęć teologicz­
nych z pojęciami nauki są zadaniem skazanym z

góry na niepowodzenie. Należą one bowiem, jak
na to zwracali uwagę moderniści, do dwóch zu­
pełnie różnych dziedzin.

I to właśnie jest główny aspekt współczesnej,
’

nie mającej odpowiednika w przeszłości, kryzy­
sowej sytuacji Kościoła: niemożność pogodzenia
swej doktryny ze światopoglądem kształtowa­
nym przez „świat”. Okazuje się, że istnieją
granice adaptacji, a w całej dyskusji o przysto­
sowaniu doktryny nie tyle o jej formę, co o treść
chodzi.

*) Schemat Przygotowawczy do Synodu Biskupów.
5) Modernizm został potępiony encykliką „Paseendi

Dominici gregis” z 8. 9 . 1907. W trzy lata później
wprowadzono do ceremonii święceń kapłańskich i

biskupich specjalną przysięgę antymodernistyczną.
Dopiero w br. została ona zniesiona.

*) E, L. Mascall — „Sekularyzacja chrześcijaństwą”,
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skutków w położeniu Murzynów.
Wzrost oczekiwań, następnie szerokie a

pozbawione rezultatów kampanie na

rzecz zniesienia dyskryminacji, jakie
podjął Kennedy — wszystko to rozbu­
dziło politycznie masy murzyńskie.
Walka o prawa obywatelskie weszła
w decydującą fazę. I przyniosła rezul­
taty. Akcje, których motorem był pa­
stor King zmusiły Kongres w 1963 r.

do uchwalenia ustawy o pełnych pra­
wach obywatelskich dla wszystkich
czarnych w całych Stanach. Ale przy­
znanie praw nie załatwiło żadnego z

nabrzmiałych probłemńw społecznych;
miast uśmierzyć niepokoje, wywołało
jawne WTzenie. Bunty zaczęły się mno­
żyć i nasilać. 1964 r. — to pierwsze
„gorące tato”, wtedy dla Harlemu (mu­
rzyńskiej dzielnicy Nowego Jorku). Ro-
ehesteru i Filadelfii. W roku następ­
nym — w Los Angeles, Chicago i

Springfeld. W 1966 — Chicago. Cleyeland.
Rok 1967 to „najgorsze” lato — naj­
pierw Detroit, a potem 109 miast Ame­
ryki. Zabici, tysiące rannych, masowe

podpalenia, zniszczenia. Przemoc kró­
lowała i w następnym roku. Po za­
bójstwie pastora Kinga, 150 miast Sta­
nów notuje poważne rozruchy. Na roz­
ruchy murzyńskie nałożyła się i kon­
testacja młodych Amerykanów. Bunt

w murzyńskich gettach i krwawa od­
powiedź policji i wojska. Terror rodził

terror. „Czarna Siła” dawała o sobie

znać. Ale nazwa ta oznaczała czasem

sprzeczne dążenia i poglądy — w rze­
czywistości była zasadna dla nowej,
mało skłonnej do uległości, postawy
Murzynów. Głośno zaś jest o

„NARODZIE ISLAMU"
I „CZARNYCH PANTERACH"

Tendencja do czarnego nacjonalizmu,
separacji, wiązanie tego wszystkiego z

religią, nie jest czymś nowym. Sama
zaś organizacja „Czarnych Muzułma­
nów” albo „Narodu Islamu” powstała
w latach 30-tych. W latach zaś 60-tych
zyskała znaczną popularność pod wo­
dzą Malcolma X. Człowieka, który zda­
niem wielu „przerastał” organizację,
jej ideologie i program. Zginął z po­
czątkiem 1965 r., zamordowany skryto­
bójczo. Ale imię jego było i jest nadal

głośne — po jego śmierci powstało
„Towarzystwo Malcolma X” i Republi­
ka Nowej Afryki, kontynuujące jego
prace. Malcolm X — to oczywiście
symbolika, mająca spore znaczenie
wśród tego odłamu. Każdy wstępujący
otrzymał nowe imię, zaś „X” symboli­
zowało „prawdziwe imię afrykańskie”,
które na tym etapie walki nie może

być znane. Organizacja rekrutowała
członków’ spośród najniższych warstw

slumsów. Mistycyzm, islam, rozbudza­
nie dumy rasowej, wojowniczość i nie­
nawiść do białych, to zasadnicze skład­
niki ideologii.

Sam Malcolm X nie do końca zgadzał
się z nią — przynajmniej jego wypo­
wiedzi niedługo przed śmiercią świad­
czą o daleko posuniętej rewizji pier­
wotnych założeń. Odrzuca irracjonalne
przekonanie o wrogości każdego białe­
go, kwestionuje sekciarski charakter
„Narodu Islamu”. Mówi o rewolucji —

dla tej rewolucji poszukuje zwolenni­
ków także wśród białych. W 1964 r. po­
wołuje niereligijną organizację jedności
afro-amerykariskiej, a o jej zwolenni­
kach napisze: „Nieważne, jaki jest
ich kolor: będą oni z nami, jeżeli ich
cele i zamiary prowadzą do zniszczenia

wadliwego systemu wysysającego krew

czarnego ludu tego kraju”. Analiza kla­
sowa i problem rewolucji społecznej
zastąpiły w naukach Malcolma X reli-

gię i ślepą nienawiść do białych. Stąd
zapewne nadal żywa jego pamięć i czę­
ste dziś cytowanie.

Zaś w całym ruchu murzyńskim zda­
nie Malcolma X — „Rewolucje nigdy
nie są realizowane przez tych, którzy
nadstawiają drugi policzek” — znajdo­
wało z roku na rok więcej zwolenni­
ków. IV 1966 r. w Kalifornii powstaje
partia „Czarnych Panter”. Inicjatorami
i przywódcami są młodzi Murzyni —

H. Newton i B. Seale. Partia ta od po­
czątku stawia jasno cele — walka,
przygotowanie do samoobrony Murzy­
nów w gettach, prowadzenie przy tym
szerokiej akcji socjalnej. Zresztą pro­
gram społeczny „Czarnych Panter” był
najradykalniejszy — terminy „klasa”,
„rewolucja”, „socjalizm”, choć swoiście
rozumiane, są najczęściej używanymi.
Zawsze była to nieliczna, kadrowa or­
ganizacja (w szczytowym okresie — 4

tys), z reguły skupiała młodych, dyspo­
nująca wcale bogatym arsenałem mate­
riałów’ wybuchowych i broni. Snajpe­
rzy „Czarnych Panter” siali postrach
w czasie zamieszek. Z partią tą wiązali
się inni znani działacze — S. Carmi-

chael, E. Cleayer, D. Hillyard. Ten o-

•tatni w wywiadzie oświadczyli „Uwa­
żam, że nasza analiza jest kompletnie
marksistowska 1 twierdzę, że marksizm
stanowi klucz do wszystkich historycz­
nych rewolucji”. Te i podobne wypo­
wiedzi przeplatały się z cytowaniem
Mao, „Che”. Nie świadczy to o spójno­
ści ideologii „Panter”. Zaś częste w la­
tach 1968-69 wywiady przywódców pełne
były bufonady, szumnych zapowiedzi.
Akcje policji i FBI, polujących bez­
względnie na przywódców i członków

„Panter”, a bodaj jeszcze silniej — tar­
cia wewnętrzne .powodują iż od 1971 r„
coraz ciszej o tym radykalnym ugrupo­
waniu. Zresztą zmieniają się i nastroje,
sytuacja w całym ruchu.

AMO WYLICZENIE ugrupowań,
partii i organizacji związanych z

problemem ludności kolorowej w

Stanach byłoby już dość obszerne.

Pokazując najbardziej ekstremalne

skrzydła tego ruchu, jego genezę w teo­
riach wybitnych intelektualistów mu­
rzyńskich, takich jak Du Bois, nie moż­
na zarazem twierdzić, że ruch ten na­
leży do historii. Rozruchy przycichły,
najbardziej bojowe organizacje straciły
na znaczeniu, wielu przywódców jest
bądź w więzieniu, bądź poza granica­
mi Stanów — tak, to wszystko prawda.
Ale położenie ludności murzyńskiej w

USA w rzeczywistości nie uległo żadnej
widocznej zmianie. To, co pisał wybit­
ny pisarz amerykański, Murzyn — J .

Baldwin: „Być Murzynem w naszym

kraju i jakoś uświadamiać to sobie —

to znaczy znajdować się prawie przez

cały czas W' stanie wściekłości” —

wciąż jest rzeczywistością.
Na początku wieku, w „Duszach

czarnych ludzi” Du Bois napisał: „Stale
czuje się ową dwoistość — Ameryka­
nin, Murzyn — dwie dusze, dwie myśli,
dwa niezgodne dążenia, dwa wojujące
ideały w jednym ciemnym ciele, które­
go uparta siła chroni je od rozdarcia”.

Od napisania tych słów minęło 70 lat.

Są nadal aktualne. Jak długo będą?

eter Bacsó uzykai w 1950
roku dyplom reżyserski w

budapeszteńskiej Akademii
Sztuki Dramatycznej i Filmo­
wej. Początkowo pracował ja­
ko scenarzysta, a debiutował
filmem fabularnym (..Beztro­
skie lato”) w 1963 r.

Już wtedy zajął się problema­
mi młodego pokolenia. W Polsce

pokazywano jego filmy: „Strzał
w głowg” (w ramach puli spec­
jalnej Dyskusyjnych Klubów

Filmowych) i „Pod prąd”, a nie­
bawem ukaże się głośna już po­
zycja „Trzeci bieg” — będzie to

szósty film fabularny tego twór­
cy. Peter Bacsó należy obecnie
•nie tylko do węgierskiej, ale i do

europejskiej czołówki, filmow­
ców. IV swoim kraju był jednym
z tych, którzy wyprowadzili wę­
gierską kinematografię na świa­
towe areny, po festiwalowe lau-

ry i opracowania naukowe na

temat węgierskiego kina. Ma
wielu przyjaciół w Polsce, czę­
sto do nas przyjeżdża. Spotkaliś­
my go podczas Międzynarodowe­
go Forum Filmowego w Świdni­
ku, które poświęcone było fil­
mom podejmującym problema­
tykę pracy.

— Bardzo słusznie postąpiono
poświęcając Forum jednemu te­
matowi, a nie nadając mu cha­
rakteru ogólnego. Wysoko oce­
niam „Perlę w koronie" Kutza,
który uprawia bardzo swoiste
kino oraz „Iluminację” Zanus-

skiego, który z kolei jest wiel­
kim intelektualistą kina. Kutz
■mówi o przeszłości klasy robot­
niczej, Zanussi natomiast anali­
zuje pewne stany świadomości.
Mnie interesują raczej podsta­
wowe problemy i sprzeczności
społeczne. Staram się odpowie­
dzieć na pytania: co to znaczy,
że klasa robotnicza ma władzę
na

'

Węgrzech, jakie możliwości
życiowego startu ma młodzież,
jakie sprawy różnią czasem nie­
które grupy naszego społeczeń­
stwa ?

— Przeglądając pańską twór­
czość wyraźnie widać, że trzyma
się pan, poza nielicznymi wyjąt­
kami, ciągle tego samego proble­
mu. Z drugiej jednak strony,
trudno dostrzec w pańskich fil­
mach jedność formalną...

— Sądzę, że każdy reżyser
ma swoją ideę, która zawsze mu

się jawi, cokolwiek robi. Na

przykład ostatnio nakręciłem
film muzyczny, wydawałoby się
czysto rozrywkowy, a jednak coś
tam „przeciekło” do niego z tej

Fot. L . Sosnowski

sif od fOAS
mojej idei. Bohater mych fil­
mów, to człowiek dążący do te­
go, by nie być przedmiotem hi­
storii, lecz jej aktywnym współ­
twórcą. Jeżeli idzie o stronę ar­
tystyczną moich filmów, to nie
mam określonego języka filmo­
wego, jak np. Miklos Jancso.
Każde moje dzieło określone jest
tematem; zrobiłem już groteskę
historyczną, filmy realistyczne,
póldokumentalne, czy z serii

musicalowej.. Staram się być
niezależny od formy, nie jestem
jej niewolnikiem.

— Można by z tego wnosić, że

jest pan w opozycji do Miklosa

Jancso, który przywiązuje wiel­
ką wragę do strony estetycznej
swych dzieł — osiągając zresztą
na tym polu znakomite rezulta­
ty, aczkolwiek ostatnio posunął
się już chyba zbyt daleko w kul­
cie dla formy. Stało się to zresz­
tą kosztem nie tyle zubożenia

treści, ile zagubienia jej w za­
wijasach estetyzmu.

— Miklos Jancso jest moim

dobrym przyjacielem, kolegą ze

szkoły filmowej, co jednak rze­
czywiście nie przeczy temu, że

poszliśmy różnymi drogami twór­

czymi. Tym niemniej nasze po­
glądy ideologiczne, polityczne —

są takie same. Różnimy się nato­
miast. całkowicie w poszukiwa­
niach środków wyrazu. Ja je­
stem realistą. On posługuje się
metaforą, kilkunastominutowymi
ujęciami itp. Jancso poważnie
wzbogacił język filmowy i to ce­
nię u niego bardzo Wysoko.

Często pan bywa w naszym
kraju, jaka jest pańska opinia o

polskim kinie?
— Nie znam wszystkich wa­

szych filmów. Kiedyś na nas,
twórców węgierskich, ogromny
wpływ wywierała szkoła polska,
dzieła Munka, Wajdy, Kawale­
rowicza. Byliście wtedy naszymi
nauczycielami. Był to dla nas

bardzo ważny moment. Szczerze
mówić,' dziś nie dostrzegam już
jakichś nowych cech tej szkoły”.

— Stało się to chyba nie dlate­
go, że nasze kino przestało się li­
czyć, choć rzeczywiście mieliśmy
chude lata, ale dlatego, że w ki­
nie węgierskim pojawiło się wie­
lu utalentowanych twórców i że
stworzono wam możliwości peł­
nego rozwoju.
LESZEK SOSNOWSKI
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RYSOWNIK I MALARZ

W Galerii Narodowej w Kanadzie otwarta została wystawa
rysunków i obrazów jednego z oryginalniejszych malarzy
holenderskich naszych czasów, a zarazem jednego z ostatnich

żyjących przedstawicieli symbolicznego ekspresjonizmu, Wil-
lema de Kooninga.

Willem de Kooning urodził się i studiował w Rotterdamie,
później wiele podróżował, stykając się z różnymi kierunka­
mi malarstwa. W odróżnieniu od innych artystów, nigdy nie
starał się o jakieś wyraźniejsze sprecyzowanie swego stylu.
Potwierdził to zresztą sam, mówiąc: „Typowo mieszczańskim

wyobrażeniem jest mniemanie, że każdy artysta powinien z

góry określić swój styl.”
Pomimo nieustannych sprzeczności i poszukiwań nowego

wyrazu, zasadnicze cechy indywidualności artystycznej Ko­
oninga pozostały niezmienne. W zasadzie artysta jest rysow­
nikiem. ale jego rysunek ciąży raczej ku malarstwu i na od­
wrót — wiele obrazów nosi silny wpływ rysunku. Najsilniej,
być może, uwidocznia się to w słynnej serii pod wspólnym
tytułem „Kobiety”, w której doszukać się można inspiracji
Picassa z lat 30-tych. Wyobraża ona kobiety, ukazane jako
demoniczne, pełne szpetoty i. symbolicznego zła. bóstwa.

JUBILEUSZ KACZORA

Słynny kaczor Donald, bohater Disneyowskich filmów ry­
sunkowych, Obchodził 40 rocznicę swoich urodzin. Wiecznie

skłócony z otoczeniem, gderający w niezbyt zrozumiałym ję­
zyku, Donald wkrótce po pojawieniu się na ekranach sta) się
ulubieńcem wielomilionowych rzes2 publiczności w wieku od
lat 4 do 100.

Swą pierwszą role, początkowm drugoplanową, Donald o-

trzymał w filmie „Mądre małe kurki”, który miał premierę
9 czerwca 1934 r. Został natychmiast dostrzeżony przez pu­
bliczność, która zaczęła domagać się nowych filmów z Do­
naldem. Kłótliwy kaczor zrobił zawrotną, karierę, stając się
obok myszki Miki i Goeffiego najpopularniejszą postacią stu­
dia filmowego Walta Disneya. Dc 1961 r. Donald wystąpił w

137 krótkich reklamówkach i animowanych filmach pełno­
metrażowych.

Malt Disney (z prawej) I Salrador Dali w Barcelonie (1961 r.)

JADWIGA WIĘCEK

Podczas odwiedzin w warszawskim
Pałacu Kultury i Nauki, przeglądając
pękate księgi kronik tego gmachu,
Marlena Dietrich wykrzyknęła ze

zdumieniem: — „Ależ jest to praw­
dziwa „osobistość" budowlana". Nie

ulega bowiem wątpliwości, że budy­
nek ten jest najbardziej znanym o-

biektem kulturalnym w kraju, że za­
poznali się z nim mieszkańcy najod­
leglejszych nawet wsi. Jeśli nie oso­
biście, w czasie zudedzania stolicy, to

dzięki kamerom telewizyjnym. One
właśnie wprowadzają wielomiliono­
wą publiczność w mury pałacowa na

każdą ważną imprezę polityczną,
społeczną, kulturalną. Od 19 lat Pa­
łac Kultury i Nauki jest ich tłem i

scenerią.

Jacyż ludzie bywali tutaj w minionych
latach. Wszyscy przywódcy partii i państw
socjalistycznych. Radzieccy kosmonauci,
poczynając od niezapomnianego Jurija Ga­
garina. Robert Kennedy, Jawaharlal Neh-
ru, Willy Brandt... Każdy z „wielkich” te­
go świata, jeśli tylko zawadził o Warsza­
wę...

A z ludzi kultury? Trudno wymienić
nawet część tych, co sprawiali tutaj wzru­
szenie, zachwyt, radość. Artur Rubinstein,
wstając od fortepianu, kłania się nisko
publiczności. — „Dziękuję ci moja War­
szawo”. Znakomici Ojstrachowie i Swiato-
sław Richter. Młodzieńczy Gerard Philippe*

gdyś „wyśnione 1 wymarzone", „brunetki,
blondynki”. A „sosnowiecki Jasio” co z

braku telewizji, radia itp. reklamy sam dla
siebie był impresariem, menażerem, orga­
nizatorem widowni, któremu zawistni t®
właśnie mieli za złe, że mu się powiodło,
śpiewał, ponoć tak jak wtedy, ostatni jut
raz...

Pałac Kultury i Nauki ma swoje legen­
dy, ma i gospodarcze sprawy. Jest jedyną
w kraju placówką nieprodukcyjną, która
posługuje się urządzeniami zdalnego ste­
rowania, automatyką przemysłową, a spe­
cjalne komórki, pracujące całą dobę —

mają za zadanie zapewnić nieprzerwany
dopływ wody i energii elektrycznej. W.
istocie jest to bowiem całe miasto, gdzia
znajduje się 44 różnych użytkowników,
rozlokowanych na 27 piętrach. W budynku
działa PAN, Biuro Pełnomocnika do spraw
Pokojowego Wykorzystania Energii Jądro­
wej, Telewizja, UNESCO, PEN-CLUB, kil­
ka wydziałów UW, Pałac Młodzieży, Mu­
zeum Techniki, trzy kina, trzy teatry.

O randze kulturalnej tej placówki mó­
wią liczby. W Sali Kongresowej odbyło się
dotychczas ok. 4 tys. imprez artystycz­
nych, tyleż seansów filmowych. Kina dały
seansów ponad 110 tys. Teatry przedsta­
wiły 22 tys. spektakli. W salach wystawo­
wych prezentowano przeszło 700 ekspozy­
cji. Łącznie z rozmaitych form rozrywki
kulturalnej skorzystało przez 19 lat ok. 81
min osób. Ponadto pracuje tutaj i bywa
codziennie ok. 40 tys. osób. Nic dziwnego,
że gigant ten wielkością przewyższający
dwukrotnie Teatr Wielki Opery i Baletu
w Warszawie zużywa codziennie tyle ener­
gii elektrycznej, co miasto wielkości np.

— równie wzruszony, co jego studencka
widownia. Karkołomny wprost w inter­
pretacji „Linoskoczków” Yves Montand...

...I był taki wieczór, kiedy długo ocze­
kiwany przez młodą warszawską publicz­
ność Paul Anka po odśpiewaniu „Diany”
długo nie wychodził zza kulis. Był blady,
kiedy wreszcie stanął przed mikrofonem:
— „Dziś już nie będę śpiewał, przed chwilą
nadeszła wiadomość o zamordowaniu pre­
zydenta Johna Kennedy’ego...”

A powrót, po latach, Jana Kiepury.
Młodzi, patrzyli pobłażliwie na wzruszenie
„przodków”, jak zwykli w swoim slangu
określać rodziców i dziadków. Trzeźwi,
jak zawsze, krytycy notowali skrzętnie
każde przełamanie głosu, przyciszenie ra­
tujące przed fałszem, półgłos maskujący
brak blasku. Aż przyszedł czas „Kujawia­
ka” Wieniawskiego i nagle widownia Sali
Kongresowej stała się jedną, jedyną na

świecie, która tak umie i chce słuchać.
Bo oto z tą najprostszą z melodii wielkie­
go kompozytora wkradła się na salę cała
tęsknota 10 min rodaków rozsianych po
świecie. Kilkadziesiąt lat — zniknęło, a

mazowiecko-kujawska nuta pozwoliła si­
wowłosym damom uwierzyć, że są jak nie-

Ostrowca Świętokrzyskiego, ze sławną
Hutą im. Nowotki. Jeśli już jesteśmy w

sferze liczb, to dodajmy: Pałac Kultury na

przestrzeni między Moskwą a Nowym Jor­
kiem jest budynkiem najwyższym: 231 m

wysokości. Ma 3,312 pokoi, zajmuje teren
36 ha, wszystkich pięter jest 44. Budowę
pałacu — jako daru ZSRR dla Polski —

rozpoczęto 2 maja 1952 r. Oddano grnach
— 22 lipca 1955 r. Pierwszą wystawą, na

otwarcie, była ekspozycja „Postęp tech­
niczny w służbie człowieka”. Ogromny
wysiłek radzieckich budowniczych obra­
zuje fakt, że w ciągu zaledwie 38 miesięcy
wznieśli gmach o kubaturze 800 tys. me­
trów, wykonali 350 tys. metrów sześć, ro­
bót ziemnych, wmurowali 40 min sztuk ce­
gieł. Przed głównym wejściem ustawiono
dwie rzeźby dłuta polskich artystów. Ada­
ma Mickiewicza — dzieło Stanisława Hor-
no-Popławskiego oraz Kopernika —

Nitschowej. Z galerii na 30 piętrze rozcią­
ga się widok o promieniu 30 km. Za lat
kilkadziesiąt zobaczyć będzie można nowe

śródmieście stolicy na północy, w rejonie
Modlina oraz start samolotów z nowego
lotniska międzykontynentalnego w pobliżu
tego miasteczka. Wówczas — jednej z

dzielnic stołecznego miasta.

ALEŻY JUZ DO LEGENDY przypominanie,
jak to trzeba było pilnować Adama Polewkę,
żeby wyegzekwować od poety, publicysty i

dramaturga (którym był w jednej osobie) tekst o o-

znaczonej — wspólnie zresztą z autorem — porze.
Wszystko jedno, czy utwór był, jak to się zwykło
określać, zamówiony do publikacji w gazecie lub

czasopiśmie, czy też jego (tekstu) dostarczenie wy­
nikało z. obopólnej umowy wydawniczej.

Toteż Polewce niemal z reguły towarzyszył w przedpokoju
jego mieszkania, albo w samym mieszkaniu — nierzadko zaś
w kawiarni czy też w jednym z rozlicznych urzędów, gdzie
wykonywał swe funkcje społeczno-zawodowe lub polityczne —

wysłannik redakcji, teatru, wydawnictwa. Anioł-stróż, którego
żegnał pisarz po wręczeniu świeżo zapisanych kartek papieru
przekornym powiedzonkiem „z partyjnym bóg zapłać”...

Ileż to razy, gdy jeszcze pracowałem jako kierownik arty­
styczny „Artosu”, a potem Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Imprez Estradowych — podczas kilkuletniej przerwy pomię­
dzy redagowaniem sobotniego dodatku literacko-naukowego w

„Gazecie Krakowskiej” („Echo Tygodnia”) — sam musiałem
ezuwać nad terminowymi zobowiązaniami Polewki, co przy­
chodziło mi o tyle łatwiej, że od początku naszych wzajem­
nych kontaktów, mieszkałem tuż nad Polewka.. Mogłem nie­
mal z okna mego pokoju śledzić „pracownię” Adama, którego
zmierzwiony kosmyk włosów nad czołem zaledwie było widać

sponad sterty książek i papierzysk, tylko „cudem” trzymają­
cych się w piętrowej zabudowie na stole. Nigdy nie umiałem
sobie wytłumaczyć, w jaki sposób cała ta papierowa archi­
tektura nie przywaliła zagubionego wśród niej pisarza. Zdu­
miewała też zręczność Polewki, który na skrawku stołu, jak
na dnie maleńkiej doliny otoczonej stromymi ścianami ze­
szytów i broszur, potrafił manewrować ręką i piórem, by w

końcu triumfalnie wynieść stamtąd oczekiwany rękopis.,.

JERZY BOBER TEATRALNE XXX-LECIE

TEATR, KTÓREGO NIE MA
LE NIE TE SPRAWY skłaniają mnie dzisiaj do po­
wrotu pamięcią w owe dni i lata „wydzierania” Ada­
mowa jeszcze nie obeschłych z atramentu notatek, czy już
ukończonych prac literackich i publicystycznych. Idzie

o rzeczy — związane wprawdzie i warsztatem pisarskim Po­
lewki jak najściślej — lecz nie tyle w sferze anegdot, ile ce­
lem przypomnienia pewnych marzeń oraz pomysłów, którym
ten autentyczny człowiek teatru (z upodobania reżyser, a z

musu kierownik literacki) niejednej scenie poświęcił wiele
czasu i... słów. Rzeczywiście Polewka był swrojego rodzaju
mistrzem gawędziarskiej rozbudowy oryginalnych koncepcji
teatralnych, nie mówiąc o topieniu w kaskadach zdań (które
przerastały wymiarami setki Niagar) ogromnej inwencji twór­
czej. Gdyby ktoś przewidujący nagrywał na taśmach magneto­
fonów — zaś wcześniej jeszcze mógł podstawić „tokującemu”
artyście dyktafon — mielibyśmy dzisiaj tak obfite materiały
cennej publicystyki oraz tomy esejów literacko-społecznych,
czy wreszcie znakomite w swej soczystości opowiadania, mini-

powieści, lub sztuki — wobec których cały spisany, opubliko­
wany i wydany dorobek pisarski Polewki byłby przysłowio­
wym ziarnkiem piasku na pustyni.

Chciałbym tu, przy okazji refleksyjnego spojrzenia na na­
sze trzydziestolecie teatralne, ze szczególnym uwzględnieniem
jego (30-lecia) specyfiki krakowskiej, zwrócić uwagę na tę
część działalności Polewki — w kręgu dokonań i projektów
— która wiąże się i wykorzystaniem jeszcze jednego teatru

w Krakowie, wciąż jednak traktowanego w sposób niepełny o-

raz improwizowany.
Improwizacja wprawdzie była ową cechą bardzo charaktery­

styczną dla twórczości Polew’ki, ale gdyby tak solidniej prze-
grzebać jej wieloletnie nawarstwienia, można by doszukać się
na dnie postrzępionych i skłębionych pomysłów Adama —

czegoś trwalszego. Konsekwencji już nie ulotnych przemyśleń,
lecz pewnego dążenia metodycznego — do teatru określonych
treści i form, którym stwarza pole do działania scena pod tzw.

gołym niebem. Nie tym metafizycznym, ale tym jakby wyma­
rzonym dla swobodnego, ludycznego kształtu teatru.

Nie najważniejszym przykładem jest tu akurat widowisko,
zapisane w annałach scenicznych pod nazwTą „Igrce w gród
walą”. Nie najważniejszym, albowiem była to już konsekwen­
cja — w’ formie i treści — wystawienia widowiska na wolnym
powietrzu, w naturalnej scenerii starych murów. W Barba­
kanie. Zabawa w teatr bardzo plebejski — różniąca się więc
od wszelkich, podobnych (przy użyciu takiej oprawy) dwor­
skich przedstawień „normalnej” dramaturgii. O zbliżonych do

Barbakanowego tworzywa dramatycznego próbach, specjalnie
napisanych scenariuszy, myślał Polewka — sytuując ich „akcje”
na wawelskim dziedzińcu arkadowym, czym wyprzedził o spo­
rą liczbę lat przedsięwzięcia Jasińskiego u stóp królewskiego
zamku. Z poprawką na widowisko pełnospektaklówc, sceniczne
w każdym calu, podparte literaturą dramatyczną — czyli nie

ograniczające się do mniej lub więcej rozbudowanej ilustracji
teatralnej.

W
JAKIMŚ SENSIE idee-fixe sceny waganckiej, spod zna­
ku dawnych jokulatorów, przejęli od Polewki twórcy
Teatru na Wozie. Przejęli i uformowali wedle własnej,
oryginalnej koncepcji jarmarcznego teatrzyku — choć,

o ile mi wiadomo ze zwierzeń Adama, projektował on serię
krotochwil aż po czasy współczesne, gdzie akcenty komedio-fars

zbliżałyby dawne nurty plebejskie do aktualiów obyczajowych
i politycznych, jakimi żyje — lub powinien żyć — Kraków
w Polsce Ludowej.

A wreszcie tęsknoty Polewki-dramaturga sięgały również do

tradycji szopkowych w teatrze. Pragnął właśnie w Barbakanie,
czy w murach Collegium Nowodworskiego wskrzesić — za

wzorem przedwojennego „Kawalera księżycowego” Niżyńskie­
go — nową komedię pół szopkowo-kabaretow7ą, podzieloną na

kilka aktów, z wątkami fabularnymi, co byłoby czymś w ro­
dzaju współczesnego odpowiednika „Wesela”. Zaczął nawet szki­
cować pomysł sztuki (jak zwykle nie na papierze, tylko w roz­
mowach, które przeprowadziliśmy podczas jednego ze spacerów
po krużgankach dawnej Biblioteki Uniwersyteckiej), o czym
wkrótce zapomniał, pochłonięty nową wizją Teatru Wielkich
Kukieł, dla których dostrzegł możliwości scenicznych działań
na terenie nie wykorzystanego amfiteatru w obrębie byłego Sta­
dionu Miejskiego, a obecnie kompleksu urządzeń lekkoatletycz­
nych i pływalni „Cracovii”.

Myślę, że idea sceny na wolnym powietrzu, realizowana, co

prawda sporadycznie, bądź przez Estradę Krakowską, bądź
przez Bagatelę — w zamyśle Polewki odbiegała coraz wyraź­
niej od imprez parateatralnych, jak i od przenosin goto­
wych spektakli z sal, do Barbakanu oraz na teren innych, za­
bytkowych dziedzińców w mieście. Była najbliższa ubiegłorocz­
nej prezentacji Teatru Zielonej Gęsi Gałczyńskiego (w reżyse­
rii Zofii Mikulskiej) w pięknym obramowaniu Muzeum Arche­
ologicznego. Tyle, że to zgrabne i dowcipne widowisko pod pa­
tronatem Estrady’ Krakowskiej — okazało się efemerydą. Gdyż
powrót do Barbakanu ze scenariuszem „Krakowa z wodewilu”

jest już czymś całkiem innym. Ale o tym należy napisać
osobjpo.
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Wielki most Kamienny — fragment nowoczesnej arterii komunikacyjnej
Moskwy.

“ ' CAF — TASS
BUŁGARIA. Słoneczny Brzeg. jeden z najnowocześniejszych
kompleksów turystycznych nad Morzem Czarnym, w pełni
zasługuje na tę nazwę. Przebywający tu wczasowicze nie
mają powodu do narzekań na brak słońca... CAF — BTA

10ASTA—NIEDZIELA, 17—18 SIERPNIA 1874 K. — NK ir

CSRS. Zamek Bojnice w okręgu Nitra jest jednyrh
z najbardziej popularnych obiektów turystycznych
Słowacji. Zbudowany na fundamentach budowli śred­
niowiecznej U- l~tach 1899—1900 dziś mieści muzeurfi
1 oalerię sztuki.

p
ogodziwszy się z

prawem do niepod­
ległości narodów

skolonizowanych —

Portugalia uznaje
suwerenność swej

Republiki
wyraża-

przystąpie-
chwili do

dziś

byłej kolonii,
Gwinei- Bissau,

jąc gotowość
nia w każdej
przekazania władzy admi­
nistracyjnej.

Wydarzenia w Lizbonie

wołały natychmiastowy odzew
w Gwinei—Bissau. PAIGC zade­
klarowała gotowość współpracy
z Portugalią w przejmowaniu
administracji oraz ustosunkowa­
ła się również do kwestii Archi­
pelagu Zielonego Przylądka,
stwierdzając, że niepodległość

portugalskiej, którzy w trud- zwoleńezych w koloniach

nych godzinach nie uwierzyli tugalskich, które odnoszą
w zwycięstwo i dali posłuch de- zwycięstwo,
magogicznym obietnicom wroga, rzecznika sprawiedliwych, wie-

„Rozumiemy ich słabości — lorasowych społeczeństw. Gwi-
mówi sekretarz generalny
PAIGC i gwarantujemy im in­
tegrację w naszym nowym,
sprawiedliwym i braterskim

por-
dziś

a także gorącego

nea-Bissau będzie państwem de­
mokratycznym, nie będzie ezy-
nić żadnych różnie ani wśród
warstw społecznych, ani przy-

Georges Simenon

MAIGRET
i STARCY

tłumaczenie: Z. Pikulski
ANGOLAANNA JACKOWSKA

CAF — CTK

OJA oraz stolic sąsiadujących z

Angolą czyni gorączkowe wy­
siłki, by zjednoczyć front nie­
podległościowy. Dr Agostino
Netto, przebywający w Dar-es-
Salam zdementował szerzone

przez Kinszasę pogłoski o sw'ej
dymisji, jako przewodniczącego
MPLIA.

W stolicy Angoli, Łuandzie,
doszło do otwartych starć zbroj­
nych. Jest to wojna domowa na

małą skalę, lecz charakteryzują­
ca „wyhuchowość” sytuacji w

Angoli. Najbliższe dni wykażą,
czy Organizacja Jedności Afry­
kańskiej, a także najbliżsi pro­
tektorzy Angoli, doświadczeni
politycy afrykańscy, prezydenci
Nyerere, Kaunda; N’Guabi oraz

Mpbutn wykażą dostateczną doj­
rzałość polityczną. Mają prze­
cież sprzeczne interesy w obli­
czu angolijskiej niepodległości.

Nie jest dla nikogo tajemnicą,
wysp realizować się będzie przez społeczeństwie, o ile uznają na- należności rasowej czy religij- że Angola stanowi zbyt ważny
swobodnie wyrażony wybór lud- sze sprawy za swoje własne”. nej — stwierdza obecnie PAIGC. kraj dla Zairu. Przecież przez
ności Gwinei i Archipelagu, i Jakże wiele dojrzałości poli- Kurt Waldheim na konferen- porty angolskie eksportowane
nic może wchodzić tu w grę tycznej wykazuje młoda repu- cji prasowej w Lizbonie mówił Są wszystkie bogactwa górnicze
ingerencja ani Portugalii, ani blika afrykańska w regulowa- o 3 procesach portugalskiej de- Katangi. Dla prezydenta Mobu-

żadnćgo innego obcego mocar- niu swych trudnych problemów kolonizacji. Nie ulega już kwe- tu jest to sprawa zbyt ważna,
stwa. niepodległości. Można tu do- stii, że najtrudniejsza będzie aby nie chcial wywrzeć wpływu

W deklaracji A. Pereiry, se- strzec wkład A. Cabrala, jedne- Angola — bogata, a jednoczę- na przyszłe oblicze polityczne
kretarza generalnego PAIGC, go z największych polityków, śnie skłócona i rozbita. Wobec Angoli. Ważne jest wreszcie, czy
szczególnie interesujące są je- jakich wydała Afryka, twórcy gotowości Portugalii przystąpię- sami Angolijczycy okażą dojrza-
dnak słowa, które kieruje do narodu' gwinejskiego, a także nia do rozmów niepodległóścio- łośe polityczną v tak ważnej
czarnych żołnierzy w armii głównego teoretyka walk wy- wy eh, Afryka za pośrednictwem godzinie próby.

RUMUNIA. Od kilka lat działa w wiosce Sant w Kar­
patach oryginalny teatr ludowy, którego twórcą jest
77-letni obecnie Constaniin lugan. Jest on równocze­
śnie autorem wystawianych sztuk, opartych na realiach

życia wiejskiego. CAF — MAGAZYN

BUDAPESZT dba o bezpieczeństwo kierowców miej­
skich taksówek. Przed kursem poza miasto taksów­
karz podaje telefonicznie centrali (zdj. dolne) nazwi­
sko pasażera według jego dowodu (na zdj. górnym);
niebezpieczeństwo sygnalizuje czerwonym migającym
fwiatłem. CAF — MTl

NIEDAWNO policja szwedzka aresztowała członków mię.-
dzynarodowego gangu handlarzy narkotyków. W ich kry­
jówce w letnim domku . na Wyspie Varmd pod Sztok­
holmem, znaleziono 50 -tysięcy kapsułek zawierających
13 kilogramów amfetaminy i femetraliny wartości 2 min
koron (blisko 500 tysięcy-' dolarów). W czasie dokładnej
rewizji przeprowadzonej w letnim domku, jak i w mie­
szkaniach członków gangu, handlarzy narkotyków, natra­
fiono także na większą ilość broni palnej oraz szlachet­
nych kamieni, pochodzących z włamań i kradzieży. W
sumie policja szwedzka aresztowała 10 osób wmiesza­
nych w aferę handlu narkotykami; wśród nich znajdują
się 2 kobiety.

Policja kilku krajów zachodnioeuropejskich zwróciła
się poprzez Interpol do władz szwedzkich b bliższe’ infor­
macje o rozbitym gangu handlarzy narkotyków.

Kraje skandynawskie w ostatnich. latach stały się wi­
downią aktywnej działalności międzynarodowych band

handlarzy narkotykami. Nie ma prawie tygodnia, by
prasa skandynawska nie przynosiła wiadomości o przy­
łapaniu kolejnych handlarzy czy przewoźników tego to­
waru. Dzienniki fińskie informowały, że celnicy fińscy
w czasie odprawy celnej ZDależli 9,5 kilograma haszyszu
u Algierczyka, który przyleciał samolotem z Frankfurtu
nad Menem. Miesiąc ternu policja szwedzka odkryła
przypadkowo w kabinie duńskiego samochodu ciężaro­
wego większą ilość białego proszku, który okazał się nar­
kotykiem. Samochód jechał z Helsinek do Kopenhagi i

przez nieuwagę kierowcy Wpadl do rowu. .

Granice celne między krajami skandynawskimi prawie
nie istnieją i ten fakt jest często wykorzystywany przez
różnego rodzaju międzynarodowe gangi, które poprzez
Skandynawię przerzucają swój „towar” do państw Euro­
py zachodniej i USA.

Walka policji skandynawskiej z tymi gangami nie jest
więc łatwa, a amatorów szybkiego wzbogacania się kosz­
tem zdrowia innych ludzi jest wciąż dużo i o wiele więcej
niż wyspecjalizowanych pracowników aparatu policyjnego
do zwalczania handlu i przemytu narkotyków.

RUDOLF HOFFMAN

'WYCHODZĄCY w Dusseldorfie „Ha-ndelsblatt“
zwrócił uwagę na. fakt obejmowania. przez emeryto­
wanych generałów Bundeswehry lukratywnych stano­
wisk iv przemyśle. Nie jest to wprawdzie zjawisko
nagminne. Tylko 13 prócent pónsjónowdnych gene­
rałów przechodzi po opuszczeniu koszar do zawodów
cywilnych, na pensje dochodzące do 4 tysięcy marek
miesięcznie — informuje „Handelsblatt’1, nie podając
zresztą danych dotyczących oficerów niższych stopni.
Dodajmy jednak, że wśród 539 generałów awansowa­
nych w latach 1955—1973 byli' przeważnie oficerowie
Wehrmachtu. To oni przede wszystkim obejmują od­
powiedzialne stanowiska w przemyśle — przede
wszystkim lotniczym (Dorńier, Boeing, Eufopania).

W 1971 r. problem ten naśicietlał poseł do Bundes­
tagu Berkhan, który stwierdził: „Za niewłaściwe

uznają to, że wysocy oficerowie po przejściu na eme­
ryturą działają.-właśnie w przemyśle zbrojeniowym1’.
Obecnie „Handelsblatt" podaje w krytycznym naświe­
tleniu także główne motyWy, którymi kierują się me­
nagerowie koncernów, składając emerytowanym w

60 roku życia generałom nęcące i skwapliwie przyj­
mowane przez ewwojskowych oferty. U źródeł zacie­
śniania partnerstwa zbrojeniowO-przemysło*wego tkwi
dążenie do zapoznania się u samego źródła z tajni­
kami produkcji zbrojeniowej oraz z zapotrzebowania­
mi resortu rozporządzającego największym w RFN
wielomiliardowym budżetem.

Tendencja zmierzającą do zacieśniania kontaktów
trwa, mimo zgłaszanych publicznie zastrzeżeń. Na
liście emerytowanych generałów zatrudnionych dziś w

przemyśle zachodnioniemieckim’ — a częściowo i za

granicami RFN — znajdują się: długoletni przewod­
niczący Komisji Wojskowej NATO gen. J. Steinhoff,
b. inspektor Bundeswehry gen. Schnez, jego poprzed­
nik gen. Moll, b. inspektor sił powietrznych gen.
Panitzki, gen. H. Aldinger, gen. H. Becker, gen. F.
Berendsen, gen. V. Dorn, gen. K. Fischer, gen. A.
Hentz, gen. K. Kaufmann, gen. H. Mdder, gen. H.

Trautloff, gen. H. Wilcke i inni.
ANDRZEJ RZECKI

Uwaga Absolwenci Szkół Podstawowych!

ma
su
■
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PP „POLMOZBYT” W KRAKOWIE, AL. 29 LISTOPADA 90, p r z y j m i e uczniów

zamieszkałych na terenie m. Krakowa do praktycznej nauki atrakcyjnych i dobrze

opłacanych zawodów, o specjalnościach:
A. LAKIERNIK SAMOCHODOWY
▲ BLACHARZ KAROSERYJNY
ag MECHANIK POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

A. ELEKTROMONTER SAMOCHODOWY

a Ślusarz samochodowy

— nauka trwa 2 lata
— nauka trwa 2 lata
— nauka trwa 3 lata
— nauka trwa 3 lata
— nauka trwa 3 lata

•larunkiem przyjęcia jest równoczesne uczęszczanie do jednej ze wskazanych przez
„Poimózbyt” szkół zawodowych o danym kierunku. Po ukończeniu nauki zawodu
absolwentom zapewnia się pracę w nowoczesnej Stacji Obsługi Samochodów Cen­
trum Fiat w Krakowie przy ul. Nowogrzegórzeckiej, z zapewnieniem doskonałych
warunków pracy i dobrych zarobków.

Do podania należy dołączyć: 0 życiorys, 0 świadectwo ukończenia szkoły pod­
stawowej, @ świadectwo zdrowia, 0 kartę informacyjną ze szkoły podstawowej,
0 3 fotografie (formatu 4X3 cm).

W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują wynagrodzenie zgodnie z obowią­
zującymi przepisami. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr „POLMOZBYT” Kraków,
*1. 29 Listopada 90, tel, 373-03. K-6645

MĄDRO

w Krakowie, ulica Fabryczna 7

zatrudnią:
30 absolwentów 8 klas szkól podstawowych do praktycznej nauki zawodu

— ŚLUSARZA

Kandydaci kierowani będą przez Zakład do Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w Krakowie, ul. Podbrzezie 10.

W okresie 3-letniej nauki zawodu młodociani otrzymują wynagrodzenie zgodnie
z Układem Zbiorowym Pracy dla Przemysłu Metalowego oraz pełny asortyment
ubrań i obuwia roboczego.
ZAKŁAD POSIADA:

+ dobre warunki socjalne
< bufet z gorącymi daniami
♦ uprawnienia do wypłat nagród jubileuszowych
♦ uprawnienia do przydziału mieszkań spółdzielczych
♦ fachową kadrę instruktorską odpowiedzialną za wychowanie 1 przygotowanie

fachowe młodzieży.
KANDYDACI winni zgłaszać się w Dziale Kadr i Szkolenia Zawodowego Zakła­

dów „MĄDRO” w' Krakowie, ul. Fabryczna 7, z dokumentami:
0 metryką urodzenia

0 świadectwem ukończenia 8 klasy szkoły podstawowej
0 świadectwem lekarskim, uprawniającym do podjęcia nattki zawodu.
0 kartę informacyjną (szkolną) K-6681

— W swoim pokoju. Wypoczywa.
— O jakim telefonie mówisz?
— W pół godziny po pana wyjściu zadzwonił telefon

i słuchawkę podniosłem ja. Usłyszałem po tamtej stro­
nie drutu głos kobiecy, dość słaby,

— Kto przy aparacie? — spytała.
■Nie odpowiedziałem, ale z kolei spytałem:

■— Kto dzwoni?
— Chciałam mówić z panią Larrien.
— W czyim imieniu?
Nastąpiło milczenie, po czym:
— Księżnej de V...
Przez cały ten czas Jaąuette patrzyła na mnie jak ktoś,

kto dobrze wie, o co chodzi.
— Poproszę ją.
Oddałem jej słuchawkę, a ona od razu powiedziała:
— To ja. proszę księżnej... Tak... Chętnie bym się tam

udała, ale ci panowie nie pozwalają mi wyjść... Pełno ich
tu w mieszkaniu, z rozmaitymi aparatami... Godzinami
całymi zadawali mi pytania, a i teraz jeden inspektor
słucha, co mówię...

Janvier dorzucił:
— Widać było po jej minie, że mi nie ufa. Potem prze­

ważnie słuchała.
—Tak... Tak. proszę księżnej... Tak... Rozumiem... Nie

wiem... Nie... Tak... Spróbuję... Ja również chciałabym...
Dziękuję, proszę księżnej...

— Co jeszcze powiedziała?

— 71—

— Nic. Usiadła znów na swoim krześle. A pó kilkuna­
stu minutach milczenia mruknęła z niechęcią:

— „Przypuszczam, że nie pozwoli mi pan wyjść. Mimo
że nie ma w domu nic do jedzenia i będę się musiała
obejść bez obiadu?

— Wkrótce się tym zajmiemy.
— W takim razie nie wiem po co mamy siedzieć jedno

naprzeciwko drugiego, chciałabym iść wypocząć. Czy to
wolno?

— Odtąd siedzi w swym pokoju. Drzwi zamknęła na

klucz.
— Nikt nie przychodził?
— Nie. Były telefony: z amerykańskiej agencji praso­

wej oraz z dzienników prowincjonalnych...
— Niczego nie zdołałeś wyciągnąć od Jaąuette?
— Stawiałem pytania możliwie najbardziej naiwne,

w nadziei, że zdobędę jej zaufanie. Powiedziała tylko to­
nem szyderczym:

Młodzieńcze, nie da się wziąć starego wróbla na

plewy. Jeśli pana szef wyobraził sobie, że zacznę panu
czynić zwierzenia.:..”

— Nie telefonowano z Quai?
— Nie. Jedynie sędzia śledczy.
— Chciał się ze mną widzieć?
— Prosił, by pan do niego zadzwonił, jeśli będzie pan

miał coś nowego. Przyjął u siebie Alain Mazerona.
— I nic mi o tym nie mówisz?
— Zachowałem to na sam koniec. Siostrzeniec poszedł

do niego się poskarżyć, że pan czytał bez iego pozwole­
nia listy prywatne Saint-Hiiaire’a. Jako egzekutor testa­
mentu domaga się, by mieszkanie zostało opieczętowane
aż do chwili otwarcia testamentu.

— Co mu sędzia odpowiedział?
— Żeby się zwrócił z tym do pana.
■— I Mazeron nie wrócił?.
— Nie. Być może jest w drodze, bo dopiero niedawno

otrzymałem tę wiadomość. Sądzi pan, że przyjdzie?

— 72—

Maigret namyślał się przez chwilę, w końcu wziął książ­
kę telefoniczną, znalazł numer, którego szukał, i stojąc,
z miną poważną i znudzoną, wykręcił go.

— Hallo! Pałac de V...- Chciałbym rozmawiać z księżną
de V... Komisarz Maigret z policji kryminalnej... Tak, po­
czekam...

W pokoju zapanował szczególny rodzaj milczenia. Jan-
vier wstrzymując oddech patrzył na swego szefa. Upły­
nęło kilka minut.

— Nie, nie odkładam słuchawki... Dziękuję... Hallo..
Tak, proszę pani, komisarz Maigret...

Mówił to tonem innym niż zazwyczaj. Odczuwał tę
samą emocję, co wówczas, gdy jako dziecko, zwracał się
do hrabiny de Saint-Fiacre.

— Pomyślałem sobie, że być może chciałaby pani skon­
taktować się ze mną, choćby po to. by dowiedzieć się
o kilku. szczegółach... Tak... Tak... Kiedy pani zechce...
A więc za godzinę zjawię się przy ulicy Varenne...

Obaj mężczyźni w milczeniu spojrzeli po sobie. Maigret
westchnął.

— Lepiej będzie, jak pozostaniesz tutaj — rzeki w koń­
cu. — Zadzwoń do Lucasa, niech ci przyśle kogoś, naj­
lepiej 'Lapointe’a. Stara będzie mogła, wyjść kiedy zechce.
a jeden z was niech ją śledzi.

Miał przed sobą całą godzinę. Ażeby się nie niecierpli­
wić. wyciągnął z szafy bibliotecznej pakiet listów.

„Widziałam Pana wczoraj na Longchamp. Był pan
w żakiecie, a wie Pan, jak bardzo Pana lubię tak ubra­
nego. Szedł pan pod rękę z piękną rudą kobietą, która...'’

ROZDZIAŁ V.

Maigret nie spodziewał się, że podobnie jak. u biedoty,
czy nawet bogatszych mieszczan, zastanie dom,, który czuć
jeszcze pogrzebem: stęchła woń świec i chryzantem, wdo­
wa z zaczerwienionymi oczyma, krewni w żałobie, przy-,
byli z daleka, zajęci jedzeniem i piciem. Ponieważ spę­
dził dzieciństwo na wsi, zapach alkoholu kojarzy! mu się
z® śmiercią i pogrzebem.

(ciąg dalszy nastąpi)
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) S. Witkiewicz: Metafizyka
dwugłowego cielęcia — 19.15;
OPERETKA (Lubicz 48) S.
Renz: Dziękuję ci Ewo — 19.15;
GROTESKA (Skarbowa 2) N.

Stojczewa: Kot w butach — 17;
BARBAKAN: Kraków z wode­
wilu — 17,

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (plac Du­
cha 1) S. Mrożek: Szczęśliwe
wydarzenie — 19.15; OPERA

•(pl. Ducha 1) S. Moniuszko:
Halka — 14; GROTESKA (Skar­
bowa 2) J. Wolski: Cucurbita

Story - 17; BARBAKAN: Kra­
ków z wodewilu — 17,

SOBOTA
APOLLO: Samuraj i kowbo­

je (fr. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
DOM ŻOŁNIERZA: West Side

Story (USA 14 lat) — 15.30 .

KIJÓW: Gniazdo (poi. 14 lat)
— 17, 19.30. Druga twarz ojca
chrzestnego (wł. 16 lat) — 22 .

KULTURA: Fatalny dzień (wł.
16 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Wynajęty człowiek (USA
16 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 . MI­
KRO: Rejs (poi. 14 lat) — 16,
18, 20. ML . GWARDIA: Jeź­
dziec bez głowy (ZSRR 11 lat)
— 14.45, 17, 19.15. PASAŻ:

Przygody Bolka i Lolka — 10,
11, 12, 13, 15, 16, 17, Dwoje na

huśtawce (USA 16 lat) — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE: War­
szawa — Paryż bez wizy (poi.
11 lat) — 17, Bitwa o Anglię
(ang. 16 lat) — 19. SZTUKA:

Był tu •Willie Boy (USA 16 lat)
— 10.15, 12.30, Wdowa Couderc

(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Prywatny • detekr

tyw (ang. 14 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20. UGOREK: Łobuz

(fr. 14 lat) — 17, 19. TĘCZA:
Kot w butach (jap. 7 lat) —

17, Złoto Mackenny (USA 16

lat) — 19. WANDA: Kasztany
miłości (wł. 14 lat) — 10, 12.15,
Szpieg Szoguna (jap. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Zbrodnia w klubie tenisowym
(wł.-jug. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: El Dorado (USA
14 lat) — 11, 15.30, Zwariowany
weekend (fr. 11 lat) — 18, 20.
WOLNOŚĆ: Mania wielkości

(fr. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Sami swoi (poi. 11 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Znikający punkt (USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. NON-STOP:
Błonia — Dyskoteka — Wawe­
le — 17, Życie, miłość, śmierć

(fr. 18 lat) — 21 .15.,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Szantażyści
(fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Eglantine
(fr. 11 lat) — 13, 17.15, 19.30 .

ŚWIATOWID D.„ SALA: Za­
wieszeni na drzewie (fr. 11 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.

SALA: Gang Olsena (duń. 16

lat) — 15, 17, 19.

WIELICZKA — Górnik: Ja­
nosik.

SKAWINA — Junak: Dziew­
czyna szuka szczęścia, Hutnik:

nieczynne.

NIEDZIELA
APOLLO: Samuraj i kowbo­

je (fr. 14 lat) — 10, 12.30, 15.45,
18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
West side story (USA 14 lat)
— 16.15, 19. KIJÓW: Druga
twarz ojca chrzestnego (wł. 16

lat) — 14 .30, Gniazdo (poi. 14

lat) — 17, 19.30 . KULTURA:
Szkice węglem (poi. 16 lat) —

18, 20.15. MŁ . GWARDIA: Jeź­
dziec bez głowy (ZSRR 11 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15. WARSZA­
WA: Zbrodnia w klubie teni­
sowym (wł.-jug. 16 lat) — 12.15,
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Ma­
nia wielkości (fr. 14 lat) — 11,
15.45, 18, 20,15. ZUCH: Bajki —

14, Sami sw-oi (poi. 11 lat)- —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 .15, Znikający punkt
(USA 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

WISŁA: Bajki — 11, 12,
El Dorado (USA, 14 lat)
— 13, 15.30, Zwariowany
weekend (fr. 11 lat) —

18, 20. MASKOTKA: Bajki
— 10.30, 11.30, Wynajęty czło­
wiek (USA 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 . UGOREK: Bajki —

11, 12, Łobuz (fr. 14 lat) — 15,
17, 19. TĘCZA: Kot w butach

(jap. 7 lat) — 15, Złoto Mac­
kenny (USA 16 lat) — 17, 19.30 .

PODWAWELSKIE: Bajki — 11,
12.15, Warszawa — Paryż bez

wizy — 17, Bitwa o Anglię
(ang. 16 lat) — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Hrabina z

Hong Kongu (ang. 14 lat) —

13, Szantażyści (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
D. SALA: Poskromienie złoś­
nicy (USA 14 lat) — 11 .15, Za­
wieszeni na drzewie (fr. 11 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA: Gang Olsena (duń. 16

lat) — .15, 17; . 19.

SKAWINA — Hutnik: Cenny
łup.

Pozostałe jak w sobotę

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15),

SKARBIEC (10—15.30). SU­
KIENNICE (10—16), SZOLAY-
SKICH: pl. Szczep. 9 (10—16),
CZARTORYSKICH: Pijarska 8

(10—16), DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (1-0—16), NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16),
HISTORYCZNE: Jana 12, Ry­
nek Gł. 35, Szpitalna 21, Fran­
ciszkańska 4 (9—14), WIEŻA
RATUSZOWA: (8.30—13.30).
STARA BOŻNICA: Szeroka 24

(10—14), ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14), PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17), KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21), ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (10—15),
PODZ. KOSC. św. WOJCIE­
CHA: (9—17), MUZ. MŁ . POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15),

DOM MATEJKI: (9—15). HIS­
TORYCZNE: Jana 12, Rynek
Gł. 35, Szpitalną 21, Francisz­
kańska 4 (9—11), W. RATU­
SZOWA (9—15.30), ARCHEO­
LOGICZNE: (11—14), MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—15),
PODZ. KOSC. św. WOJCIE­
CHA (13—17), STARA BOŻNI­
CA (niecz.).

Pozostałe — jak w sobotę.

DTZURT

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

ska 11. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 13. LARYNGOLO­
GICZNY : Kopernika 23a. NEU­
ROLOGICZNY : Botaniczna.
CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim. OKULISTYCZNY: Witko­
wi ce.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie 65. UROLOGICZNY:
os. Na Skarpie 65. LARYNGO­
LOGICZNY : Kopernika 23a.
NEUROLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65. CHIRURGIA DZIE­
CIĘCA: os. Na Skarpie 65. O-

KULISTYCZNY; Kopernika 38.

POGOTOWIE
ara

1, wypadki 09

przewozy 380-55
209-0-1, 205-77
625-50 , 657-57

422-22, 417-70

Siemiradzkiego
zachorowania i

al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­

ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Nowa Huta: Centrum A bl.
3 (tlen).

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

RADIO—

SOBOTA
PROGRAM I

5.50 Rad. por. roln. 6.00 Wiad
6.05 Sport wiejscy na start.

6.10 Takty i minuty. 6.25

Koresp. z kól. mistrz, świata
w Montrealu. 6.30 Inf. o progr.
PR i TV. 6.35 Takty i minuty.
7.00 Sygnały dnia. 7.35 Dzień

dobry kierowco. 8.00 Wiad. 8.05
U przyj. '8.1,0 Mel. naszych
przyj. 8.25 „Babie lato”. 8.35
Kieł. konc. rozrywk. 9.00 Wiad.
9.05 Wak. z muz. 9.30 Moskwa
z mel. i pios. 9.45 Kwadrans
dla Art. Tatuma. 10.00 Wia­
domości. 10.08 Poranek z

operetką. 10.30 Lato z Radiem.
11.50 Nie tylko dla kierowców.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25

Śpiewa Zb. Wodecki. 12.40

Kónc. życz. 13.00 „Maik” —

zesp. reg. „Pszczyna”. 13.15
Roln. kwadr. 13 30 Rytmy mło­
dych. 14 .00 Ze świata nauki i

techn. 14 .05 Zesp, Dixielando-

wy S. Benki. 14 .30 Sport to

zdrowie. 14 .35 Wak. z muz.

15.00 Wiad. 15.05 Listy z Polski.
15.10 Muz. i poezja. 16.00 Wiad.
16.10 Big-Band-Rock czyli Ze­
spól „Chicago”. 16.30 Podr.
muz. po kraju. 17.00 Radioku-
rier. 18.00 Muz. i Aktualn. 18.25
Non stop przeb. 19.00 Wiad.
19.15 Muz. turniej miast: Lon­
dyn — Rzym — Paryż. 19.45

Kupić nie kupić, posłuchać
warto. 20.00 Podwiecz. przy
mikrof. 21.30 Kron. sport. 21 .43
Gra i śpiewa Domino. 22.00
Wiad.' 22.15 Mikrorecital wiecz.
22.30 Sob. dysk. 23.00 Wiad. 23.05

Koresp. z zagr. 23.10 Sob.

dyskot. 24 .00 Wiad. 0 .05—3 .00

Pr. nocny z Opola.

PROGRAM II

7.35 W rad. tyglu. 7.45 Por

pozyt. 8 .00 Tematy i propoz.
8.05 Muz. por. 8.20 Agencja
Nowosti — dla słuch. Krako­
wa. 8.25 Próg. pogody. 8 .30
Wiad. 8.35 Polacy na świecie.
9.00ChórPRiTVwKra­
kowie. 9.20 Bezpiecz. na jezdni
zależy od nas samych. 9.30 L.
d’Hervelois — Sonata a-moll.
9.40 S. Kusewicki — konc.
F-dur op. 33 . 10.00 „Gniazdo
na chmurze” — słuch. 10.45 S.
Matthus — Inwencje na ork.
11.00 W. A . Mozart — Diverti-
mento B-dur. 11 .30 Wiad. 11.35
Rodzice a dziecko. 11 .40 Mel.

z krak. 12 .05 Pr. z Rzeszowa.
13.00 Wak. z muz. 13.30 Wiad.
13.35 „Synowa”, opow. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14.15 Rep.
lit. „Lipowe, jaworowe”. 14.35
F. Schubert — VIII Symfonia
h-moll. 15.00 Radioferie. 15.40
Jazz. 15.50 Wiersze M. Wawsz-

kiewicza. 16.00 „Czata” — mag.
wojsk. 16.15 Pr. z Rzeszowa.
17.00 Na krak. antenie wasze

troski nasze wnioski. 17.15 Sobt

spotk. z pios. 17.30 Wyd. lit.

propon. 17.45 Muz. rendez-vous.
18.05 Fel. W. Zechentera. 18.15

Dzień, krak. 18.30 Echa dnia.
18.40 Radiolatarnia czyli przew.

popul.-nauk. 19.00 Madrygały
solowe Monteverdiego. 19.15

Lekcja ang. 19.30 Matysiakowie.
20.00 Utw. fort. K . Szymanow­
skiego. 20.30 Notl kultur. 20.40

Wielcy muzycy w oczach

współczesnych. 21 .00 Przegl.
film. 21.15 L. Berio — „Che-
mins III”. 21.30 Z kraju i ze

świata. 21 .50 Wiad. sport. 21 .55
Z albumu kolekcj. 22 .30 Radio-
kabaret. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 G.

Pierluigi da Palestrina — Can-
ticum Cantioorum.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Mel. na niedz. 6.00 Wiad.
6.05 Kiermasz' pod kogut. 7 .00

Wiad. 7.05 Wiad. sport. 7.10
Inf. o progr. PR i TV. 7.15
Gra Polska Kapela Dzierżano­
wskiego. 7 .30 Moskwa z mel. i

pios. 8 .00 Wiad. 8.15 Po jednej e

pios. 8 .30 Przekrój muz. tyg.
9.00 Wiad. 9 .05 Fala 74. 9 .15
Rad. Mag. Wojsk. 10.00 Wiad.
10.05 „Wyspa Justyny” — słuch.
10.25 Opolski tuzin — czyli
przeboje 12 fest. 11 .00 Niedz.

musicorama. 12 .05 Wiad. 12.10

Public, międzynar. 12 .15 Wczo­
raj nagrane — dziś na antenie.
12.45 Dla was gramy i śpiewa­
my. 13.00 Tropami ludzi i pie­
śni. 14.00 Rec. z pauzą —

„Bemibek”. 14.10 Tyg. przegl.
prasy. 14.20 Recital z pauzą —

„Bemibek”. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życz. 16.00
Wiad. 16.05 „Gitary dźwiękiem
obudzą cię ze snu” — słuch.
16.45 Gra Dutch Swing College
Orchestra. 17.15 Niedz. spotk.
Studia Młodych. 18.00 Komun.

Total. Sport, i wyn. reg. gier
liczb. 18.08 3XR — Rad. Rewia

Rozrywk. 18.53 Dobranocka.

19.00 Wiadomości. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00

Dysk, na tern, międzynar. 2p .l5

Panor, rytmów. 20.40 Spotk. z

pis. — T. Hołuj. 21.00 Mistrz.

fr. pios. 21.30 Kto się z czego
śmieje. 22.00 Goście Jazz. Jam­
boree. 22.30 Rewia pios. 23.00
Wiad. 23.05 Ogólnop. wiad.

sport. 23.20 Tańcz, do półn. 24.00

Wiad. x0.05—3.00 Pr. nocny z

Krakowa.

PROGRAM II

3.00 Pocz. progr. 3.03 „Tu
autoradio — Radiost. kier”.
3.30 Wiad. 3 .35 D.c. progr. 4 .30
Wiad. 4.35 D.c . progr. 5.30
Wiad. 5.35 Muz. z Monte Verde.
6.10 Kai. Rad. 6 .15 Mozaika poi.
mel. lud. 6 .30 Wiau. 6.35 Wiad.

sport. 6.40 Pm>g. pogody. 6 .50
Niedz. pozyt. 7 .29 Próg, pogo­
dy. 7 .30 Wiad. 7.35 Fel. lit. 7.45
W rannych pantoflach. 8 .25
Zawsze w niedzielę — fel; 8.30
Wiad. 8.35 Radioproblemy. 8 .45
Por. lit.-muz. 10.30 Konc. życz.
11.00 Pr. z Rzeszowa. 12 .05 Na

poł. od Czantorii, 12.30 Wiad.
12.35 Czy znasz tę książkę*? —

zag. lit. 13.00 Por. symf. 14.00

Progr. z dywan. 15.05 Z twór­
czości O. di Lasso. 15.30 „Czar’
ka” — słuch. 16.15 Z księg. la­
dy. 16.30 Konc. Chopin. 17.00

Wyniki Lajkonika. 17.01 Rep.
A. Balickiej. 17.11 Muz. Kogel-
Mogel. 17.30 A. Schoenberg —

Suitą na ork. smyczk. 18.00

Najstarsze pios. „Śląska”. 18.30

Wiad. 18.35 Fel. akt. 18.45 Ka­
barecik reki. 19.00 „Kaskade­
rzy” — słuch. 20.00 Muz. 20.10
Rimski-Korsakow — „Szeche-
rezada”. 20.47 Gra Kwartet D.
Brubecka. 21 .00 Pol. skrzydła.
21.15 Gwiazdy scen oper. 21.50
Muz. dawna — XIII w. 22.00
Powt. wyników Lajkonika. 22.01

Krak, aktualn. sport. 22.10
Chwila muz. 22 .15 Pr. z Rze­
szowa. 22.30 „Starlite musi od­
płynąć później” — now. 23.00

Haydn — Symfonia D-dur „Ze­
garowa”. 23.30 Wiąd. 23.35 Jazz.

PROGRAM NA UKF 68.75 MHz
— Z KRAKOWA LOKALNIE

18.30—21.00 Program stereofo­
niczny.

TELEWIZJA

SOBOTA
PROGRAM I

9.00 Poranek' Telewizji Naj­
młodszych. 10.05 „Ciche wody”
— film fab. prod. angielskiej
(kol.). 11.00—16.05 Przerwa. 16.05

Program dnia. 16.10 Program
I proponuje. 16.25 Reklama.
16.30 Dziennik (kol.). 16.40 „Lu­
dzie ziemi i nieba” — film

dok. prod. radź. 17.30 Stąd nasz

ród — reportaż. 17.55 Przyro­
da polska. 18.30 Pegaz (kol.) .

19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 Mo­
nitor (kol.). 20.20 „Ciche wo­
dy” — film fab. prod. angiel- •

skiej (kol.) . 21.20 M Dziennik'n

(kol.). 21.40 Teatr Rozrywki:
Michał Bałucki — „Grube ry­
by”. 23.10 Wiadomości sporto­
we oraz kronika mistrzostw
świata w kolarstwie torowym
w Montrealu. 23.40 Program na

niedzielę.

PROGRAM II

17.15 Program dnia. 17.20

„Bomba I” — progr. pop. -

naukowy. 17.50 Miniatury for­
tepianowe gra duet fortepiano­
wy: Krystyna Bożek-Słobodnik
i Urszula Bożek-Musialska.
18.10 Ocalić od zapomnienia —

Giełda zabytków (kol.) . 18.40
Mała encyklopedia zwierząt —

ser. film dok. prod. francus­
kiej (kol.). 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor (kol.). 20.20 Variete
Siedmiu Stolic — program roz­
rywkowy. 21.10 Opera bez kur­
tyny — arie operowe śpiewa
Włodzimierz Atłantor (kol.) .

21.40 24 godziny (kol.) . 21 .50

Lampy naftowe — film fab.

prod. czechosł. (kol.) . 23.30 Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.05 TV Technikum Rolnicze.
7.55 Przypominamy radzimy.
8.05 Nowoczesność w domu i

zagrodzie. 8.30 Alarm przeciw-
powodziowy trwa. 8 .40 Bieg po
zdrowie. 8.50 Program dnia.
8.55 W starym kinie: Chciwość.

10.45 Antena, 11.05 Ex libris.
11.15 „Oryginały i transkryp­
cje”. 11.40 Piórkiem i 'węglem
(Kr.). 12.05 Dziennik (kol.).
12.25 Ludzie naszej wsi. 12.40
Ekran wspomnień: Ognio­
mistrz Kaleń. 14 .45 Nie tylko
dla pań. 15.15 Losowanie Toto-
Lotka. 15.50 Nauka polska w

30-leciu (kol.) . 16.05 Wielka

gra — teleturniej (kol.). 17.00
Klub sześciu kontynentów
(kol.). 17.40 Rewia przebojów
(kol.) . 18.25 „Z całego serca”.
19.15 Dobranoc. 20.20 Paryska
taksówka — film ser. prod.
francuskiej (kol.) . 21 .15 Co
kto lubi — progr. rozrywkowy.
22.00 Informacyjny magazyn

sportowy. 23.00 Program na

poniedziałek.
PROGRAM II

14.40 Program dnia. 14.45

Przy młynie — bułgarski progr.
folkloryst. (kol.) . 15.10 Bitwy,
kampanie, dowódcy. 15.40 Uro­
dziny miasta — koncert estra­
dowy z okazji 25-lecia Nowej
Huty (Kr.). 16.25 Węgierskie o-

ferty — progr. publ. 16.45

Świat, obyczaje, polityka. 17.15

Ekrąn wspomnień: Dziura w

ziemi — film fab. prod. pol­
skiej. 19.15 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 Studio
Jazzowe Polskiego Radia. 20.50

Miniatury Dramatyczne» Ha-

mish Keith — mała uroczy­
stość. 21.30 Życiorys na szkle

malowany — sylwetka Józefa

Rączka, aktywisty z Nowego
Sącza (kol.). 22.00 Program na

poniedziałek.

„Gazeta Krakowska’* — organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wielopole l Telefon: centrala
235-60 Nie tamówlonych ręko­
pisów redakcja nie rwraca

Druk Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW ..Prasa r- Książką
— Ruch”, Kraków, ul Wielo­

pole. L S-64

Skandal z zaopatrzeniem
w mleczne napoje!

Chciałbym ponownie — oby jednak po raz ostatni — wrócić
do mlecznego tematu. Ponieważ spędzam wakacje w Krakowie

obserwuję zaopatrzenie krakowskich sklepów w napoje mlecz­
ne. Już kilkakrotnie sygnalizowaliśmy brak w sklepach mleka,
kefiru, maślanki itp.

W tych dniach Kraków ogarnęła fala upałów. Rzecz zrozu­
miała, że wszystkie napoje mleczne idą jak... woda. Wczoraj
między godz. 10 a 11 rano usiłowałem kupić kefir bądź maślan­
kę w którymś z sklepów leżących przy ul. Wrocławskiej, Rac­

ławickiej i Mazowieckiej.
Tymczasem w żadnym z nich nie dostałem poszukiwa­

nego towaru. Oto sklepy, które odwiedziłem: PSS nr 301 przy
ul. Racławickiej, KPHS 314 przy ul. Racławickiej, KPHS nr

284 przy ul. Mazowieckiej, PSS nr 332 przy ul. Wrocławskiej.
Chcialbym zapytać — kto za te skandaliczne niedopatrzenia

odpowiada. Słowa skandaliczne piszę z całą odpowiedzialnością,
gdyż Krakowska Spółdzielnia Mleczarska już wielokrotnie nas

zapewniała, że mleka jest pod dostatkiem, a wyrobów mlecz­
nych nie powinno nigdy zabraknąć w sklepach. Dlaczego więc
mleczna rzeka nie dopływa do sklepów?

Ponieważ nasze dotychczasowe uwagi pod adresem dyrekcji
PSS i KPHS nie przyniosły jak widać żadnych rezultatów,
zwracamy się bezpośrednio do kierownictwa Wydziału Handlu

Urzędu Miejskiego w Krakowie o zainteresowanie się sprawą i
takie organizacyjne ustawienie sprawy, aby mleka w sklepach
nie zabrakło.

W tym miejscu jedna uwaga — skoro dostawy chleba do skle­
pów mogą odbywać się kilka razy dziennie, to również ten sy­
stem dostaw powinien obowiązywać przy zaopatrywaniu w

mleko. Czekamy na szybką interwencję i podjęcie stanowczych
kroków. (ans)

"T8"—" "" 11 -

' ' ■ n-

Krowoderskie samorządy mieszkańców
podsumowują działalność

Kampania sprawozdawczo-
wyborcza do komitetów osie­
dlowych wchodzi w ostatnią
fazę. Kilka dni temu na po­
siedzeniu prezydium Dzielni­
cowego Komitetu FJN Kro­
wodrza dokonano oceny dzia­
łalności samorządów miesz­
kańców w ciągu ostatniego ro­
ku.

Trzeba stwierdzić, że wszy­
stkie. 24 komitety znacznie
wzmogły swą aktywność, cze­
go widomym dowodem był m.

in. poważny wzrost czynów
społecznych mieszkańców Kro­
wodrzy. Samorządy korygo­

PONIEDZIAŁEK '

PROGRAM I

16.10 Program dnia
16.15 Oferty
16.30 Dziennik kpi.)
16.40 Echo stadionu
17.05 Dla młodych widzów:

Teleferie
18.15 W poszukiwaniu rodo­

wodu
18.40 Kronika (Kr.)
19.00 Z cyklu: „Światłoczuły

notatnik" — ze starego notat­
nika — rep. filmowy

19.20 Dobranoc (kol)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV, scenariusz

Zdzisław Wardejn na moty­
wach noweli Stanisławy Fle-
sząrowej-Muskat „Poszukiwa­
nia" reż. Z. Wardejn

21.40 Z cyklu: Szare na zło­
te — Mam pomysł

22.10 Gra grupa organowa
Krzysztofa Sadowskiego

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Wiadomości sportowe,

Kroniką mistrzostw świata w

kolarstwie torowym .

23.10 Program na wtorek

PROGRAM II

17.10 Program II proponuje
17.20 Program dnia
17.25 Z cyklu: Rumunia dziś

-— reportaż
17.45 Dzieci dorosłym —

koncert w wyk. dzieci
18.10 Rumuńskie aktualno­

ści, felieton filmowy
18.20 Geneza — film muz.

prod. rumuńskiej
18.35 „Pałac w Arges" film

z cyklu: Historia Rumunii
18.55 W ludowym rytmie
19.05: Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Czas wielkiej fabryki

— film publ. prod. rum.

20.50 „Revistoteca“ rumuń­
ski program rozrywkowy

21.50 Wybrzeże rumuńskie
film dok. (kol.)

22.10 Zakończenie wieczoru
22.15 Program II proponuje •

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.05 „Moje życie" film fab.
prod. radź, (kol.)

11.10 „Paryska taksówka11
sdr. film prod. francuskiej
(kol.)

12.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 „Elżbieta i Ryszard",

Elżbieta Ryl-Górska — śpiew
Ryszard Wojtkowski — śpiew
Orkiestra PR i TV

17.20 Sylwetki X Muzy
17.50 Dla młodzieży: Sposób

na lato
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Eureka (kol.)
19.10 Przypominamy radzi­

my
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Moje życie” film fab.

prod. radź, (kol.)
21.25 Świat i Polska — pu­

blicystyka międzynarodowa
22.10 Wiadomości sportowe

i kronika mistrzostw świata
w kolarstwie torowym

22.35 „Spotkanie z Bogusła­
wem Mecem", scenar. i reż.
Feridun Erol, scenogr. Cze­
sław Siekiera

wały również działalność pun­
któw usługowych i handlo­
wych. Szczególną uwagę zwró­
cono też na pracę wychowa­
wczą z młodzieżą.

Najbliższe zebrania sprawo­
zdawczo - wyborcze mieć bę­
dą charakter roboczy. Chodzi
o krytyczne ustosunkowanie
sie do minionego okresu, o

całościową ocenę stanu or­
ganizacyjnego. Pierwsze ze­
branie odbędzie się już jutro
w Przegorzałach, natomiast
ostatnie 13 września w osie­
dlu Salwator.

(1)

OD 19 DO 25. VIII 1974 R.

23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Program na środę

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Polski Film Dokumen­

talny (kol.)
18.20 Teatr TV Adam Mic­

kiewicz „Pan Tadeusz — U-

mizgi” Ks. III adaptacja i
reż. Adam Hanuszkiewicz

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Alfabet rozrywki —

Tango scenar. i reż, Stefan
Mroczkowski

20.50 Z cyklu: Młodość ta­
lenty pasje — Wakacyjne ple­
nery (kol.)

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 „Kolumbowie” film

prod. TVP
22.30 Program na środę

Środa

Program i

10.00 „Początek nowego
świata? film fao. prod. ru­
muńskiej (kol.)

11.45—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 „Gra Andrzej Ratusiń-

ski” fortepian
17.10 Informacje, Towary,

Propozycje
17.25 Losowanie Małego

Lotka
17.35 „Sztuka dla kążdego”

scenar. i real. A. Micińska i
i Grzegorz Dubowski

18.05 MIM reklama
18.10 Kronika (Kr.)
18.30 Zielony telefon —

program publicystyczny
19.00 TEST
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Początek nowego

świata” film fab. prod. ru­
muńskiej (kol.)

22.05 Wiadomości sportowe
i kronika mistrzostw świata
w kolarstwie torowym

22.30 Z cyklu: Czym żyje
świat — publicystyka między­
narodowa

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Program na czwartek

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Pieśni i utwory kom­

pozytorów rumuńskich
17.45 Złoty wiek impresjo­

nizmu film dok. prod. TV
franc. (kol.)

18.20 „Czarownej Krystynie”
scenar. Wojciech Szprel, reż.
Michał Bogusławski

18.45 Godzina Orfeusza (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Informator turystycz­

ny
20.50 Morskie opowieści

scenar. Danuta Domańska,
Zbigniew Bogdański, reż.

Zbigniew Bogdański
21.35 24 godziny (kol.)

W przyszłym roku: Zespół Opieki Zdrowotnej i Ośrodek

Rehabilitacyjny

Problemy nowohuckiej służby zdrowia
W najmłodszej dzielnicy Krakowa warunki

bioklimatyczne są niepomyślne wskutek
zwiększającego się zapylenia atmosfery, za­
nieczyszczenia wód powierzchniowych i zbyt
małych jeszcze obszarów zielonych. W osied­
lach peryferyjnych występują czasem niedo­
bory wody pitnej. Mieszkańcy narażeni są
na szkodliwe działanie hałasu. Absencja cho­
robowa w Nowej Hucie wynika głównie z

chorób układu oddechowego, krążenia, syste­
mu nerwowego, nowotworów i różnego rodza­
ju wypadków.

Za główne zadania na najbliższy okres służ­
ba zdrowia Nowej Huty przyjęła przede wszy­
stkim poprawę stanu sanitarnego dzielnicy i
współdziałanie w ochronie środowiska natu­
ralnego. Nie mniej ważnymi zadaniami są:
zlikwidowanie zaległości w opiece zdrowot­
nej i społecznej w osiedlach peryferyjnych,

doskonalenie opieki nad załogami zakładów
pracy oraz młodzieżą. Zakłada się, że funk­
cjonowanie służby zdrowia powinno być do­
prowadzone do takiego stanu, kiedy pacjent
będzie leczony tylko przez jeden społeczny
zakład służby zdrowia, zabezpieczający kom­
pleksowo wszystkie usługi lecznicze. Warunki
te spełni Zespół Opieki Zdrowotnej składa­
jący się ze szpitala, pogotowia ratunkowego
i przychodni lecznictwa otwartego. Termin
otwarcia tej placówki wyznaczony został na

rok przyszły. W latach osiemdziesiątych, po
wybudowaniu nowoczesnego szpitala w Bień-
czycach, powstanie drugi podobny zespół.

Niedobór usług w zakresie rehabilitacji
rozwiąże się poprzez utworzenie specjalnego
ośrodka w byłym kąpielisku przy stacji „Sa­
nepid” w Krzesławicach; i ta placówka o-

twarta ma być w roku przyszłym. (1)

Pokazy modeli

lotniczych
W najbliższą sobotę i nie­

dzielę będziemy mieli okazję
obejrzenia zawodów modeli

lotniczych na uwięzi. Impreza
ta odbędzie się na jednym z

nielicznych w Polsce torów
modelarskich w Skawinie.

Swój udział w zawodach za­
powiedzieli najlepsi modela­
rze Polski. Początek imprezy
w sobotę o godz. 10, a w nie­
dzielę o 9. (1)

Po wymianie kabli

Sygnalizacja już działa
W „Gazecie” z dnia 16 sier­

pnia pisaliśmy o niedziałającej
sygnalizacji świetlnej u zbiegu

Alej i ulic Długiej z Prądnic­
ką, co powodowało znaczne

trudności w ruchu samochodo­
wym.

Jak nas poinformowano w

Miejskim Zarządzie Dróg i
.Zieleni przyczyną tego, były
prace związane z wymianą
kabli na długości blisko 400
m. Od czwartku, od godz. 19
światła w tym ruchliwym
punkcie miasta już działają.

(m)

21.45 Magazyn studencki
22.15 Program na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych

10.05 Z serii „Al Capone i
inni” film prod. USA

10.55—16.25 Przerwa ’

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dunajska stal — pro­

gram publicyst.
17.00 Dla młodych widzów

Teleferie
18.15 Kroąika (Kr.)
18.35 Rumunia w okresie

30-lecia reportaż film, (kol.)
19.00 Wystąpienie ambasa­

dora Socjal. Rep. Rumunii
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 XIV Międzynarodowy

Festiwal Piosenki Sopot 74
(kol.)

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Wiadomości sportowe
23.10 Program na piątek

PROGRAM II '

17.05 Program dnia
17.10 Znane i nie znane

scenar. Grażyna Woyda i Wo-
wo Bielicki, real. TV Tomasz
Dembiński

17.50 Z cyklu: „Kraków XV
i XVI wieku” program pt
„Tory ziemi i harmonia świa­
ta” scenar. Mieczysław Czu-
ma (Kr.)

18.00 „Jak się fruwa”,
„Magnolia” —. polskie filmy
animowane (kol.)

18.10 Za kierownicą
18.40 Pod pułapem nieba —

Koncert Orkiestry Wojsk Lot­
niczych

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 Szalona głowa film

fab. prod. jugosłowiańskiej
(kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Portrety XXX-lecia —

Jastrzębie
22.40 Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Z serii: Janosik film
TVP (kol.)

10.00 „Oblicze bandy” film
fab. prod. bułgarskiej (kol.)

11.25—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 „Najpierw robiłem la­

tawca” reportaż filmowy (kol.)
17.10 Studio wakacyjne Te­

lewizji Młodych (itr.)
17.40 Trzy oblicza folkloru

— program słowno-muz. (kol.)
18.10 Kronika (Kr.)
18.30 Panorama (kol.)
19.10 Przypominamy radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

Skawina czeka
na nowe wodociągi

Skawina, mimo iż od .kil­
kunastu lat stała się dużym
ośrodkiem przemysłowym i
wybudowano tam całe nowe

osiedla, nie rozbudowała sieci
wodociągowej. Dostawy wody
są bardzo często nie wystarcza­
jące, co szczególnie dotyczy
osiedla Korabniki, leżącego
wyżej od innych. Sprawa do­
staw wody powinna ulec po­
prawie bowiem Miejskie
Przedsiębiorstwo Gospodarki
Komunalnej przejmuje nowe

ujęcie wody pitnej i część z

niej zostaje już skierowana
do miejskich wodociągów.

Zanim jednak to nastąpi —

pracownicy MPGK mają peł­
ne ręce roboty chąc uniknąć

Na zdjęciu: Jan Wsołek przy obsłudze urządzeń wodociąsro-
wych. Fot. WACŁAW KLAG

20.20 XIV Międzynarodowy
Festiwal Piosenki Sopot 74
(kol.)

22.35 Dziennik
22.50 Program na sobotę

PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.15 Rumunia dziś •— film

dok. (kol.)
17.15 „Mieczysław Szczuka”

scenar. i reż. Blanka Mieciń-
ska

17.45 Małżeństwa ? rozsądku
— film ser. prod. czechosł.

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Ekran wspomnień:

„Czerwone i złote” film fab.
prod. polskiej

22.15 24 godziny (kol.)
22.25 TEST

22.40 Program na sobotę

SOBOTA

PROGRAM I

8.40 Program dnia
8.45 Program I proponuje
9.00 Poranek Telewizji Naj­

młodszych
10.00 Ekran wspomnień:

Prawo i pięść — film fab.
prod. polskiej

12.00 Dziennik (kol.)
12.20 W progu domu — film

prod. polskiej, Ziemia na rów­
niku — film dok. TV czechosł.

13.15 W baletowej szkole —

rep. z móskiewskiej szkoły
choreograficznej

13.35 Rok ostatni — film
dok. Andrzeja Chiczewskiego

14.25 „Czerwone żagle” sce­
nar. Michał Bobrowski, real.
TV Stanisław Zajączkowski,
scenogr. Ewa Siatka, wyk.:
Halina Chrobak, Danuta Jam-

rozy, Stenia Sermąk, E\va
Worytkiewicz, Jerzy. Kryszak,
Marek Litewka, Roman Ma­
rzec, Andrzej Sikorowski (Kr.)

15.00 „Folder Trasy Łazien­
kowskiej” magazyn filmowy

15.40 Z cyklu: Szare na zło­
te — Mam pomysł

16.10 „Z najlepszymi życze­
niami dla huty „Baildon”,
scenar. i reż. Jerzy Microtek

17.40 PEGAZ
18.25 Z serii „Janosik” film

TVP (kol.) .

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 XIV Międzynarodowy

Festiwal Piosenki Sopot 74
(kol.)

W przerwie Dziennik (kol.)
22.40 Wiadomości sportowe
23.00 Z serii: „Al Capone i

inni” film prod. USA
23.50 Program na niedzielę

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16,00 Z cyklu: Spotkanie z

reporterem Jerzym Pyrkoszem
16.30 Spotkanie na Mora­

wach — film TV czechosł.
16.55 Wiem wszystko — te­

leturniej
17.25 Spotkanie z Warszawą
17.55 Mała Encyklopedia

Zwierząt (kol.)
18.30 Sergiusz Prokofiew —

V Symfonia — wyk. Pań­
stwowa Orkiestra Symfonicz­
na Wszechzwiązkowego Radia
i Telewizji ZSRR pod dyr.
Genadija Rozdżestwieńskiego

19.20 Dobranoą

przerw w dostawach. Bryga­
dzistą, który już od 10 lat pa­
ra się tymi zagadnieniami jest
JAN WSOŁEK — monter sie­
ci wodociągowej. „Przy tak
przestarzałych przewodach
wodnych nigdy nie wiadomo,
gdzie może nastąpić pęknięcie
rur. Pamiętam, jak zepsuł się
główny rurociąg obok Poczty
i wtedy całe miasto pozosta­
wało ' bez wody — mówi J.
Wsołek. Pracowaliśmy wtedy
bez przerwy, całe 24 godziny
na mrozie. Ręce marzły, mo­
kra i zamarzająca glina lepi­
ła się do dłoni i narzędzi, nie
mogliśmy jednak przerwać
pracy, dopóki przewód nie
został naprawiony”. (cm)

19.30 Monitor (kol.)
20.20 Co się zdarzyło — film

fab. prod. węgierskiej
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 „Spotkanie z STS-em”
22.45 Program na niedzielę

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 TV Technikum Rolni­
cze: Organizacja nawożenia
mineralnego

7.35 TV Technikum Rolni­
cze: Zbiór i przechowywanie
okopowych

8.00 Przypominamy radzimy
8.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Program dnia
8.55 „Pożegnanie z Peters­

burgiem” film fab. prod. radź,
(kol.)

10.30 Ex libris
10.40 Koncert niedzielny,

gra Orkiestra Polskiego Radia
i Telewizji w Łodzi, pod dyr.
Henryka Debicha (kol.)

11.15 Klub Sześciu Konty­
nentów (kol.)

12.00 Dziennik (kol.)
12.20 Program wiejski
12.35 Festiwal zespołów po­

lonijnych
13.05 Nie tylko dla pań
13.35 Krasnoludków tańco­

wanie — rep. ze spektaklu
baletowego „Królewna Śnież­
ka” (kol.)

14.05 RADAR
14.20 Studio muzyki rozryw­

kowej
14.50 Losowanie Toto-Lotka
15.05 Z cyklu: Przyroda pol­

ska (kol.)
15.20 My-74 — teleturniej
16.00 Wszystko za wszystko

— Krzysztof Baranowski
17.15 Estrada poetycka
17.25 „Paryska taksówka’’

film ser. prod. francuskiej
(ko1.)

18.20 Sorawozdąwcży maga­
zyn sportowy

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 XIV Międzynarodowy

festiwal Piosenki Sopot 74
(kpi.)

22.35 Informacyjny magazyn
spnrt.nwv

?3.35 Program na poniedzia­
łek

PROGRAM n

13.45 Program dnia
13.50 Gospodarność i ja
14.05 Fragment sławnych

baletów (kol.)
14.30 Militaria, Obrońność,

Nowoczesność
15.00 MOTYWY (kol.)
15.30 Serenada bosmana —

reż. Ryszard Ray-Zawadzki
16.00 Żywoty Pań sławnych

— Wąsaty Anioł i inni, sce­
nar. Elżbieta Elbanowska, reż.

Henryk Grygąlski
17.05 Świat, obyczaje, poli­

tyka
17.35 Złota nuta (kol.)
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Ekran wspomnień:

Chudy i inni, film fab. prod.
polskiej

22.05 Sann na sam z Ta­
deuszem Łomnickim

23.05 Program ną poniedzia­
łek
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Witold Zechenter

„Obiektywnie"
Ilekroć prasa coś poruszy,
co warte słusznej jest krytyki,
wnet „wyjaśnienie

'

z instytucji
dalszej krytyce Tnieszu szyki.
Bo w „wyjaśnieniu

'

nieomylnie
czytamy słowa te niezmiennie,
że to „TRUDNOŚCI OBIEKTYWNE

spowodowały przewinienie.
Więc skoro takie są trudności,
nie można, dalej szukać winnych
przyjąwszy już do wiadomości

winę „TRUDNOŚCI OBIEKTYWNYCH"!

Listy się wloką tygodniami,
depesza pełzać umie tydzień,
wprost klęska jest z telefonami,
pociąg nie jedzie, ale idzie...
Lecz gdy się zgłasza zażalenie,
padają słowa sugestywne,
za, całkowite wyjaśnienie
służą „TRUDNOŚCI OBIEKTYWNE”...

Gdy się ten zwyczaj utarł nowy,

chciałbym „TRUDNOŚCI OBIEKTYWNE

określić dość mocnymi słowy
i całkowicie.. SUBIEKTYWNIE!

GAZETA KRAKOWSKA

Tuitam
NAUKOWO

Na drzwiach sklepu z barometrami w Kopen­
hadze wisi anons następującej treści; „Meteoro­
logia to dziedzina wiedzy, która wyjaśnia nam

naukowo, dlaczego wczorajsza prognoza nie

sprawdziła się. Barometr zaś powie Ci prawdę”.

WILLA W 3 MINUTY

Na japońskim rynku pojawiły się nadmuchi­
wane wille. Z plastykowej powłoki w 3 minuty
można postawić 3 pokojową willę z oświetleniem

zasilanym przez samochód lub stałą sieć elek­
tryczną. W stanie złożonym willa waży 150 kg
i można w niej mieszkać nawet zimą. Teoretycz­
nie...

SOLNE GÓR?

Unikatem w światowej skali są rumuńskie

góry w Transylwanii, składające się z czystej
soli krystalicznej. Ludziom i zwierzętom nie
wolno z niej korzystać, ponieważ — primo: sól w

nadmiarze jest niezdrowa, a secundo — można

by zlizać góry i co by pozostało...

6 LAT ZA STOŁEM

Naukowcy ustalili, te 70-letni człowiek spędza
za stołem S lat. W tym czasie „ładuje” w siebie
100 ton artykułów spożywczych...

POD GRUSZA

Bogdan Brzeziński

Fot. CAF

flch, jak rozkosznie
Godziny płyną
Na wczasach z całą
Miłą rodziną!

Nie Sopot gwarny
l nie Krynica
Mężczyzny czułą
Duszę zachwyca,

Lecz go na pewno
Do głębi wzruszą
Wiejskie i sielskie
Wczasy pod. gruszą!

Dziatwa swobodnie
Sobie pobryka,
Bawiąc się w Indian,
Lub w Janosika,

Gdy żona pichci
•Coś na kuchence,
Mąż się oddaje
Leniwej drzemce.

Żona przy kuchni
Stoi od rana,

Skrzywiona, zgrzana
I zagniewana,

Więc po obiedzie
Trzeba na ryby,
Albo do lasu
Z dziatwą na grzyby,

Bo kiedy żonka
Statki pozmywa,
Zazwyczaj w lepszym
Humorze bywa.

Miejmy nadzieję,
Ze przy wieczerzy
Znowu w uśmiechu
Ząbki wyszczerzy,

Wtedy uwagę
Rzuci małżonek,
Że bardzo miło
Przeleciał dzionek.

Ta cisza luba,
Takie pustkowie,
Sił mu dodaje
I krzepi zdrowie,

Drażni go bowiem
Ten miejski szum!
Ażonanate
Mruknie: „U-hummm...

”
„KRAJ RAD”

Fot. CAF

.POZIOMO: 5. znana krakow­
ska galeria, 8. projekt, pomysł,
9.- pierwszy statek zbudowany
w PRL, 10, miasto w Kielec-
kięm,

’

miejsce spoczynku J. Ko­
chanowskiego, 12. budynek dla
zakochanych, 16. pierwszeństwo,
18. muzykalne owady, 20. naj­
większe miasto i port Turcji,
21. środek dezynfekcyjny, 24.

przeciwieństwo karcianej figu­
ry, 27. cukierek, ■cielątko, 29.
nazwa pierwszej bolszewickiej
gazety codziennej, 30. barwnik
roślinny .stosowany w laborato­
riach jako wskaźnik, 31. synop--
tyk „Dziennika Polskiego”, 32.
wybitny współczesny historyk
literatury polskiej.

PIONOWO: 1. robotnica w

przędzalni, 2. sprzęt do sko­
ków, 3. ród, z którego pocho­
dziła królowa Bona, 4. towarzy­
szą błyskawicom, 6. kojarzą się
ze żniwami, 7. zdenerwowanie

przed występem, 11. trudne po­
łożenie, 13. książę litewski, je­
den z bohaterów „Grażyny”, 14.
młode rybki, 15. rycerski na­
szyjnik,- 17. najczęściej przy­
chodzą w lutym, 19. duże mia­
sto w Japonii, 22. wyścigi mło­
dych koni, 23. kraina w Pire­
nejach, ongiś samodzielne kró­
lestwo, 25. pojazd rzymskich
patrycjuszy, 26. forma mono­
polu kapitalistycznego, 27. chwi­
lowa zachcianka, fantazja, 28.
przestarzała nazwa sypialni.

ROZWIĄZANIA prosimy nad-

iyłać w terminie do dnia 24.
TIH. 74 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR

32”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 bonów towarowych,
ufundowanych przez Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Tekstylno-
Odzieżowe oraz 10 książek.

Rozwiązanie krzyżówki
nr 30

POZIOMO: 7. marabut, 8. de­
legat, 9. spacery, 10 stopień, 12.
Aldona, 14. patron, 15. stem­
ple, 20. kropla, 21. areszt, 22.
dżungla, 24. Kawecka, 26. win­
nica, 27. buczyna.

PIONOWO: 1. Kampala, 2.
warchoł, 3. raut (wspak), 4.
gest, 5. despota, 6. kaseton, 11.
Piemont, 13. astma, 14. . palma,
16. próżnia, 17. oponent, 18. de­
pesza, 19. szykany, 23. lico, 25.
Amur.

Za prawidłowe rozwiązanie
krzyżówki nr 30 z dnia 3—4.
vm.74BONYpo100ZŁo-
trzymują: Tadeusz Zadęcki —

Krześzowice, Stanisław Grocha­
la — Wojnicz, Barbarą Czapliń­
ska — Kraków, Stanisław Mi­
chałek — Tarnów, Stefania Ku­
kla — Kraków. KSIĄŻKI: And­
rzej Brudnik — Kraków, Józef

Papież — Waksmund, Anna Pu­
li* — Kraków, W. Izdebska —

N. Sącz, Ewa Kwiecień — Kra­
ków, Grażyna Szydłowska —

Chocznia, Jolanta Gumulec —

Kraków, Aniela Kobylarz —

Wrocław, Zofia Olszewska —

Kraków, Edyta Lach — Żywiec.

UDANY URLOP ł WAKACJI

f* TYLKO W STROJU Z WPTOI

KRZYŻÓWKA

ZNACZKI • ZNACZKI • ZNACZKI

TAJNE POROZUMIENIE poprzedziło druk pierwszej®
znaczka Republiki Gwinea-Blssau. Znaczek ukazał się je­
szcze przed powstaniem republiki. W miejscowości Ester-
rol w Szwecji istnieje mała drukarenka braci Tofter. W

sierpniu 1973 r. zgłosił się do nich przedstawiciel ruchu

wyzwoleńczego w sprawie druku znaczka, który symbo­
lizowałby narodziny republiki. O porozumieniu wiedziało
trzech ludzi. Wszelkie przygotowania przeprowadzono w

tajemnicy. Uzgodniono, że znaczek będzie miał formę mi­
niaturowego plakaciku, bez podania wartości, lecz z datą
ogłoszenia niepodległości. Data miała się znaleźć na znacz­
ku w ostatniej chwili. 16 września 1973 r. powiadomiono
braci, że na znaczku powinna się znaleźć dala 21 wrze­
śnia. Pracowali dniem i nocą, drukując 40 tys. znaczków,
które przygotowano do ekspedycji pod wskazanym adresem.
Bracia z napięciem oczekiwali radiowych wieści z afry­
kańskiego kontynentu. I nie doczekali się. Wszystko wy­
jaśniło się podczas kolejnej wizyty przedstawiciela sił

wyzwoleńczych. Miejscowość, w której miało się odbyć
pierwsze posiedzenie Zgromadzenia Narodowego, znalazła

się pod obstrzałem wojsk portugalskich i posiedzenie trze­
ba było zwołać gdzie Indziej. Odbyło się 24 września i w

związku z tym bracia mr.sieli wydrukować drugi nakład
znaczków w ilości 40 tys. Republika została ogłoszona.
Znaczek z podobizną bojownika o wolność Amilkara Kab-

rala, zamordowanego przez najemników, a także zarysem
kontynentu afrykańskiego, i oznaczeniem położenia no­
wej republiki, flagą ruchu wyzwoleńczego nosi datę 24
września 1973 r.

SZWEDZI w latach 1784—1878 mieli swoją kolonię —

wysepkę St. Barthelemy (24 km kw) w Małycb Antylach.
Dla tej kolonii Szwecja nie tylko nie wydała znaczków

pocztowych, lecz nawet nie uruchomiła urzędu pocztowe­
go ną wyspie. Listy adresowane na wyspę doręczane były
za pośrednictwem szwedzkiego konsulatu generalnego w

Londynie, który przekazywał je na bry • «ką wyspę St.

Christopher, a stamtąd odbierał je przeć wicie! szwedz­
kiej administracji St. Barthelemy. Listy doręczone adre­
satom na wyspie są dziś ogromną rzadkością — podobno
zachowały się 4 egzemplarze. Pisze na ten temat czecho-'
słowacki dwutygodnik „Filatelie”, (zg)

Jerzy Leszczyński

NAGROBEK ŻARŁOKA

Myślał tyłka a jedzeniu —

jego dusza
w pod-ni«bi•niu.

NAGROBEK
PLOTKARKI

Zginęłabez wieIcl —

Sensacyjnej treści.

, NAGROBEK DUCHA
RYCERSKIEGO

W mroku dziejów
utonął

tlała nie znaleziono,

GRÓB
CHWILOWO PUSTY

ZARAZ WRACAM —

kazał zobte
kioskarz wyryć na tym

grobiej

5CD
59

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

Q BARAN (21. 3—20. 4) W tym tygodniu poznasz jakąż
niebezpieczną blondynkę lub blondyna, którzy wywrą na to­
bie tak mocne wrażenie, że stracisz zdolność jasnego rozumo­
wania. ■W efekcie osoba ta uzyska od ciebie tego rodzaju ko­
rzyści, których nawet swoim najbliższym byś nie użyczył(a)!
Gwiazdy radzą na wszelki wypadek zachowywać się z dystan­
sem wobec wszelkich blond osób!

QBYK(21.4 — 21. 5) Wierzysz, że twoje finansowe kło­
poty może rozwiązać jedynie Toto-Lotek. Nieprawda, wystar­
czy byś przyjął propozycję paru prac zleconych i pomyślał
nad tym, jak wykorzystać swój wrodzony talent. Drugie ty­
le do pensji masz zapewnione!

@ BLIŹNIĘTA (22. S — 21. 6) Jeśli masz własny samochód,
bądź też korzystasz z auta służbowego lub zaprzyjaźnionych
ludzi, radzimy zachowanie dużej ostrożności. Grozi ci mandat
za wejście w kolizję z przepisami ruchu, albo nawet mała
kraksa.. Jeśli nie masz dostępu do auta, zachowuj się ostrożnie
na przejściach ulicznych, w tramwajach i autobusach...

£RAK(22.6 — 22. 7) Przyjaciółce lub przyjacielowi zdra­
dzasz zbyt wiele ze swoich tajemnic, a nawet cudzych nie sza­
nujesz. Wprawdzie twoja przyjaźń jest godna podtrzymywa­
nia, ale pamiętaj, że tiie o wszystkim należy wypaplać dru­
giemu. Coś. musi człowiekowi zostać dla siebie samego. Aura

tajemniczości jest lepsza, niż przesadna gadatliwość.
£LEW(23.7 — 23. S) Wymyśl sobie inny sposób spędza­

nia wolnego czasu, niż tylko w towarzystwie programu te­
lewizyjnego. Twój organizm domaga się więcej ruchu i świe­
żego powietrza! Pożądane wieczorne spacery, szczególnie z o-

sobą, która jest mniej hałaśliwa od telewizora...

g PANNA (24. 8 — 23. 9) Urlopy masz zwyczaj spędzać
zbyt konwencjonalnie. Powinieneś coś w nich odmienić, bo­
wiem nawet w formach wypoczynku potrzebna jest odmiana.
Może wczasy wędrowne, lub więcej zwiedzania zabytków! A
może jakieś odludzie, zamiast modnych letnisk? Na razie twój
urlop niewiele różni się od pobytu w mieście. .

Q WAGA (24. 9 — 23. 10) W pracy wymagasz dużo od ko­
legów, choć wobec samego siebie stosujesz ulgową taryfę. To
niedobrze! Pamiętaj, że na dobrą opinię pracuje Się długie la­
ta, a do złej wystarczy kilka małych potknięć...

• SKORPION (24. 10 — 22. 11) Twoja niechęć do przeby­
wania w domu bierze się * poczucia monotonii, Przestaw nie­
co meble, kup jakiś ozdobny drobiazg a przede wszystkim
zaproś na letni koktajl miłych przyjaciół. Dom to wielka ra­
dość, tylko ty nie umiesz go tak urządzić, aby. dobrze . się w

nim czuć.

Q STRZELEC (23. 11 — 21. 12) ^Radzimy oszczędnie wyda­
wać pieniądze na urlopie. Wszystko wskazuje, że po powro­
cie czekać będą cię niespodziewane wydatki i lepiej mieć w

kieszeni rezerwę na tę
związane będą jednak
sobie z góry nerwów.

g KOZIOROŻEC (22.
licznościowych karteczkach czy kwiatach dla znajomych. Je­
śli . to dłużej potrwa, sam także przestaniesz otrzymywać te

sympatyczne przecież dowody pamięci, znajomych. Najlepiej
już dziś chwyć za długopis i odrób zaległą korespondencję.

okazję. Niewykluczone, że te wydatki
z czymś przyjemnym, więc nie psuj

12 — 20. 1) Zawsze zapominasz e efco-

Q WODNIK (21. I — lg. 2) Zemści się na tobit własne nie­
dbalstwo i po powrocie z urlopu będziesz odrabiać zaniedba­
nia sprzed wyjazdu. Z twoją naturą należy pomyśleć o pod­
ręcznym kalendarzyku i notować w nim wszystkie pilna
sprawy do załatwienia. To niedbalstwo jeszcze ci Ujdzie, ale
następne grozi poważnymi konsekwencjami.

$ RYBY (19. 2 — 20. 3) Nadto lubisz komplementy i na­
bierasz się na pochlebstwa, już z daleka pachnące jałszem.
Potrzebny ci jest samokrytyczny dystans, oceniasz się bowiem
z odrobiną megalomanii. Wydaje ci się, że posiadasz umie­
jętności — które są ci w istocie obce, zaś tych faktycznych
nie Wykorzystujesz. Ze szkodą ży&owąj

z
A
R
C

I
K

I

— KONIECZNIE musi pani kupić tę suknię, to

jest ostatni krzyk mody! — namawia klientkę eks­
pedientka.

— Niestety, nie mogę, boję się, że mógłby to być
ostatni krzyk mojego mężal

— CZY MÓGŁBYM dostać pół porcji befsztyka?
— pyta konsument kelnera.

— Naszych porcji niestety nie da się już podzie-

ROZMAWIAJĄ dwl. przyjaciółki z Teksasu.
— Mój mąż całe życie miał pecha. Dopiero po

śmierci uśmiechnęło się do niego szczęście.
— ???
— Gdy kopano mu mogiłę, natrafiono na źródło

ropy naftowej l

PEWNEMU adwokatowi udało się wybronić klien­
ta z bardzo trudnej sprawy.

— Ach panie mecenasie, nie wiem po prostu
jak mam wyrazić moją wdzięczność?

— Mój drogi, odkąd ludzkość wynalazła pie­
niądze — nie ma a tym żadnego problemu!

Spółdzielnia Ogrodnicza
«Ziemi Krakowskiej»

ul. Na Zjeździe 8

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!

zatrudni natychmiast
ABSOLWENTÓW KLAS ÓSMYCH do praktycznej nauki zawodu

sprzedawcy. — Warunkiem przyjęcia jest równoczesne uczęszczanie do

zasadniczej szkoły handlowej w Krakowie lub Nowej Hucie.

Uczniowie w czasie 2,5-letniej praktycznej nauki zawodu pobierają wynagrodzenie
miesięczne:

♦ w pierwszym roku — 150 zl

<wdrugimroku—320zl
w trzecim roku — 600 zl.

Po ukończeniu nauki — Spółdzielnia Ogrodnicza „Ziemi Krakowskiej” zapewnia
dalszą, pracę na stanowisku sprzedawcy w swoich sklepach na terenie Krakowa

i Nowej Huty.
Bliższych informacji udziela Dział Spraw Osobowych i Sanaersądti tfpóUUt.lni

w KRAKOWIE-PODGORZU, ul. NA ZJĘZDŻI” ’
z. telefon 625-S*.


